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PROBA BILANSU 
(Festiwal Kulturalny 

Związków Z wodowych) 
B ez wątpienia najbardziej maso­

wa impreza zorganizowana przez 
CRZZ dla uczczenia Tysiąclecia. 
Festiwal Kulturalny Związków Za­
wodowych stał się okazją, by do­
konać grun townej oceny dotych· 
czasowej pracy oraz wyznaczyć kie­
runki i pe:::spektywy dalszego dzia· 
łania . Ponieważ zakończyły się ju:t 
przeglądy wojewódzkie i Fest1wal 
wszedł w fazę decydującą w skali 
krajowej - warto pokusić się o 
małą próbę bilansu. 

TRZY W ARTOSCI 

Moim zdaniem największą war­
tością Festiwalu jest a.~tywizacia 
dzialalności wielu zespołów. Mając 
przed sobą wyznaczony <:el współ· 
zawodniczen ia o miano najlep· 
szych w środowisku, okręgu, woje­
wództwie i. kraju, zespoły różnych 
dyscyplin , przystąpiły do opracowy­
wania nowych program6w: tańców, 
utworów muzycznych. pieśnL Oży­
wiła się ich praca. 

I tuta3 druga duża wartość. Fe-
6tiwalowy J:egulamin ściśle określał 
w.:ymogi repertuarowe, ukierunkowa­
ne dużymi wartościami ideowymi i 
wy.soce artystycznymi. W , ten spo­
sob sp.opular,yzowano szereg pozy­
c3i, dotyooC%SS mało %!lanych. Od­
kryto ich piękno, urok. BCe~! 
!"lam na' myśli . efekty uzyskane % 

poszuki;~ań za no-wymi,tlub .. zapom­
nianymi tańcami, pieś.nlami;' w,i'do­
wiskami ~gionahum1 i uUvOI:a1Ill 
muzyC%Il~ W tym m1~seut nale­
'ty się Wli~e, że p~!e­
stl)Valow.1iCh występó.w <X'btęjmowal 
wyłącznie repertuar polski. 

LICZBY, LICZBY_ 

Jak wiadomo, regulamin Pest1wa­
lu Kultur.alnego Zw.iązków Zawo­
dowych zalUKda cztery etapy wy­
stęp6w. 1!1immac1e w Ś1'odowiaku, 
okręgu. wo.1ewództwieU okrajn. Do­
ty,chczas pr:zeJtl:oczono trzeci \Szcze­
beL Dokonajmy' więc podsumowa­
ma. 
Osobłlde • lubf.ę matem.~ 

.,.eh~l1ma'i1f· ;W; ,tymAJednłdc;pD,r­
padku ~ SI\ łtav.wymowne, że 
kłBta - z nich postanowiłem przrt9-
~ 

OtM .... w łmpt"e7:ae §rodow:lsko­
owych, w pierwszym etapie Festi · 
walu, w śx;.qdowiskach ' robotniczych 
(w Festiwa1'u uczestniczą wyłącznie 
zespoły zwi.v./IlOwe - przyp. j w.) 
CŚ!ej , ~cC%l'.my - edbyło 
aię 280 festiw~ Imprez; % u­
działem 31'0 :.e~ł6w. ~; Do""drugiego 
e:ta,pu zakwalif1koWJlllo 137 ze~­
ł6w, kt6re ~y w 3ł) ' impt-e­
%!łCb oltr~wy~ Wre~nlc:ie 'w 35 
koncertach '-wo~ ~ 
niczyło 8S zespołOw r&nych artY­
stycznych dyscyplin. Ogółem Im­
prezy te oglacfało ' ponad 100 tysię­
q wiilww. Efektowna liczba! 

A przecież Festiwal nie ograni­
czał się do występów scenicznych l 
e stradowych. W zorganizowanym w 
ramach festiwalowego regulaminu 
plebiscycie ,.Bliżej książki współ­
czesnej", w którym uczestniczyło 
71 bibliotek związkowych woje­
wództwa - pozyskano blisko 9 ty­
sięcy nowych czytelników, a w ra­
mach plebtscytu filmowego o pol­
skich filmach wypowiedziało aię 
blisko 20 tysięcy widzów. 

Wreszcie ogółem w festiwalowym 
współzawodnictwie uczestniczy , 171 
placówek związkowych wojewódz· 
twa rzeszowskiego. 

~llELEC - LEADEREM 

Kto w tej rywalizaCji zwyciężył? 
T rudno na to pytanie odpowiedzieć. 
Fe~tiwal trwa! Współzawodnictwo 
~gw~ 9. naJle~szl. progrllfD ! 

najs:.erszy zasięg działania nie w­
stało jeszcze oficjalnie podsumowa­
ne. Niemniej, na podstawie wyni­
ków eliminacji wOjewódzkich już 
teraz moina sporządzić ligową .. ta­
belę rozgrywek". Jak więc wynika 
z oceny przyznającej maksymalną 
ilość punktów za zwycięstwo na 
szczeblu wojewódzkim i uzyskanie 
prawa reprezentowania wojew6dz­
twa w kraju - na pierwszym miej­
scu postawić należy Zakładowy 
Dom Kultury WSK Mielec. Miel­
czanie delegują na przeglądy fina­
łowe Festiwalu swój zespół teatral­
ny ze srluką A. Szypulskiego -
.. Sniadanie, obiad, kolacja", kaJPe­
lę ludową, orkiestrę dętą, chór 
mieszany i zespół taneczny. Ponad­
to biblioteka ZDK w Mielcu zwy­
ciężyła w plebiscycie "Bliżej książ­
ki współczesnej", a kino .. Metalo· 
wiec" ZDK w plebiscycie ,.poznaj 
fi1m polski". 

Przewaga Mielca jest zresztą mł­
nlrpa3.na nad dwiem.a następujący­

mi pla<:6wkami: 2IDK Huty ,.stalo­
wa Wola" i ZDK WSK Rzesz6w, 
którym należy przyznać ex aequo 
drugie miejsce. 8talowowolanie 
występować .będą w koncertach fi­
nałowyea sespołów :pieśni 1 tańca. 
mocnego uderzenia 1 tanecznych. 
Ieh zespół teatralny wystąpi w 
przeglądzie centralnym z ,.Kolum­
bami rocmiJt 2D" R. :Ęlratnego., a 
aollttlta zaz:!lława Kncha 'pi~ 
będ:r.lle s najleps%YlDi ... kraju. 

Rzeszowianie natomiast zdecydo­
wanie zwyciężyli w kategorii te, 
atrów poezji. zespoł6w estradowych 
i zespołów tańca towarzyskiego. 
Wśród finalistów znajdzie się pio­
senkarka Anna Zebrowska, a związ· 
kowe kino , .,Mewa" ZDK Rzesww 
w plebiscycie filmowym sklasyfi­
kowane zostalo na równi z kinem 
..Metalowiec" z Mielca. A więc 5:5 
z.e Stalową Wolą. Mielec ma dwa 
p~ więce~ OczYwiście jest to 
punktacja nieoficja1na, a o W)'Ui­
kach końcowy<:h zadecydują prze' 
glądy finalowe. 

UWAGI 
I SPOSTRZEZENlA ' 

Duie uznanle wetT aę Wole­
wódzkiej Komisji ZwiłloZków zawo· 
dowy<:h i wszyatkim !;Wiązkom 
branżowym za organlzaeję tej ma­
sowej imprezy. w ld6rej u~tni­
czylo blako pięć V~y wykonaw­
ców_ J.1lkkolWiek 1 tu me u.stru:to­
no aię drO'bnych potknięć. jak np. 
zorganizowanie koncertu kilkuoso­
bowych zaledwie kapel na ogrom­
nej scenie ZDK w Stalowej Woli. a 
dzień później koncertu kUkudzie­
sięcioosobcwych chórów na malut­
kiej scence krośnieńskiego Domu 
Kultury Górnika - Naftowca - to 
jednak Vi' sumie wszystkie impre­
zy zorganizowane zostały sprawnie, 
posiadały właściwą oprawę 1 prze­
biegały w odpowiedniej atmosferze. 
Należy tylko żałować, że nie wszę­
dzie dopisała propaganda festiwalo­
wych imprez. Liczba widz.6w mo· 
,la być grube wyższa. 

Krytyczną uwagę można równł~ 
'Wjsunąć pod adresem komisji oce­
niających, które de koncertów wc­
j2wódzk:ich zakwalifikowały rów­
nież zespoły zdecydowanie odbie­
gające poziomem od .. czołówki wo­
jewódzkiej", co wyraźnie obniżyło 
poziom niektórych imprez. W su­
m ie jedllak ocena przebiegu Festi, 
walu Kulturalnego Związków Za­
wodowych w województwie rze­
szowskim wypada ze wszech m iar 
poz;yt.Y.w~ 
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TELEWIZYJNA SZOPKA NOWOROCZNA 
Na zdjęcłu: te lZOpCe występują postaci E. Gierka, Wł. Gomulki i J. CyrankifMicza. 

ZwyozaJne sprawy 

l'ł1e słało się Dfc ~ 1 nie 
zanosi aię na wyraźny rozdźwięk 
pokoleń w naszym rodzinnym ży­
ciu. A przeciti odczuwam lęk, :te 
jesteśmy - zapracowani, zmęcz.e­
'm. często zniecierpliwieni współ­
cześni dorośli - trudnymi rodzica­
mi. A nasze dzieci - wychowane w 
przedszkolu, w szkolnej świetlicy, 
oglądające .Jak leci" program te­
lewizyjhy, posiadające własny. 
zamknięty przed nami świat po­
dwórkowych zabaw i młodzieżo­
wych tajemni<: - trudnymi dzieć­
mi. 

Ale przede! , Dl7. 1 oni, Jeateł-
my 1 chcemy być I:wykłymi, do-
bJ:ymi rodzicami 1 dziećmL Nie 
zmienimy swojego życia na rytm 

Isprzed stulecL I nie cofniemy na­
szych dzieci w świat nianiek, cało­
wania ojca w rękę i milczenia w 
obecności starszych_ 

Jak: zachować naszą wzajemną 
więi7 A przede wszystkim - jak 
zachować jej charakter - opieki 1 
zau!an1a? Jak pOZ08ta~ po prOlltu 
rodzicami J dziećmi - najbllilz;ymi 
sobie ludźm11 

• • • 
Piotrek lICZy .tę debrza. l'fa 

pierws:.eJ w 'tyCi u wywiail6wce 
znalau się w grupie dzieci .. bar­
d7JO ddbrych". - Ale wiesz, ten 
Andrzej, co ze 'mną siedzi, ma wię­
cej piątek nit ja. Zebyś wiedziała. 
jak on ładnie pisze i czyta. Ale on 
ma szczęście. J ego mama bierze 
go zaraz po szkole do domu i pil­
nuje, żeby najpierw napisał na 
brudno. a potem po obiedzie pIsze 
na czysoo. I marna mu zawsze za­
temperuje wszystkie ołówki, i na­
wet na pauzie przychodzi do szko­
ły, f % panią rozmawia, czasem 
pomaga pani, jak: idziemy na wy­
ciec:zk:!;. Bo jego mama nie pra­
cuje. 

- A ty chdalbyś, żebym nie pra­
cowała? 

- Nie, 'a tylko tak mów!ę_ 
Ale już zaczyna coś niepokoIć. 

Może to krzywda dla mojego dziec­
ka? Przedszkole - no, to byb 
przedszkol~ Był więcej na powie­
trzu i lepiej się bawił niż mogłaby 
to zapewnić zajęta domem matka. 
Ale teraz jest już szkoła, obowiąz· 
kt Czy wystarczy, jeśli po połud­

DlA lW.t&w~ ~ i jak odrobił VI 

jwietliq %8dane lekcje. jeśli sko­
ryguję jakiś błąil, czasem katę na' 
pisać coś na nowo? Czy wystarczy, 
jeśli poświęcę mu te n ieliczne prze­
cież godziny p<lpołudniowe? Czy 
mam prawo zająć się swoją, po­
trzebną w mojej pracy lekturą, je­
śli on czeka na przeczytanie m.! 
dalszego rozdzialu jego książlH? 
Tłumac74 s\ę sama przed sobą: 

przeprowadzone niedawno badania 
nad postępami w nauce dzieci ma­
tek pracujących i nie pracujących 
nie wykazały iadnego upośledzenia 
dzieci. których matki pracują. Od­
wrotnie - poIrlewai wśród kobiet 
pracujących wyższy jest poziom 
wyksztakenia, dzieci l: rodzin. 
gdzie pracuje obydwoje rodziców, 
uczą się właściwie lepiej, mają wię­
cej wiadomości. 

Ale trochę mi dziecka tal (,,An­
drzej to ma szczęście ..... ). Choć 
wiem, że na dobrą sprawę OD sam 
jest ąumny z mojej pracy, z tego, 
że o wszystko może mnie zapytać, 
% tego. że mam aię na tak wielu 
- jego zdaniem - sprawach. 

Nie, nie ma y moicb zwierze­
niach dylematu: praca czy dziec­
ko? Jasne. że 1 praca, i dziecko. 
Ale jak wywatyć troskę o obie, a 
przecież nie jedyne strODy tycia? 

Trudno? Chyba tak_ 

• • • 
- Byłaś na ,'pogardzie"? 
- Już nie pamiętam, kiedy by-

łam w kinie... Chyba w lecie, gdy 
Ewa była na kolonii. Może uda 
mi się nam6wić mamę, żeby przy­
jechała na kUka dni. to wtedy .,ob­
lecę" filmy. 

Ewa nigdy nie zostaje sama. Ewa 
n ie jest nierozważnym dzieckiem. 
Nie bawi się zapałkami, nie maj­
struje koło gazu. Ewa po prostu nie 
zgadza się zostać sama. Zawsze 
musi ktoś w domu być. A ponie­
waż moja przyjaciółka także n ie 
lubi sama chodzić do kina­
praktycznie wyrzekła się takich 
rozrywek, jak teatr, film , dansing. 
Obydwoje z mężem nie mogą prze­
cież wyj ść z domu jednocześnie. 

Nie w iem. czy starała się przeko­
nać córkę, że ośmioletnia dziew­
czynka może spokojnie zcstać przez 
dwie godziny w domu. Może nie 
tłumaczyła, może pamiętała, jak to 
było przed kilku laty. gdl. .. wy-. 

CAF- ROSIAK 

mknęU aię" po uśpieniu dziecka, a 
potem po powrocie znalefli je zzię­
bnięte, zachrypnięte od godzinnego 
płaczu na podłodze w przedpo­
koju. 

A przecież każda matka ma pra · 
wo do swoich rozrywek, do swoich 
przyjemności. I miłość, i troska o 
dziecko nie musi oznaczać niewoli. 
TylkO - jak wyważyć prawo d? 
swobody dorosłych z dobrem dziec­
ka, z troską o nie? Jak nie przekro­
czyć tej granicy, która dzieli moje 
przyjemności od krzywdy mojego 

. dziecka? 

• ' . • 
- Aniu, po szkole kupisz chleb, ma· 

sło i cukier. Obierz kartofle, jaK 
wrócę to wstawię. I nie zapomnij 
wyrzucić śmieci. 

- Kiedy ja mam odrobić lekcje? 
Stale tylko: ,.Aniu zrób to, Aniu 
zr6b tamto!". 

Matka Ani } jest dentystką. Po 
pracy wraca dO' domu rzeczywiś­
de, bez przesady, zmęczona. Gotu· 
je wtedy dla 3-osobowej rodziny póź' 
ny obiad, czasem coś reperuje, pra­
auje. pierze._ Jak to w domu. Pra­
c:uje na pewno dłu:tej I bardziej 
ciężko niż jej piętnastoletnia cór­
ka. 

Ale przecież ona też nie jest le­
niem. Uczy się dobrze. Pomaga mat­
ce - co prawda na rozkaz, wyko­
nując z grymasami polecenia - ale 
przecież pomaga. 

I właściwie matka nie narzeka 
na córkę. Choć chCiałaby czasem 
wrócić do domu i usłyszeć: - Ma· 
mo, odpocznij, ja pozmywam, ja 
uprasuję. A z drugiej strony my­
śli: jaka ona mizerna, powinna od· 
począć, powinna pójść z koleżanka­
mi na ślizgawkę, powinnam ją zachę­
cić do zjeclzen.ja jeszcze jednego 
jabłka. Jeszcze się w życiu napra­
cuje ... 
. I ot - znów dylemat: korzystać z 

pomocy dziecka czy nie korzystać? 
A właściwie dylematu nie ma. 
DZIecko powinno pomagać, od naj­
młodszych lat, w mial1l swoich moż­
liwości. Tak jest lepiej ze względów 
wychowawczych, psychol:Jgicznych. 
Ale, gdzie jest ta grimica. która 

6 

• 
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PRO BA BILANSU 
(Festiwal Kulturalny 

Związków Zawodowyoh) 
Be?; wątpienia najbard7JeJ malo' 

wa Impreza wrganizowaoa prut 
CRZZ dla uc~czenla Tys~clecia. 
Festiwal Kulturalny ZwiązkÓw Za­
wodowych sta ł sit:: okar.ją . by do­
konał: gruntownej oceny dotych­
cZa30wej pracy oru wy2..'laczyĆ k:e­
runki I pe~OH!!ttywy dalszego dzia­
łania. Ponlewu Ultoilczył,. alę jut 
pne,lądy woJew6d%kie I Fesł1wa l 
wszedł w Iazę decydującą w ska l! 
kra jowej - warto pokusić się o 
maili. próbę bilansu1 

TRZY WARTOSCI 

MoLm ulllotcm najw!ękn.ą war­
t04c:\fI Fe~tiwalu jelt aktywlucJa 
dr.lablno!c! wielu uspo16w. Majtlc 
prred sDbą wyr.nacwny C1!1 wspól-
7.Olwodnlczcn'a o miano najlep­
szych w środowisko . okr~, woJe­
w6dr.twie I kraju, :r.elpol,. różnych 
dyscyplin pTzysląprly do opracowy­
w:mla nowych programćw: tańców, 
utwor6w mu~yctllych, pleśnL Oty· 
wlla s!ę Ich praca. 

I tutaj druga duta war1oAt. Te· 
rtiwalowy regu1a.mjn kiśle określał 
~or:I repertu~we, ukierunkowa· 
nc duiy.mI wartościami Ideowym! 1 
wltloce IrtySbCzDYm1. W ten spo-­
~ spopu):n;yZO'lWlnO $teres po7.1~ 
~,dotyc:bcw: malo m!l1lJ'ch. Od­
kryto ich p!.dmo. umk, ec:~1 
Mam na myśli. elekt y ~kane s 
ponu~'ań Ul nowyml: lub .. zapom · 
n lanymi tańC2mi. pleśniamI, w.i'do-­
w.iskamI QallonalJ:t,JmJ l ubrot.aml 
nua-z"cmym1. W tym mle:jscunale· 
ty się ~e, te pro&:cam:!e­
ItI'iP'alawaCh wyst.t:P6w d:lejm(nval 
Wj'lącm!e repertuar polski. 

LICZBY, LICZBY_ 

Jak wiadomo. regulamin Pestiwa­
lu Kultur.:ilnego ZwięUbw Z&wo. 
do","ych ~ cztery etapy wy-
• tQP6w. ~e W' ~ 'rodowS.lru, 
okręJu, W'~ztvńeH.kraju. Do-­
t,.,chCDS ~no tr:recI uae­
bel Dokonajmy więc podsWllowa· .... 

ONb.eh .. !Wf" ",.\cm~ 
~ ~CXWIIM"W"'łymUednalc:pnr­
palika 1ieIIbr ~\"tak."wymowne, ta 
ktlka s nich poetanowDem pr1<719. 
«7t. 

ot6ł: _ W' fm~łrodow.l,ko-­
wych. W' pletw.:tym etapie Fes\i· 
walu. w jf41dowI.lcach robotnła.ycb 
(w FestiwBlu ucz.es~ wyłąarue 
s.espołJ ~e - P'I':typ.. j wJ 
całej R.zesm~CC;:" - .dbyło 
.Ię !80 testi łmpr" ~ .. 
duałem Sl" RspoI6W'. 1 Do...dnJgieto 
ełlłN r.akwtil.t:D:O'IUIIIO lJ'7 ~. 
16W', ktm ~y W' 30 fmIx~ 
uch okr~clL. Wrepc:W.... SS 
koocer;tach "'wo.few'6dtlaeh ~ 
nlct,:yło 88 ~esp0(6w ~ artj­
It,cm,ch dyscyplin. Og6~ Im­
prezy te OIhldalo ponld 100 lysJę­
t:J wid%Ów. Etelrlownl UC%baJ 

A prucie! FesUwlI nie ograni­
czał się do wy.tt:p6w scenleznych ł 
estradowych. W tOr,anl:tow4ll!m w 
ramaeh ftstJwaloweio reJUlatnłou 
pleblSC1de .,Blliel lnlątkt _pól­
cume)" , w kt6rym ucustnlczyło 
'71 bibliotek ~w!lłl.ltowych wo je­
w6d:ttwa - pot.yskano blisko " t y­
.ięcy nowyeh c~telnlk6w, a .. ra· 
mach plebtsc,'tu rumowego o pol­
. kJcb tOmach wypowied;dalo . IC 
blisko 20 łyslęą widt.6w. 

WreszcIe og61ero. w festiwalowym 
wsp6łu.wodnlctwie ucrestnicz.y 111 
plac6wek związkowych wojew6d%· 
twa rultowskieio. 

l\1IE'LEC _ LEADEREM 

Kto w te] rywallzac:jl zwydętyłl 
Trudno na lo pytanie odpowiedz.l~. 
FeJtJwal trwa! Współzawodnlct ..... o 
~w~ o uajlep!.:ą. pro;ram J 

najsRrs~y usięc działanJa nie 210-
.taJo Jur.a.e o!lcjl.loie podsumowa­
ue. NiemnJej, na pod.~awle wyni­
ków eliminacji wojew6dtklch jut 
teru moina .porządz.l~ lIiową "ta· 
bełt: rozgrywek". Jak wit:c wynika 
% oceny przyzoają('f!.j maksymalną 
Uojt pUllki6w u zwycięstwo ni 
'%CU'blu wojewódzkim i uzy.klnle 
prawa reprezentowania wojew6d:.­
twa w kraju - na pierwszym miej­
seu postawić naleiy Zakładowy 
Dom Kultury WSK MIelet. Mlel­
cUinle deletuj, na Pr:telllld1 tlna_ 
łow. Festiwalu rw6j usp6ł teltral­
n1 ze lT.tuką A. Szypulskiego _ 
"Snladanie. obiad, kolacja", kape­
h: ludową , orklKtr( dętą, chór 
mieszany I zesp6ł taneczny. Ponad· 
to blbliolek-a ZDK w Mielcu zwy· 
dt:iyla w plebiscycie .. BUtej ksl.ąt· 
ki wsp6lcusnej", a kino .,Metalo· 
wlec" ZDK w plebiscycie "poma' 
t llm polski". 

Przewaga Mleka Jest zrentą mł­
nlmałna nad dwiema następując,.­

m i placówkami: ZDK Duty ..stalo-­
wa Wola" l ZDK WSK Runó .... 
kt6r)'11l nalet,. pr:tYUla~ ex tlequo 
dru~e miejsce. SWowowolanie 
W)"Itępowa~ będll w Jroncertaeh fI­
lIal~ .-po16w pletni I talia. 
mOCJleso adenenla 1 taDee:In,.e:h. 
leb ze.p6ł te.tralo:y wysqpl .. 
Jlneglądt.le centralnym. % ,.Kolum­
bMń nc=.Ut to" a. Brablero., a 
.-ol.1IUta ZlJz:IIla... Mucha fplewae 
będ'Cle s: unep.ąmt .. knJu. 

RRstOwlanie natomiast &decydo­
wanie %w"dęt,.U w kategorii te · 
lirów poe~1,. zespotć ..... estradowych 
1 uspoł6w tańca towarzyskiego. 
Wśr6d finaUat6w Ulajdr.le sl( pio· 
aenkark l Anna Zebrow.:ta, • %Will%' 
kowa kino ,.Mew." ZDK Ru:s%Ów 
w plebl.sCJcle !llmowym akl..,-t1-
kowane wstało na rówlll % kinem 
,.Metalowiee" % Miele ... A wit;e 3 :5 
~ Sł.alowll W~ .M.I.d.ec: ma dwa 
pWlkQ" ... ięct~ Ck::I.ywt:kla J_ ~ 
punktacja n1eotkjalDa. a _ ...."ru. 
kach 'końcowych zadecydują pn.e· 
iląd,. finałowe. 

UWAGI 
l sPOS'l'llzeZEN1A 

DUe u:rnanle lWe# -'4 Woje­
w6dzld.ej J(olZ'liljl 2.wi~w ZaWlt · 

doW7Ch l 1lI.:tJ'.Ccita. rw~ 
brlinŹO";lr)'m Ja organlu.eic tej ma­
lO'WeJ imprUl. w Idć.rej uaemu­
a,yw blis.ko pM:ć \I~ W)"koa.aw­
CĆ ... .IUkolllliU l \.M DM; uatrs:do-
00 aI( drobnych potll:Dtęt., Jak liP. 
:5OZ"lanizowa.nie koncertu kllkuoso­
bowych :talcdwle kapel na oerom­
neJ Kenie ZOK .., Stalowej Woli. • 
dJ.ie6 p6tnlej koncertu kUkudzie· 
slęcio050bo\V)'cb cbórów na malut­
kiej scence krośnieńskiego Domu 
Kultury G6mika - Naf\Owca - to 
jednak 'Ii .um!a ws:tJ'.tJcle impre· 
%y ZOtianbowane ZOłt.alY .prawnle, 
po.lldał,. włuclw~ oprawę l pru:· 
ble,al,y w odpowJe<łnicj ItmosferR. 
Nlldy tylko talowa~ . te nie .".st.ę­
d t.le dOł'i.sall prOpał:a.ad. festiwalo· 
wych lmprer. Llcm. ~ mD ' 

,la b,.t Jfubo wyu:za.. 
Kry1.ycUlą uwag( matni r6wnltt 

wySUll~t pod .dresem komisji oce­
niającycb, kUlre do koncertów WG­
j:;ow6dtlt!ch ukwalUlkowały r6w­
niet %espoł1 :tdecydow.nie odbic· 
gaJ~ce pouomem od .. cl.Oł6wkl wo­
jew6d7.!tiej", co wyratnie obniżyło 
pIl'Llom niektórych Imprer. W su· 
mIe jedJllk oceni przebiegu Festl· 
walu Kulturalnego Zwląu6w ZI· 
wodowych w województwie t ze­
'lOl\'!kim wypada u: wueeJl mla: 
poxył,lwnia, 

TELEWIZYJNA SZOPKA NOWOROCZNA 
Na ~dlędu: 1D l%OpCe totInępu;ą postaci E. Gi"Jw. Wl. Gomtd1d i J. Cyran.kil!1Dłc%a.. 

ZwyozaJne sprawy 

101 riaIo alę DIc cramece 1 DM 
z.anoli l.ię na W)"raiD,y rozdtw1ęk 
pokoie6 w oul)'1Jl rodzin.oym ty· 
clu. A prz.ecleJ; odczuwam lE:k. te 
jeJ;teśnry - pprilcowani, unęne­

' al, ~to UliederpliwlenJ W5p6I­
cu.łnl dorośli _ trudnymi roduca· 
mi. A nasz.e dz.lecl - wychowane w 
prledn.kolu. 'fi szkolnej iw letlic1. 
oel.ądające .Jak leci" prOlrlUD te­
lewizyjny, pos1&daJące wwoy, 
zamkn1t:ly przed Qami jwlat po-­
dwórkowyc:h zabaw l mlodueto-­
wych tajemnic - trudnymi dt.leć· 
mi. 

Ale pnedd ł łDJ". f GOi, jelWł-
tlIJ' ! chcemy być swyk!11Il1, do--
bryml .rodzicami 1 dziećD.'lL NI. 
z.mienfmy Iwojeao tyci. ni ryUU 

IlPr.z.ed .tulu l nie cofniem,. nd­
\szych dr.lecl w jwl.t nltlniek, calo· 
waola ojca w .r(k( l mUczenia VI 
obecnok! . tarsz.ych. 

Jak UlcbowU: n.,tą wuJemnq 
wlęif A przede wu.)'.tltim - jak 
uchowa~ jej chattIkter - opieki l 
zaufanlaf Jak poz.r»ta~ po ~ttl 
rod2.icam1 I dtJetml - najbl..li.lzymJ 
&Oble ludimU 

• • • 
P'totrek łICZY .tę dctln:a.. 1'I'a 

p1e-rwazeJ .. t yciu wywIad6wee 
Ulalul slf: w eruple dz.letf .. bar­
d2lO dobrych". - Ale wleu, ten 
Andnej, co u I'D~ siedzi. ma .".1(­
t'eJ pIątek lift la. :teb,.. wied:tlala. 
Jlk on ładn ie pillu I c~yta. Ale on 
mi sre~.łcle. J e,o mama blene 
iO Drat. po .tkole do domu I 1'11-
nuJe, teby o.jplerw napfll.al ni 
brudno. • potem po obiedzie pfiU 
na et.ys:ło. I mcama mn UWSR za­
temperuje wsz.ylltkle oł6wkl, I na­
wet na ptluzle przychodzi do u.ko· 
ły, I % panl~ ror.mawla, eusem 
pom .. a pallI, jat- Idzłem,. na wy­
deak.. Bo jeao matni IIIe pra­
ruJŁ 

- A ty clldllb,.j, tebym IIle pra­
cowała! 

- NIe, ,. tylko tak mówIę_ 
Ale Jut uczynI. coj niepokoić, 

Mote to knywda dla mojeło ddec­
ki? Przedn:kole - no, to było 
prudn:kole. Był więcej na powie­
trzu I lepiej lię bawił nit moglaby 
to :.apewni~ :zajęla domem mltka. 
Ale tern jeat jut ukol •. obowlą7.· 
kL Cty wystarcty, jeŚli po połud· 
a1D apr&wdzc. Gl i jak od.robR w 

• 

łwietlią Adaoa lelu:1.. Jeilf loko-­
rYłu.j( }aIr.U bI:~. c.zuem kuę ua­
pisać co5 na nowo? Ct.)' wy. tarczy. 
lejU poświęcę mu te olellcUle pru­
clct ,odziny popołudniowe? Cą 
mam prawo ująć się .woją, po­
trzebną w mojej pracy lekturą, je­
śli on czelea na przec:tytanle m..t 
datn.eio roui:daiu jcao ksiąiKl? 
TłumacZ4 .\t: .arwa przed 1ObJ!: 

pr:teprowldr.one niedawno badani • 
nad postt:Paml w nauce dzleci ma­
tek pracujqcyeh I nie pracujących 
nie wykat.aly tadncgo upośledzenia 
dz.lecl., kt6ryeb muld pracuJi\- Od­
wrotaje - polliewai włr6d kobiet 
prac:uj,cych W1'Dzy jest patiom 
wyltsrta.1cenla, d%lecl t rodzin, 
edz.le pracuje obydwoje rod:tlc6w. 
uczą się wła ściwie lepiej. mają w lC­
ceJ wiadomojcl. 

Ale trocht: 101 dziecka tal (,.An­
drr.eJ \O ma sr.e:tt;'Śe:ie" ... ). Ch~ 
wiem, te oa dobrą sprawę OD sam 
'e5t 4umny s: mojej pracy. % teio. 
ie G wuystko moie mnJe up,.tać. 
% tełCl, te mam lLię na tak wielu 
- leio waQlem - sprawach. 

Nie, nie ma w moich zwierze.. 
nlach dylematu: praca cz,. dzlec­
kOl Jasne, te 1 puca, I dz.leckD. 
Ak JU wywał.yć troskę o ob1e, a 
pnedd nie jedyne moa,. tJoda? 

Trudno? Chyba tak_ 

• • • 
- BylaJ na "Pogardtle'" 
_ Jut n ie paml(tam, kled,. b,.... 

łam w klnle._ Chyba w lede, gdy 
Ewa byla na kolonII. Moie uda 
mi się nam6wl~ m.am(, teb.)' puy· 
jechała na k11ka dni, to wleci,. .. ob­
lecę" tilm,.. 

Ewa nl,d,. n ie tO.taJe sima. Ewa 
n ie Jest nlerozwun1m dzieckiem. 
Nie b.wi si( mplłlcltlll, ole maj· 
.tnI,Je koło ,nu. Ewa po pro.tu nie 
q;adu .I( :wsta~ lima. Zawł:te 
musi ktoś w domu byt. A panle­
w.ai moja przyjaciółka takte n!e 
lubi sama chodzi~ do klnl ­
pnktycUlle wyrzekła .IC t.klch 
rozrywek, jlk teatr. film, d.nslnł. 
Obydwoje z mętem nie mO'ą prt.e­
cict wyH~ z domu Jednocz,dn!e. 

Nie wiem, et.y Itarała się przeko' 
na~ c:órkę. te ośm ioletnia dziew­
ct ynka mote spokojnie zosta~ prze! 
dwie godziny w domu. Moie nie 
tłumaczyja, mote pamiętała, Jak to 
bllo prz.ed kUku laty. ,d, .wy-

CAF - ROSIAK 

mkD.ę11 11," pa uśpieniu duaeka, • 
połam po poW'tocie UllletU je ulę· 
bnięte. zachrypnięte od iodz.lnneio 
plaau ni podlodze w prRdpo­
koju. 

A prucie! klida mltka mi pra · 
wo do swoich rozrywek, do .wolch 
przyJemności . I miłość, I troska o 
d;decko nie musi Oz..nlcza~ niewoli. 
T,.Uto - jlk wywaty~ prawo d'l 
IWobody doro.lych ~ dobrem duet:­
ka, % tro.ką o nlel Jak nie prukro­
uy~ tej granicy, którl dzieli moje 
przyjemnoiel od krzywdy moJegl'} 
duecktl? 

• • • 
-Aniu, po.nkole kupisz chleb, ma· 

110 t cukier. Obierz kartofle, jlle 
wrócę to wstawię. I nie upomnij 
wyt:tUd~ jmleci. 

- Kled,. Ja mim odrobl~ lekcje? 
St.ale tylko: ,.AnIu :.rób to, Aniu 
u6b tam\OI". 

Me:tIr.a Ant jest dent,.s~k... Po 
pr.cy Wtlca do domu r:tee:zywlś­
de. bez prusId,., tm«:wn •. Gotu· 
je wtedy dla J-olobowej rod~ln, pót · 
ay obiid, czasem c:oł reperuje, pra­
suje, pler:te._ Jak to w domu. Pr.· 
cvje na pewno dłuteJ I bard:.ieJ 
d(iko nit Jej pięłnastoletnla c6r· ... 

Ale pr%t!clet oni tet nie Jest leo 
niem. UC:2,. Ilę dobru. Pomaga mat­
ce - co prawda na rozku. wyko­
nuJłlc ~ irymulml polecenia - ale 
przede! pomaga. 

I właściwie matka nie naruka 
ni c6rkę. Choć ehcialaby czasem 
wr6d~ do domu i usłysuć: _ MI­
mo, odpocUlll, la pounywam. ja 
uprlluję. A z drugie j Itrony my­
i li: jaka ona mizerna, powinna od· 
począ~, powinna p6jś~ z koleianka­
mi na ł1izgawkę, powinnam jll. uchę­
e!~ do :tJed:ten,la jencze jednego 
jabłk •. Jenc t.e .I( w tyciu naprs­
cuje._ 

I ot - ww dylemat: Icorzy.ta~ z 
pomo<cy dziecka uy nie kor~YltaH 
A właściwie dylematu nie ma. 
DzJecko powinno pom.Ra~, od naj­
młodnych lat, w mlar( swoich mot. 
lIW05Ci. Tak jest lepiej ze wZj(ł~ów 
wychowawuych, psycholoRic~nych. 
Ale. gdr.ie jest ta granica, która 

6 
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PRZED PARU miesiącami opu­
blikowałem na łamach "Wid­
nokręgu" artykuł pt. "Uchro-

nić przed zagładą", traktujący o po­
trzebie zaopiekowania się parkami 
podworskimi, których w Rzeszow­
skiem jest kilkaset. Jest to zreszR 
problem nie tylko dla województwa 

• rzeszowskiego, co podkreśliło jedno 
z pism społeczno-kulturalnych. Od­
zew na ten artykuł skłania mnie do 
ponownego zabrania głosu, tym bar­
dziej że wyłoniły się pewne­
oględnie mówiąc - nieporozur;nie­
ni", ~tóre warto wyjaśnić celem 
uniknięcia zarysowującego się spo­
ru. 

Dla przypomnienia podam, że 
głównie pisałem o aktualnym sta­
nie parku w Krasiczynie i Medyce; 
wspominałem również I o Innych. 
zwłaszcza kompletnie zdewastowa­
nych oraz nielicznych, które otoczo­
ne są troskliwą opieką. GeneralnIe 
rzecz biorąc, stan parków upoważ­
nia do alarmu. wyłania się koniecz­
ność opracowania planu ich zabez­
pieczenia przed dalszYlll zniszocze­
niem. 

W grudniu 1966 roku prudstawi­
ciele Muzeum w Łańcucie poinfor­
mowali mnie o sytuacji w Krasi­
czYD1e. Tamtejszy park otaczający 
renesansowy zamek:, park nie mają­
cy równego sobie. przynajmniej w 
południowo-wschodniej Polsce, odzy 
ska swoją dawną wartość; przystą­
pioną bO'Wiiem do jego renowacjI. 
Jak już pisałem., projekt renowacji 
parku opraccwał pn:ed laty nl.eżyją­
cy juź wielki miłośnik prz;yrody 
prot. dr Ciołek.. ,Do teeo p!'ojektu 
wstępnego opracowano koreferat w 
Katedrze Projektowania Teren6w 
Zielonyca ! Katedrze Un:ądsanla 
'1erenćyw Zielonych 'W8!nlz.aW5kiej 
SGGW; jego autorami są: pro!. dr 
Niemdrs'ki d prot. dr Zielonko. 

W oparciu o koreferat oPl'ac<1WiII>'­
na zostanie techniczna dokument&·: 
cja projektowo-«osztorysowa ren0-
wacji. Pooad,to Zakład ZadrzewieA 
i Zieleni w Warszawie dokona po­
miarów geodezyjnych ora'2: uaktual­
ni iMventarnaeję zieleni w parku 

li 

__ Córeczko moja, w mUos:nym 
upoj~u s:wpcze sędziwy, <iotknięty 
nieuleczalną chorobą pułkow­
nik - kochsnek młodziutkiej, chy­
ba 17-letniej włoskiej hrabiance, 
sła~ }.ej niewątJpliwe :r.alety i 
uroki, jakie ujawnia pod kocem_ 
To bohater Hemingwaya z · ,.za 
rzekę .w cieil drzew" i nikomu by­
najmn~ej nie przychodzi na myśl 
obu:rmc s1ę % powodu olbrzymiej 
róż:nicy wieku dzielącej partnerów 
tego OS'Obliwego romansu nad Ty­
brem. 

Nieco wulgarnie sparafrazowany 
tytu.ł bem1ngwayowskiego opowia­
dania ,,stary człowiek I morze" już 
od dawna. stal się synonimem dy­
wagaCji, pełnych na ogół aprobaty, 
dla szaleństw i romansowych po­
czynań, jakie śmiało przedsiębrać 
może stary c7.łowi.ek. 

Zanim Hemingway stał się dla 
nas rzeczniltiem w tych sprawach. 
wychowane na klasycznej litera­
turze polskiej pokolenie, które re­
prezentuję, na taki układ patrzyłO 
zazwyczaj przez pryzmat reymon­
towskich "Chłopów". I mimo Iż na 
jednym ze spotkań w nas~ym Klu­
bie L iterackim miałam okazję usły­
szeć, jak młody krytyk w konsul­
tacji dla adept6w p ióra, miast peł­
nej mowy polskiej posługując się 
szyfrem skleconym z kilku g6rnych 
obiegowych banałów, t1JQnszalatlc"­
ko osądził tę powieść jako z d e­
c y d o w a n i e 7.łą, wątek dra­
matycznej miłości starego Boryny 
do Jagny, wrysowany w krajobraz 
bliższy nam niż ten zą rzeką w cie­
niu drzew ' (wbrew temu niesłycha­
nie surowemu os·ądowil, .nie stracił 
w moim pojęciu swej urzekającej, 
ponurej siły. 

Można by mnożyć i długo jeszcze 
cytować przykłady, w kt6rych li­
teratura udziela swej aprobaty m ;­
łosnym wzlotom starego mężczy­
zny, wykazując dla nich pełne zro­
zumiE:rue. 

Motyw to również częsty w li­
teraturze dramatvcl.nej, C2iasem 
roz.!:t'~t;;owany z dll1-ym poczucIem 
humoru, że wspomnę bodaj ,,Ar­
chipelag Lenoir", tak popularny 
przed kilkunastu laty w teatrach 
Paryża. Ach, jakże bawił nas, 

krasiczyfu;kim. Podjęto także prace 
wykonaswcze. które nadzorują spe­
cjaLiści z Muzeum łańcuclriego. 
M . in. zrekonstruowano jedną z alei, 
którą poszerzono do pierwotnych 
wymiarów, r.a.sadzono tuję białą i 
kulistą oraz wyprostowano drzewa 
pochylone przez wiatr i śnieg. O­
czYSzczono także z sueh)"Ch gałęzi, 
samosiewów i chwastów aleję~­
wotnika, usunięto dn.ewa uschnięte 

Zdzisław Kozioł 

oz 
l spróchniałe, ~ sozpeciły puk 
oraz zagrażały bezpiecr,efu;,twu ludzi. 
Oczyszczono r6wnież basen przed 
basztą zegarową. W bieżącym roku 
przewidziana jest )ntensyfikacja 
prac renow8Cy)Dych. które potrwa­
ją ldlka laIt. 

Wyłania się m.o:fltwość wYkon:::r­
stania pra.cujących w Krasiczynie 
kadr oraz sprzętu techrUcznego dla 
ratow8lllia parku w Medyce. Par­
kiem tym zainteresowali się lllIiloś­
nic.Y pt'7JTody oraz Wyd'Z:iał Kultury 
Prezy>di!.um WRN; na razie .. wsta­
Wiooo" do planu wykonanie wstęp­
nych pomiarów wraz z inwentaryza­
clą 7leI.eni. Jest to ];IIOC74tek, wpraw­
dzie all:ro.tnlly, lecz rokujący nadzie­
ję, że. park w Medyce będzie uru­
chomiony. Optymizm ten wynika % 
postawy Wydziału Kultury or.az. 
1Iłu%b:1 koDserwatotllildej. 

Zankn jednak o dakn:yeh pos-tIIJła­
tacb w tym zakresie, 1dl.k:a ałÓ'W o 
wspomniaio;ych na wS«J:>ie me.poro­
l!Ulll.iemach. O KrasJ,czynie pisałem 
nie piet'lWll'%Y ras. Przed dwoma laty 
postulowałem przyśpieszenie re­
stauracj.l zamku, podjQCie decyzji w 
sprawie przekazan.\.a znbytkowego 
obiekltu i.nnemu użytk.ownikow!. a 
dla obecnego - Technikum Leśnego 

•• 
wzruszał 1 deszył Ferlner, znako­
mity w krakowskim spektaklu ja­
ko głowa strasznego bogatego rodu 
francuskiego, który gdzieś na ubo­
czu, przechodząe przez winnicę. za­
dał się (i to z -chwalebnymi dla je­
go podes7.łego wieku wynikami), ze 
"zwyczajWl" dziewczyną wiejską., 
zafascynowany - j.ak apowiada -
jej gołymi, c:zenvonymi od z.imna 
łydka·mi. Rodzina proponuje mu 
tradycyjne acz 'bolesne dlań wyj­
ście, by dla uniknięcia skandalu 
popełnił samobójstwo. gdyż jako 
żyjący będzie na zawsze zhańbkmy. 

- Zhańbiony, 8ile 1; y w 7 -
odpowiadał bohater, odrzucają~ tli: 
ponurą możliwość rebabilitacjL 
Feńner pewny był .buny oklasków, 
jaką każdego wieczora publlcznoś(: 
przyjmowała ten fragment. poda­
wany prz.e% aktora w &poaób ~ 
brajająQ_ 

J ednakłe sytuacja. aprobata 
opinU diametralnie się 2Jllienia, 

gdy tylko_ szaleńst~ ogarnia 
starszą panią. Taką właśnie staru­
szkę z siwiuteńltim koczkiem, od­
daną bez reszty mężowi, licznej ro­
dzinie, a przede wszystkim nie kod­
czącym się wielkim obowiązkom 
małego gospodarstwa domowego 
przedstawia francuski film ,,star­
sza pani bez godności", reżysero­
wany przez Rene Allio. Mimo afi­
szowych zapowiedzi obWieszczają­
cych, iż obraz ten zdobył szereg na ­
gród, a m. in. Gran d Prix oraz 
nagrodę za kreację dla głównej ·bo­
haterki Sylvie na MFF w Rio de 
Janeiro, w Rzeszowie nie ściągnął 
bynajmniej tłumów. 

Po zgonie męża starsza pani ma­
nifestuje całkowity, według oceny 
rodziny, brak godnoścL Czy popeł­
nia rzeczy niegodne, fundUje sobie 
aby mł-odego kochanka, oddaje s ię 
niestosownym dla siwej głowy roz­
rywkom? 
Można by tak przypuszczać, wi­

dząc oburzenie, jakie jej niewinne 
poczynania wywołują u dorosłych 
synów. Jakże wiele. w tej sytuacji, 
tłumaczy kamera filmowa, w abso­
lutne; ciszy, na roboczo, asystują­
ca starej kobiecie w jej zwyczaj­
nych codziennych czynnościach, 
które przez 40 lat miały swój głę­
boki sens u boku męża, a VI lIamot-

- zbu<iowania nowego budynku. 
Według posiadanych informacji, 
Technikum ma być przeniesione do 
Leska, gdyż tam istnieje potrzeba 
kształcenia specjalistów w zakresie 
hodowli i eksploatacji lasów gór­
skich. Sprawa ta doczekała się dośĆ 
obszernego omówienia; publikowa­
liśmy bowiem odpowiedzi zaintere­
sowanych resortów. m. in. Minister­
sbwa K.ultury i Sztuki oraz Mini-

IAJMY P 
aterstwa ~ 1 ~ 
Drzewnego. 

Pii:sząe artykuły o Kras:Lezyme st&­
nąłem wobec kłopotliwej sprawy. 
Spotykałem się bowiem z kontro­
wersyjnymi ocenami, nierzadko ten­
d~yjnym1, co wynikało tak 
prz:ypus1X:Załem - z personalnych 
pOWiązań lub an.s6w. Starałem się 
nie osiąść na mieliźnie wka.lnych 
kQnfliktów; doszedłem do przekona­
nia. że przekazan4.e przed laty zam­
ku azlrole, wyszło temu zabytkowe­
mu obieJlctowli na dobre. Szkoła w 
ówczesnych wuunkach była :wyma­
rzonym u.ży;tkownikiem; zamek nie 
podzielił losu innych obiektów, kt6-
re służąc celom g<lSpodarezym ule­
gły powainym zniszczeniom. Obec­
nie jednak Teichnikwn nie jest właś­
ciwym użytkownikiem zamku. któ­
ry ma służyć innym celom, ale tym 
st~erdzeniem me pomniejszam by­
Il8'jm.niej roli 62'JItoł:y 'II jego 0chro­
nie. 

Z Me:mab'm ~ :r.dztwieniem 
przeczytałem pismo dyrekcji szkoły 
skierowane do J4inisterstwa Leśnic­
twa i Przemysłu Dn:ewnego. Od,pJ..s 
Ministerstwo przesłało redakcji, 
Komitetowi Wojewódzkiemu PZPR 
i Prezymum. WRN z adnotacją, że 

n04d stanowią ju:! tylko ąu:żąC'>\ 
udrękę. pokonywaną na małej 
przestrzeni, między stołem a ku­
cllem1ym :zlewo-zmywakiem. 
Więc nie poddając się terrorowi 

dzieci, niesklOlrycb bynajmniej do 
płacenia osam()tnionej mamie skro­
mp;~ . ~daj~ .pensyjki, starsza pani 
sama próbuje u.rzą,dzić sobie ŻY'c:i-e, 
nieco inne od tego, które upłyln~ 
w przyciasnej kuchni 

Sprzedaje co może, coraz łwitado­
miej wyzwolona na starość od ma­
gli błyszczącego rondla. Jest w fil­
mie kapitalny moment kompletnej 
wyprzedaży, gdy w toku transak­
cji z wędrownym b.an<ilarzem sta­
TZymy, na opuszczone małżeńskie 
łoże staruszka n:uca" sztukę po 
sztuce, eały dobytek. Ponieważ ma­
rrr jut o większej podr6Żh ba. 

pismo dyrekcji Tećhnikum .,wyjaś­
nia istotny stan rzeczy", Jestem od­
miennego zdania, a dodatkowo nie­
pokojącym momentem jest to, że 
Ministerstwo zdaje się podzielać 
stanowisko dyrekcji . . 

Dyrekcja szkoły pisze o zasługach 
uczniów, nauczycieli i Ministerstwa 
przy konserwacji zamku i parku. Z 
t:v,m nie będę polemil.owal. choć je­
stem przekonany, że szkoła nie była 

AŻ lEJ 
w .umie zapewnić takiej opieki kon­
serwatorskiej. jak.iej ten obiekt 
zamek i park - wymaga. Jestem 
skłonny przejść do porządku wobec 
protestu, że mój artykuł 

_..omawia nlesłu9Znie pod wspólnym 
tytu!e<m wUcnl'OIlić przed zagładą" park 
w Krasiczynie z zupełnie zniszczonym 
parkiem w Medyce. Z parku w Krasi­
czynie już przed 10 laty przep~dzono wy­
pasane tu bydło I kury l zahamowano 
niszczenie drzew I krzewów przed zupeł­
nym zagłuszeniem przez zasiewające Ide 
drzewa miejscowe. ( .. .) • pn;ykroilcill 
dowiad.u;lemy się, że nU'L p .... k trzeba 
eh.ron1ć ~ :tagla.dll 1 to z esyjeJ liltr<>­
ny? Ze strcay ~ młod.l1Jlety. która tyle 
serca, pracy I opielrl pałwięcila m.rawom 
parku i katdy wolny czas pośwleeała 
na prac<: w parku. Trzeba wlec ode­
brać Technikum Leśnemu motnołć IIPra­
wowan.la ap4E!1I<1. przedstaWić lIPołeczeń­
rńwu akołę jako !ll).l'IIIWCO: stanu pukU 
cr"ruez"c~ z zagł~ Ta.k1e !nt.ormo­
warlie spoleczeóst;wa nale:t.:r ~ za 
tendencyjne ~ DieuC2\clwe". 

W zakońCU'l'liu pisma czytamy: 
,.Na łamacll prasy włałJc:tlli1ą mogłaby 

!7yć d)'&kusja, czy Ub, degi wy!r.on:yw .. ne 
przez nas są ~e, 00 n,aleły w pracy 
1 apleoe 2:D11!.en!(" jM J. UIIIP'l'awrnć, ja.k 
ochronić pal1lt ~d clIuligańllldm za­
chowaniem s:Ie 006h. Rad e»erpać he­
cl.yty na ~wat:n.1ejs%e potrzeby -'-liza­
ne :r: WlasclWym utrzymMlleln parku. 
R6wn0C2emle Dyrekcja Technikum nad­
mienia, że w prr.ym:loocl n .. le1:y sle soo­
dzlewać nasilenia POdobnych artykułów 
w prasie. gdyż C'WlObOltl ztll1nteTeI!owe­
nYTD.. tj. D Yl'ekc:j I Muzeum VI Łańcucie 
zależy na wyrobieniu OPln1l. te dals:ze 

nawet 'liRy się na kupno zdezelo­
wanego samochodziku, więc nawet 
i laska małżonka I jego paradny 
płaszcz. padną ofiarą tej og6lnej 
wyprzedaży. 

-A tam była balowa lUknła % CZer"­
wonej krepy, wykwintn,e dodatki, 
- pamiętacie przecież, jak w zna­
komitej książce Boguszewskiej .. Ca­
łe tycie Sabiny>' - sztukę po sztu­
ce z egoiBtyczną bezwzględnością 
młodziutkie siOfltr7.enice wyciągały 
od chorej bezbronnej, starej kobie­
ty, poZbawiając ją 08tatnlch w tym 
tyciu iluzji. 
, Z ni~jakll tremą oglądałam pa­
tem .. Starszą panią", całkowicie bez 
godn.ości, oddającll aię zakupom na 
sol-dach 'w domu mody. Nie dla sie­
bie tarmostla włoehatą perukę ! 
tuow&ła l:IOZWeaelOłl7mł oczyma 

Rys~ J. SIENKIEWICZ 

zajmowanie budynku zamkowe/(o i par­
kU przez Technikum Leśne jest nie ws;<a­
zane l w tym kierunku czyni kroki, aby 
szkole j ak naj~zybciej usunąć z zamku". 

Nie sądzę, by pismo to, którego 
fragmenty przytaczam dosłownie, 
stanowiło podstawę do dyskusji, 
zwłaszcza że szereg kwestii jest już 
przesądzonych. Zarzut nieuczciwoś­
ci pozostawię bez komentarza, a 
jeśli już mamy dyskutować. to po­
ważniej, bez insynuacji. jest ona 
chyba chcę wierzyć - na­
stępstwem przewrażliwienia dnek­
cj! Technikum, kt6ra nie chce po­
godzić się z koniecznością przenie­
sienia szkoły do innej mie.iscowości. 
Czy trzeba przekonywać, że unikal­
ny, XVII-wieczny zamek renesan­
sowy musi być gruntownie odre­
staurowany i przekazany do innych 
c~lów? 

Niepokod mnie sprawa ewentual­
nej współpracy dyrekcji Technikum 
z łańcuckim Muzeum, którel<o nota 
bene przedstawiciele przyna jmniej 
w rozmowie ze mną, zgoła odmien­
nie wyrażali się o szkole, obiektyw­
nie, nawet z uzn.aniem i wyrozumia­
łością. Szczególnie niepOkojące 
jest stanowisko Ministerstwa Leś­
nictwa i Przemysłu Drzewnego, któ­
re cytowane pismo uznało za "wy­
jaśniające istotny stan rzeczy". Co 
się za tym kryje? A może po prostu 
wi.cedyrekJtOl' departamentu. który 
podpisał pi!ml{) przewodnie do "wy­
laśn1enia" dyrekcji szkoły nie jest 
zorientowany w istocie sprawy? 

Krasiczynowi dlatego poświęcam 
tyle miej&ca, gdyż istnieje ścisła 
współ7.aleźność międzt ocnrqnąp:rz:y­
rody a ochrona zabytków historycz­
nych. Tę współzależność widzimy 
na przykładzie dawnych · pała<:ów o­
raz pa·rków, co w Rzeszowie niektó­
rzy dostrzegają. Mam na uwadze 
stanowisko Wydziału Kultury Pre­
zyddum WRN, nie mówiąc o odda­
nych tej idei pracownika<:h Muze-
um Łańcuckiego. . 
Ni~jeden problem wymaga prze­

dyskutowania. Kilka jeszcze uwag 
w ogóle o parkach podwOMikich. 

(Ol_~ dalsSl' n& sir. 8) 

kolorowe ciuszki. Szukała upomin­
k6w dla malej, pełnej uroku pod­
miejskiej ladacznicy, która porzuca 
swój ofiCjalny fach kelnerki W mi­
zernym ·bistro i pełna oddania, 
ludzkiej wyrozumiałości, współ­
uczestniczy w rozrywkach, . prze­

.. chadzkJS ., ~Pfł.Slr~ą9h . 's.t~re~ pamy, 
oczywiście całkowicfe na rachunek 
tamtej. Synowie, wplątani w .moc . 
własnych kłopotów, za czołowe 
zgodnie uważają zmartwienie "z 
mamą" i na upartego pchają ją do 
częstych odwiedzin na cmentarzu, 
czemu ona przeciwstawia swój 
skromny, ale atrakcyjniejszy plan 
spędunia czasu :z. nieoczekiwaną 
stanowczością, 

Rzecz kończy się nIe tak wpraw­
dzie, jak zamierzały kochające 
dzieci, ubezwłasnowolnieniem roz­
dokazywanej staa.'uszki, lecz - co 
również rodzinie przynosi upra­
gnioną ulgę - jej nagłą śmiercią w 
wyprzedanym nieom-al ze wszyst­
kiego, smutnym mieszkaniu. 
Siedząc niezabawne bynajmniej 

perypetie znaKomitej Sylvie, Jej 
upartą walkę o odrobinę swobody 
w obliczu tego, co nieucllronne, my­
ślałam jak znakomite są prowe­
niencje literackie tej pani, tak po­
zornie bez większego rodowodu. 
Bo gdy na ekran weszła kltografia 
z lat młodości, a potem fotos sta­
ruszki bez godności, ale za to we­
soło roześmialJlej z naręczem róż, 
przypomniał mi się morał noweli 
Bertolta Brechta, na której opar­
ty jest film o bezbronności ludz· 
kiego losu wobec przemijania. Jak:­
że smutno i w spos6b zasadniczy­
już bez filmowej nadbudowy -
mówi o tym Brecht w ,.Mutter 
Courage", 

_Obok mnIe, w pustawym klnie 
nudziła się młodziutka para. 0:1 
~jął ją ramieniem, jakby sami 
płynęli poprzez rzekę w gondoli mi­
łości. Ona, okutana kudłatą cle· 
pł~ pilotką pod brodę (niby goto­
wa towarzyszyć Amundsenowi na 
biegun), całkowicie oddana bYl.a 
i c h własnemu dialogowi. Z tym 
niezłomnym przekonaniem, jakie 
r.odzi młodość, iż staruszkowie, to 
całkowicie odrębny rodzaj ludzki, on 
zagatl: 

- E, na c:o nam to, po co nam 
to._ 

A ona odpowiedziała: 
- Co tam stara truje. rakle sta­

rocie nie na moje wykształcenie. .. 
Ciao, ciao bambina. Do tego nie 

potrzeba żadnej edukacji. Wystar­
czy urodzić się, przeżyć pewną 
liczbę lat, a w swoim czasie sta­
rość przydarzy się każdemu. Nawet 
najpiękniejszej, nieświadomej ni­
czego młodziutkiej dziewczynie. 

O tym, laleczko, z głębokim 
przeświadczeniem może clę zapew · 
nić każda 
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PRZED PARU mIesiącami opu­
blikowałem na lamach "Wid­
nokr~gu" .rtykuł pL "Uchro-

nić pr1.cd z.altladą", traktujący o po­
trzebie zaopiekowania .ie parkami 
podworskimi, kt6rych w Rz,en.ow­
skiem jCllt kIlkuet. Jeet to ues'lią 
problem nie tylko dla. województwa 

, rzeszowtklego, co podkreilUo jedno 
t p1łm społeczno-kulturalnych, Od· 
zew na tC'n artykuł lIkłania mnie do 
ponownego ubrania g.losu, tym bar_ 
dtlej te wyłoniJy .Ię pewne­
odednle m6wi:!c - nl~ro:r;uml~ 
nl~ ~6re warto wyJainli: celem 
unik:uJ l:'Cia zarysowującego sil: apo­
,"o 

Dla prJ:.Yl)Omnlenla POdam, t. 
1d6wnla pIsalem o aktualnym lita­
nie PIOrku w Krasl~e I Medyee: 
wspominałem r6wnlet I o innych., 
'tWlaszcza kompletnie zdewastow.­
nych oraz nielicmych, kt6re otoczo­
ne są troskliwa opiekli, Generalnie 
l'UCJ: biorąc, stan puk6w upowat­
nla do alarmu, wylani. się konl~­
ność opr-acowanla planu ich ubez.­
pieczenia przed da.bJ:1'm %nJUI'Je­
n iem. 

W arudnlu 1ge1l roku ~ 
e:le1e Muzeum w Lań.cucle pomfar­
mowaH mnie o .ytuacj! w Kralłl­
c-z:ynje. Tamtejszy park otaez.ajątY 
rene:5I1ll8()WY zamek, park nie maJa­
o równ~o .oble, P!'~mnleJ w 
J)Oludnlowo-wsc:hodnlej Po!.ce, odzy 
ska awoją dawna w.rtośł:: pn;y;ta­
pionQ bowlem do Jego r«iowaCjI. 
Jak jut plułem. projekt renowactt 
parku opracował pn.ed laty nWyJa­
o JIlt wielki .-:I lłołnDr: cn;:rrocty 
prof, dr Ciołek. Do t880 pnljektu 
wstępnego opracow.aoo koretł!fat w 
Katedrze Pro}ek\aw .. ia TlI!r'enów 
ZIe1onyclt. t Kat.edne U~ 
Teren6w Złelon,ch ...... IaWIIIIdeJ 
SGGW: jego autoramł .. : prof. dr 
Nlemlł'll'k:t t pro!. dr Z1elonk.o. 

W o~du o korderat oor~ 
na zo.t.anłe teehnkma dok\MneIlł:a.­
eja projektowo-«ont.o1'y&Owa HCl.O­
wactt.. Pon~ Zakbd Zadr:;ewle6 
I Zleleal w Wara1.llwie <IokOllłl po.­
mi&rów lEeodez.yin~ orn ullktual­
ni Jnowentar.J'lllllC.il: zlelenl w p.arlro 

kraslc~fgk1m. Podj('to takte puce - wudowania nowClo budynku. 
wykonawcze, które n.dzoruj".pe- Wedlu. posiadanych Informacji. 
cjalllcl :t Muzeum lańcucld&J(o, Technikum ma byĆ lX'zenleslone do 
M. in, 'll'ekonstruawano jedną z alei, Leska, gdyi tam istnieje potrzeba 
kt6rą ponerzono do pierwotnych ks:ttllłcenla lP&Cja1istów w :takresle 
wymiarów, r.uallzono tuje białą I hodowli I eksploatacji lasbw Rór­
kulistą OUI: wyprostowano druwa ,kich, Sprawa ta doczekała aię doić 
pochylone Przel: wiatr- I śnieg. 0- obsJ;ernego ombwlenl.; publtkowa­
C%,YSz.czono także t. suchych I(ałę-zl. lUmy bowiem odpowied:r:i zainter~ 
aamo9iewów I cłrwll:Ct6w alejf: ty. sawanych resortów, m, in, Minlster­
wotnika, usunleto dn.cwa usclm1l;'te sl'wa KUltury l S'l.tUld. ora%. Mini-

Zdzisław Kozioł 

POROZMAWIAJMY 
I ap!'6dmtałe, ktbre n:pecDy Pftk 
erax z.agrażaly bexp,lecze6atwu ludzi.. 
Ocz7s:U:ZOIlO równie! ba:aen pned 
bu:r;l4 ze/tuow" W ble1ącym fOkU 
pn.ewld~ana jest intensyfikacja 
pra<: rc:nowac:yjc.ycb" kWz'e potrwa­
ja kUka lat.. 

Wylania aI~ mo1Jtwołł: w,.t;:on;r­
.tanIa praeującycb w Kraala.ynle 
kadr or&'Z spl"l.ę'l.u \.eChnicmeco dla 
ratowania p.uinl w Med.1ce. Par­
Jdem t)"Ql uJnt.ereaowall alę mIloł­
nk:)' pn"yrody Ol'U Wyddal Kultury 
~mn ~:naraue ~WIQ­
wiano" do planu wykonanie wstc;p­
nych pomiarów 'WTU t. iIlwentuyza­
cJq ueklnł. Je.t \lo poeząlek, wpraw_ 
dde altrowfty, lecz rokujaC1 nadzie­
Je. te 1)&111; w Medyc. btdz:ie uru­
c:bom!on:r, Optymizm ten wynDta I: 
poIItawy Wyd~1ału Kull.uQ' or:u 
aluib.Y koa:serwa.lOnIdej. 

z.akn 'em.k o dalaQ'cb J)CII'łaI ... 
\acb w tym. r.akr_e, k1lka. alów o 
waoornn WlU.:Jcb na .",.~Ie niaporo­
~ O Kr_k:T;;ynle pt.aJem. 
DM pl~ taL Przed dwoma laty 
pm.tulowalem. prZYłPI"unle re-­
staW'ac:il ~ pod.j(,'Cie d~ ., 
apr6wle pnekazan.l.a t.abrlkowego 
oblekttl innemu utytkownlkoWt. • 
dla obec:ne&o - TecbnJkum Leśnego 

sterstwa Le6IUctwa ~ ........ -bUle artykuły o Kr-=:z;ytde .ta-
nałem wobec kIopoWwej -orawy. 
$potykałem.1.I:; bowiem:l: kontro­
wersyjnymi ocenami niert.adll:o ten­
dfIDeYjnyml, co wynjkało lak: 
p~U$zrz.alem -:I: penonaln"ch 
powląul1 lub ans6w. Starałem 8'lę 
nie cal!lŚć na m1cU1nle lokalnych 
kcalfllk16w; do.zedłem do pn.ekooa­
nI&, :te pn.ekazan(e pned laty um_ 
ku azkole, wyulo temu zabytkow~ 
mu obleklaw:i na dobre. Szkola w 
ówet.esnych w .. tmkach bylI. wyma­
nOQ:rm utytkownUtłam; zamek ni. 
poclzlelU aosu tnn;ych oblelrt6w, kt6-
" ałut.e wom ~ ule­
sł7 powa:tnym u:t.I.st.cz.enlom. Oblec-­
nie jednak Techn1kum nie jest właś­
ciwym UŻytko......nlklam r.amku. któ­
ry ma lrutyĆ lM"rn cd.om, ale tym 
IKwłerdzealem me pomnJejsum by­
nalma1eJ roli -*.ob w lee.o ochro­
Dl~ 

Z oSemabm ... J:ddtrh'll11.(!I'D. 
przeezyWem p~ dyrMrej! IMołT 
l8k.1et'Owane do l4inlltarlltwa Ldlnic:­
twa 1 Prt.em)'Słu Dnewneeo. Odp's 
Min.lstentwo pn.eslalo redakcjI. 
Komlteotowl Wojewódzkiemu PZPR 
i Prezydium. WRN:I: adnolacj" te 

STarsza • 
nośd atanow1ą ,0:1 tytk"o 1łt.d:~~ 
udręk~ pokOOywaDłl na małej 
pn.estrunl, ml~~ stolem a ku' 
cbenn)'m zlewo-:c:n,.......uiem. 
Wl~c ni. poddając IIę ten'oorowt 

d.z1ed, I1leskol:',ych b,najmnieJ do 
płactoLa osamotnJonej mamle I~ 
m,ne.l bodaj .pensyjki, 8tar"Na pani 
AUnI. próbuje urządUć 30bie tycie. 
nieco inne od teto, któte QPł10ękl 
w pnyc!asneJ kucbnl. 

P9,nJ 
• 1 r:nOZ •••• 

_ C6reCJ:kO moja, w mllosn,.m 
npoJeWu s:.cpcze SItdziwy, dotknięty 
rue~~ną ~błj p~w­
nik - lt.ocb.anek mlodzl.utlde,J, chy­
ba 17-1etnIeJ włoskiej brablance, 
slaw~ }ej niewątpU..... wety i 
uroki, jelde uja ..... nla pod kocem_ 
To bohaŁar HeII!łngwDya :J: ,.za. 
r_1:: w c:l6I1 drUlw" 1 nikomu b1-
najmniej 1lie pnycbod:rJ na myśl 
ob\l:MlflĆ afę I: powodu olbr1)'mie) 
r óinIcy wieku dzielącej partnc."ÓW' 
\oso O5'Obllwea:o romanosu CAd TJ­
b<~ 

Nieco wulgarnie sparafrazowaIlI 
tytu!: hemJ.ncwayowskielo opowia­
danii ,.stary et.Iowiek I morze" jut 
od d.wna .tal slę S)'llOD1mem dy­
wal.cj!, pełn1cb n. ocół aprobat,., 
dla nalellsnr J rom.ruo....,.ch ~ 
ez,..nal1, Jakie tmlato prt.edalc:br8Ć 
lDote star" czlow1ek.. 

Zanim HcmlnawllT st.tIl si~ cna 
nas rzcc:tnikiem w tych sprawach. 
wychowane na klasycUl.eJ IJtera­
turze polsj(leJ pokolenie, które r~ 
Ilreuntuję, na taki układ patrzyło 
:z.arwycuj prU% pryzm.t reymon­
towskich "Chłopów". J mimo It n& 
jednym t.e spotkar\ w n.asr.,ym Klu­
bie Literackim miDlam ok.tJ~ usl.1· 
~uć, jak miody krytyk w konsul· 
tacjl dla adeptów piora, mialIt pel­
neJ mowy polskiej posługując sl~ 
szyfrem skleconym J; kilku g6rnych 
obiegowych banałów, nonsw.lanc:-­
ko o.ądzil t~ powIeść jako % d e­
cydow anle uą,wątekdra· 
malycz.,eJ mił~cl starego 80ryny 
do Jagny, wrysowany w krajobru 
bll1szy nam nit ten Ul rzeką w cie­
niu drzew (wbrew temu niesłycha­
nie łurowemu o~ądowl), nie atracił 
w moim pojęciu swej urzekajijeej, 
ponurej sl1y, 

Motn. by mnot;rć I długo 'esJ:C1e 
cytował: przykłady, w których li­
teratura udz;iela swej aprobaty mi­
łosnym wzlotom .tareio mdczy­
zny, wykuuJąc dla nlcb pełne Ul>-' 
I:umlttlle. 

Motyw to r6wnie! częsty w li· 
teroturze dramaIYC'~nej , czasem 
rozh',';owany ~ dU:lJ"m poczuciem 
humoru, te wspomnę bodaj ,.Ar­
chipelag Lenoir", tak popularny 
przed kilkunastu laty w teatr.ch 
Pary1a, Ach, Jakże bawIł nu, 

wU'USw I c:!eszył Ferb:te:r, :r:nako-­
mlty w krakowslUm .pe:rtaklu ja­
ko glowa .. lfauJleao boa,atego rodu 
tr.ncus.ltieao, który Id~e' na ubo-­
czu, prucllodt..ll.c pn.ez wtnnl~ Ja. 
dał sif: (i to J; chwalebnymi dl. je­
go pode6zJego wieku wynikami), te 
.,.%Wyc:.aj~" d:rJewC1'Jllą wiejskI\, 
:r.afasc:ynOW&n1 - jek cpowiad. -
je) goi)'mi. c:z.enron;ra:U. od zimna 
łydk.mi. Rodzina. proponuje mu 
tradycyjne aet. bolcane dlaJ\ wyj­
'cle, by dla uniknięcia. skandalu 
popelnU .amob6jstwo. jtdyt jako 
:lyj"cy będzie na:r;awu.e t.bańb1tJo.7. 

_ ZbatlbioaJ', &la t, w ~ -
odpoWiadaJ bohater, odrt.ucaJ~ b! 
ponurll możliwoit rebabilitacji. 
FerUler pewn~ był buny okluk6w, 
JakłI kaidelO wi.eczot'a p!.I.blIcmo'r: 
pu"j.mowala ten fragment. poda· 
..... 0.1 pneJ. aktor. w &DQa6b ~ 
braJaJąQ,. 

J edQa1tte syłuae}a. II'pr"(I6atl 
opinll d1amat.ra\nie dę zmlmia, 

Id" tylko.- sJ:aleń.slwo opm1A 
atarszą pani"", Taką właśnie stAru· 
szk.ę I: slwlute6.k..i.m koCt.klem, od­
dan, bez reszty mętowi, licznej ro­
dzinie, a przede wn"stklm nie kot!.· 
et.ąc1m Ilę wielkim obowląt.kom 
m.lego gospodarttwa domowego 
przedstawia francuski f11m ,,star­
su pani bez godności", retysero­
wanT pru'z Rene Allio, Mimo .fl­
,zow.1cb npowied:rJ oh~'icszc1l.Ją­
cych, lt obraz ten waby! surea: na· 
gród, a m. In. Grand Prix ota: 
nagrod~ u kreaej~ dla gł6wnej bo­
baterkl Sylvle n. l'.fFF w Rio de 
Janeiro. w R%eszowie nie ic!ąi:llłlł 
b.1na jmnlej tłum6w, 

Po z,gonle męta sianu pani m.· 
ni!estuje calkowily, wedlu& oceny 
rod1.iny, brak lodnoicL CJ:J' popeł­
nia rucl:, niegodne, funduje aoble 
ab.1 młodego kochanka, oddaje s il:: 
nlesto$Ownym dla siwej iłowy rOl­
rywkom? 

Moina by tak przypuszcnć, wi­
dUjc oburzenie, jakie jej niewinne 
poczynania wywołują u dorosłych 
syn6w. J akte wirle, w tej sytuacji, 
Uumac~y kamera tHmowa, w ablO· 
lutnel ciszy, na roboczo, asystuJą­
ca !tare; kobiecie w jej ~yczaj· 
nych cod:.iennych czynnościach, 
które przez 40 lat mial.1 ,w6j głę­
boki sena u boku meta, I. Vi s&mot-

Sprzedaje co moł.e, coru łwłado­
miej wy~olon. na starość od m.­
lU blys~cJ:ącego rondla. Jest w fil­
mie kapllaLn" moment kompletnej 
wypnt:daty, idy w toku tun,sak· 
cH ~ wtdrown.1m handlarzem sta­
n"m" na opuszczono małteń.skle 
lot. starunka nuca. a'ttukę P'3 
n:tuee, cały dobytek. Poniewat ma­
f"%J' ~ • wi~kszeJ podrób. ba. 

pismo dyrekcji Technikum Mwyjd· 
nia btoUlY 'w rz.eczy", Jestem od­
mlenneJ[o zdania, a dod.tko,wo nie­
pokoJącym momentem jest to, te 
Ministerstwo Ulaje .1111 POdzIelać 
stanowbko dyrekcjI. 

Dyrekcja ukoly pl.su o zulugach 
UC7J1i6w, nauct.ycieli I Ministentwa 
przy konserwacH umk u 1 parku, Z 
tym nie b1:dlll pOlemizował. choć je­
litem przekonany, te szkoła nie b.1ła 

• 

AlNIEJ 

nawet W., aię na kupDo adez.e1o­
waneco II.mOCbod~ku. Wite nawet 
I luka malion" l jego paradn" 
pllllJ:cz;, padn.\ ~ tej olólneJ ..,....,..,..,. 

-A tam była balc:nn .wrn. I: cur­
.oneJ krep", wykwintne dodatki, 
- pamll::tacle prz.edet, Jak w zna­
komiteJ Itllłjke BoIUu.ew'kleJ "CI.· 
Je tycie Sabin".. - "tukę po lnu­
ce I: egoIatyemIl; bezwt.łlędllołcllli 
młodzlutlcle .Ia.trzeniee wycląlaJy 
od chorej bezbronnej, starej kable-­
ty, pomawl.j,c ją catamlch w t1rl1. 
życiu UuzJL 

Z nie~ tremll; aat.<!.łam po­
tem ..s~ars1.lll pan ią", całkowicie be, 
godnoAcI. oddajlli~ Ilę zU:upom na 
$Oldach .... domu mody, Nie dla _le­
bl. tarmosUa włochat,ą perukę I 
ł.uowala. 1lOnI~ oa,yma 

Rys. J. SIENKIEWICZ 

ra.llDOW-.n1.o bOJdynllu umktoWuo I ~r­.0,1 pnel 'Technikum Lun .. Jut ni" wal<&· 
lino I .... \ym lIJer\lnku c.o;yn.1 k roki. aby 
ukoił ,.10 n.l~ybcl"l u.\ln.~ , umku". 

Nie sądzę, by pismo to, kt6rl'~o 
'f_amenty przytacz.am dosłownie, 
at.anowiło podstawę do dyskusji, 
l ..... laucl.a że lZere~ kwesl!! jest j ut 
pn.eudz.onych. Zarzut nleuczciwoA­
ci DOzostawlę bez komentana. a 
jeśli ju± mamy dyskutować, lo po­
ważniej , bel: Imynuacjl, le,t ona 
chyba - chcę wierzyć - na­
Iwpstwem przewrailiwienla dV'I'ek­
cil Technikum, kt6ra nie "nee po­
I:oddć sil' z kon iecznością encnle­
sienia SUtoly do innej m!ebcowołc!. 
C~ lM.eba przekonywac. te unikal­
ny, XVII-wlecr.ny zamek renesan­
snw, ml13! być gruntownie odre­
murowan,. I przekuan,. do Innych 
cel6w1 

Niepokoi mnie sprawa ewentual­
nej współpracy dyrei<:cjl Technikum 
I: łań.cucklm Muzeum, kt6rel!:0 nota 
bene pr'tedstawiciele przynajmniej 
w rounowle ze mną, zttola odmlt'l'l· 
nie wyrahll się o ukole, obiek~yw· 
nie, nawet z uw.Anlem I wyrozumla­
ło.\iclą, SI:cr.egÓlnle niepoko jące 
jest st8nawisko Ministerstwa Leś­
nictwa i Pn:emys!u Drzewne~o, któ_ 
re cytowane pismo umało %a "wy­
ja.śnlaJ"ce btotny stan rzeczy", Co 
al" sa tym k:ryje? A może po prostu 
wjcMyr~OI' departamentu. kt6ry 
podpisał pismo przewodnie do .. wy­
jaśnienia" dyrekcji u.koly n ie jll!l!lt 
wril!llltowan,. w btocie tprawy? 

R:rui«J'TIowi dlat~o DOśwl~am 
tyle mlej«a, edyt lrtnleje kisła 
.,..póhaletno.ić między ochron" pn;y­
rod:r a ochrona ubytków hlstor"c~ 
ny'Ch, Tę "WspóhAletnoU: wldl:imy 
na puykladz.l. dawnych pe!.at'6w o­
raI: parków, co w Rzeszowie nlek16-
r%)' doał.r"U!oRaja.. Mam na uwadze 
rtanowisko Wydziału Kultury Pre-­
vdlurn WRN, n ie m6w!ac /) odda­
nych tej Idei pracownIkach Muze­
um Latlcuclclego, 

NiejedłI'D problem wymap ~ 
d,-.kutow.nla. Klik. jetlzcu: uwllg 
"W Of;:ó1e o parkach podtwot'1k\Ch, 

~Ir dal..,. na str, " 

kolorowe dunki. Szukał-. upomln· 
ków dla malej, pełne j uroku po:.!. 
mieJsltleJ ladacznicy, Irl6r. portuca 
.wóJ oticJalny lach kelnerki w ml­
urnym bistro I pełna oddania, 
ludulej wyrozumiałości, współ· 
uet.eStnlcJ:)' w rozrywk.ch, pru· 
ch.dJ:kaclt; ~r6.tJ\clI .. tare, damy, 
oe:z::rwHcie całkoWicie n. t'8chunek 
t&nltej. S.1nowl., wpląt.nl w moc 
.... lunych kłopot6w, za er.oło~;tI 
q:odnle uWałają zmartwienie "I: 
m&mą" I a. uganejo pchają Ja do 
a.ęst::rch odwledtln tlll cmentarzu, 
CJ:en!U ona. przeciwstawi. Iw6J 
skromny, .Ie atrakcyjnleJs~ pla/l; 
~~ni. cusu z Illeoculdwan" 
.taoowcl:okl", 

Rzecz ko6cl:" Ilę nie talt wpraw­
dt.ie, j.k uun!eruły koch.jące 
d:Jecl, ubet.włuDOwoln!enlem roz· 
doka~ .. eJ 5taruszJd, lec:r; - co 
r6wnief. rodzinie p rJ:J'nOlI upra­
gnioną IllJl:: - jej n.glą śmierci, ?I 
w1'PMll!'dannn nieomal ze wn:;ysl­
k.lego, smutnym mlenkanlu. 

Sled.Ujc nieubawne bynajmniej 
perypetie znakomitej Sylvle, jej 
up.r,-, walkę o odrobinę .wobo.:ly 
w obliezu t.ej:o, co nieuchronne, my­
jlałam jak makomite III; prowe· 
nJenc.)e literackie tej pani, tak po· 
wrnl. beJ: wll::kuego rodowodu, 
Bo ,d, na ekran weszla łot.oiratiil 
:I: l.t mlodoict, • potem tOtOI sta­
ru:s:tld beJ; godnołcl, ale J:I. to we· 
soło roz;ełmlaoej I: nartcz.em r 6t, 
pr:r;,ypomn lal nU I l ę moral noweli 
Bertolta Brechta, na kt6reJ opar­
ty Jes t 111m o beJ:broQlloicl ludJ; ' 
kielo losu wobec przemijania, Jak­
:łAt m:r.utno I w .pos6b undnlcQ'­
jld bu filmowej nadbudow.1 -
m6wi o tym Brecht w ,J.lutter 
Courage". 

_Obole mnIe, w pustawym lIrdnie 
o1,MlzlJ. -14 młod:rJutka para. 0'1 
otIl~ ), ramieniem, jakby ... mi 
płynęli popru~ rzek. w gondoU mi­
łoicL Olla, okutana kudlatą cie­
pła pUotk.lł pod brodę (nlb" ,oto­
w a towart.J'I:tył: Amundsenowi na 
biegun), całkowicie odd.na b,!..'\ 
I c h wlunemu dialolowl, Z 11m 
niezłomnym przekonaniem, jlkle 
rodzi mlodo&ć, ił .tarusz1towłe, to 
całkowicie odr(bnJ' r odzaj ludzld, on 
UłaU: 

_ E. na eo nam to, po co uam 
to._ 

A ooa odpo1Piedllała: 
_ Co t.m. stara truje, r akle sta­

rode nie n.a moje wykntBICftlIe. .. 
Ciao, ciao bambln •. Do teGo nie 

polruba !adneJ edukacji. Wyshr­
cą UTod:rJł: alę, przetyć pewną 
llC2'bę I.t, a w ...... olm ~usie .ta· 
roŚĆ przydarzy się katdemu, Nawet 
najph::knlejszej, nieświadomej ni· 
czego młodtlutklej d:rJewctvnie. 

O t.1m, lalecl:ko, t. głf:boklru 
ptu§whtdczeniem mote cię zapew 
nić Wda 

STA&SZA PM'l 
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Tadeusz Kubas 

Modny pies 
adoptowano go szczenięciem 
zanim się wabił 
beniaminek 

i przedłużono mu dzieciństwo 
o czas 
za którym życie ginie 

a więc lakocie 
promenady 
gdy księżyc z slpńcem 
zmienia wartę 
i psie w pieleszach eskapady 
lizanie ręki bonaparte 

zaczekam 
może pies - jedynak 
jeszcze (gdy nie jest po obiedzie) 
w ślad ludzkich uczuć poprowadzi 
żeby nie wolać cave homo 

Wiesław K ulikowski 

Układam Ci do nóg len 
Magdalenie 

Zapisuję Ciebie ścieżkami na polach, -
ft4 Twoich śladach poprawiam te ścieżki -
- i znów zasypiasz pod piórem. 
czytana w książce księżyca 

Pal.q się owocami przekreślone drzewa, 
aż nie można ich dotknqć -

- zapisana snem miedza owija Twoje ręce, 
a osty świecą tak biało, aż wstrzymują oddech .rlotM ...; 

- i ptaki się palą 
n4 polach, 
wydarte z wiersza. 

- Jestem znów wśród ost6w, 
poparzony pięknem Twojego snu, 
- ukladam Ci do nóg niebieski len 
(wystawiony cząstką Twojego imienia) 
- i odchodzę't 't.fJ- śnieg' :kairtki 't 

przez oaty sZÓW. 

Roman Lis 
Dwa rO%3tanla 

I 
kIMę drewniane ręce przedlu.ione tobq 
spada z nich szary obraz deszczu 
śpiewający motyl 
to horyzoncie pierścionka 
w zgaszcme; 
róży 

usta unoszq $lowo 
jak lodyga unosi 
czarne platki 
na wiatr 

,lowo ktoitn.ie 
opada 
wchodzi do ziemi 
jak noc 

II 

WIDNOKRĄG 

Zofia Stąpor -
Iluzje 

przymkniętymi oczyma 
przybliżam sznU1' haryzontt: 

antyZopa strachu 
kładzie uszy na ścianie 
oczy 
schowam w płatkach 
z poTtretu 

zawieszę lampę 
w warkoczach z naszych szeptów 

nie zasną dzisiaj 
kwiaty 

w dgrodzie 

T adeusz WoJnickl 

Depresja 
wiatr wertuje w liściach 
rę1copi.8 mojego życia 
zwolna wraca niedobry czas 

otuńerają się zgojone rany 
słabnę z upłyv.nL wzruszenia 

odwracam oczy 
już slońce 
jak rozpalona piła tartaczna 
ścina wierzcholki drzew 
spadają naj cięższe gałęzie 
w zielony poszum lata 

powoli znosi mnie do ujścia 
już nie plynę pod prąd 

Zdjęcia: JANUSZ WITOWICZ i CAF 
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Łowcy 
kulturalnych . , 

przezvc 
Rankiem śpieszą do !.woich zajęć. 

Koszary, biuro, sklep, szkoła. Wiele 
osób figuruje na etacie gospodyń 
domowych. Wszyscy jednak po wy­
czerpującej pracy, nauce, lub krzą­
taninie przy kuchni wyruszają w 
popołudni.owych godzinach na po­
szukiwanie rozrywek. Ich drogi pro­
wadzą do dużego gmachu, na kt6-
reg<> fron'klwej ścianie, tuż obok 
wejścia widnieje czerwona tablica z 
napisem: Garnizoo<>wy Klub Oficer­
ski. Odnajdują ładnie urządzone sal­
ki, swoje ulubione !.toliki. Sięgają 
po gazetę, barwny tygodnik, oglą­
dają projekcję ciekawych filmów, 
program telewizyjny, wysłuchują 
wykładu lub ... 
_Udają się do biblioteki. Wita~ą 

dobrze znajome, wysokie regały, 
które wypełnia ponad 9 ,tysięcy ksią-

I 
żek. Bogactwo tytułów. Bibliotekar­
ka Janina Mlnich systema.tyc:z:nie u­
zupelnia k:sięgothiór n<>WlOściaml, 
które są po prostu rozchwytywane 
przez 300 zarejestrowanych czytel-
ników. Szczególnym powodzeniem 
el.eszą się Ja,iątki o tematyce woj­
skowej, pamiętniki oraz sensacyjne 
wydarzenia z okresu minionej woj­
ny. Wśr6d łowców dobrej k.siątki 
łatwo znaleźć tych lIlajmak:omit­
szych. Np. pani T. S. ma na swojej 
karcie .zapisanych 188 ty.tułów, któ­
Te wypo~ła w ubiegłym roku. 
Natanlas,t M. Sz. ponad 200. IDIl! 
mają niewiele lllIIliej. 

Ksllłżka znalazła w życiu rodziny 
poczesne miejsce. Dostarcza coras 
to rwwYch przeiyc. Jest potnebna. 

Podobnym powodzeniem jak 
książki cieszą się wykłady. Przy bi­
btioteoe od 4 lat rozwija działalność 
Uniwersytet Powszechny. Na .zaję­
ciach, kt6re odbywają się w każdy 
czwartek: i prowadzone są przez 
specjalnych wykładowców TWP u­
częszcza około 40 osób. Niemal wszy­
łiCy 61\ nad podziw pilnymi słucha­
ezam1. Na zajęcia przychodzą regu­
larnie. a opuszczenie bodaj godziny 
należy do rzadkości. S~ tacy, któ­
ny wolą przyjść na wykład q 
pójść na odbywającą się VI tym ~ 
sie imprezę rozrywkową. "Otarło d, 
nawet wśród słuchaczy powiedze­
nie, że WP'"lwdzie dyplomów .. u­
czelnia" nie rozdaje, lecz wiedzy nie 
żałuje. I to z ["óŻll1ych d:ziedzin. 
Dużym powodzeniem cieszyły się 

<'Ykle wykładów o literaturre pol­
skie' (80 godzilll), z histerii snukl i 
estetyki na 00 dzień (70 godzin) oraz 
wiedzy o muzyce (30 godzin). Słu­
chacze zapoznali się także z histo­
rią kina i telewizji. Prelekcje uzu­
peJ:nion() ciekawymi filmami oraz 
prz.eźroc2::ami, gdyż klub posiada 
wł&'IlY aparat filmowy I epidiaskop. 
Obecnie odbywają się wykłady z za­
kresu medycyny. A oto kilka z osta­
tnio omówionych tematów: ,,Higie­
na psychiczna 'W walce li nerwica­
mi", "Co rodzice winul wiedzle6 o 
psychice dziecka", "Wychowanie 
pnez pracę i obowiązki" oraz 
.. O wybone nwodu". 

Po każdym cyklu wykładów na­
stępuje uroczyste zakończenie przy 
p6ł-<:zarnej i ciastkach. Towarzyska 
wymiana :rAań połączona jest za 
zgaduj-zgadulą. Zwycięzcy otrzymu­
ją nagrody w postaci książek tema­
tycmie :;wiązanych z wysłuchany ­
mi wykładami. W tan s~6b ucze­
stnicy kursu nie tylk<> wzbogacaj q 
SW'Oją wi~zę, lecz także uczą sIę 
dyskutować, 00 jak wiadomo nie 
kaŻ<1emu przychodZi łatwo. Łowie­
ale wrażeń w czasie prow&dzooej 
w,.mlan,. zdań Jest s:duką. 

Dobry glos, poprawna dykcja -
z tymi walorami sprawdzonymi 
często w polemicznej dyskusji łatwo 
trafić do zel>polu recytatorskiego. 
do którego oprócz żołnierzy należ" 
t.akże i cywile. Liczy około 20 osób. 
Członkowie zespołu biorą udział w 
rÓŻll1ych uroczystościach i akade· 
miach. Obecnie w przygotowaniu 
jest mont.aż słowno-muzyczny z 
Okazji powstania PPR. Pracami kie­
ruje kapitan Kazimierz GoteSma.n. 

Wiele emocji przeżywają również 
cz.łonkowie kółka fotograficznego. Z 
tajnikamI trudnej sztuki fotografo­
wania zapoznaje słuchaczy sierżant 
Feliks Warta cz. Opiekuje się on 
świetnie wyposażonym laboratorium, 
w którym każdy może wywołac 
swoje filmy i zrobić Q·dbitki. W!.pól­
ne wycieczki, zabawy dostarczają 
Ciekawych tema lów, godnych u­
chwycenia na błonie filmowej. ej 
coraz to nowych zdjęć pęcznieją r·,­
dzinne albumy, a także kronik_ 
klubu. 
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Tadeusz Kubas 

Modny pies 
adoptowano go .,tczenięciem 
zanim lI'ię wabił 

benwminek 

i przedłużono mu dzieciJbtwo 
o cza.r 
za którym życie ginJe 

a więc lakocte 
promenady 
gdy k.iężyc z lI'lpńcem 
zmienia wartę 
ł pale 'W pielesUJCh e.kapadll 
lizanie ręki bonaparte 

zaczekam 
mote pies - jedyook 
;eucze (gdy nit ;eat po obiedzie) 
w 'lad ludzkich uczuć poprowadzi 
żebJl nie wolać cave homo 

Wiesław Kulikowski 

Układam Ci do nóg len 
Magdalenie 

Za.piau;c Ciebie kieźkami na po14ch, -
M T'IDOich 'lcda.ch popratDiam te łcieiJd -
- ł m6tD =II"'" pod _ .... 
CZ1Itana w k.dąźce księżyca 

Palq się owocami prrekTeltone dnewo. 
ci ,ue motn.a. ich dotknq~ -

_ %apilC'Il4 .nem miedza owija Twoje ręce, 
a 0.st1l Iwiecq tak biało, aż Włtnymu;q oddech alotD« -

- i ptaki się pcl.q 
ł'I4 polach, 
\Ol/darte % wiersza. 

- Jestt:m znów wlr6d ostów, 
popanony peękn.em Twojego mu.. 
_ ukl4dam Ci do 1lÓg' niebieski ~ 
(wylłaunony czą.stkq Two;ego im,ini4J 
_ • odchodzę"t:O fnieg kartki 
przez OItll słów. 

••••••• 
•••• •••• •••• •••• •••• •••• 

Roman Lis 

.-.:0: --

DID. rozstania 

I 
kłodę d1'e1DTl.iane ręce przedlu.ton.e tabel 
.-pad4 Z' nieh na.", obraz deazczu 
łplewający motyl 
tO horyzoncie pi.erlcion.kc 
w zgo.szomj 
r6'" 

a.sia UrłOSZ4 aZotDo 
jak. lodyga unol'i 
CZCJ"M pla.tki 
ftIl wiatr 

II 

WIDNOKRĄG 

Zofia Stąpor 

Iluzje 
P"%tf'7lkniętIltni oczyma 
Pf'Z'IIbliiam sznur ho1'yzonh 

cmtylop:1 ł'trachu 
kt4d.zie USZlI na ścianie 

"""" acho1Dam tO płatkach 
z portretu 

zauńenę lampę 
to warkoczach % n.a.srych szept6w 

to ogrodzie 

Tadeusz Wojnlckl 

Depresja 
uńatT wertuje 1D lUdcch 
rękopi.s mojego iycic 
Z1DOlna wraca niedobry t:z'4I 

otwierają rię zgojone rany 
Iłab~ z uplJIWU WZ'T'U&zen fa 

odton1COm ~ 
już ,lońce 
jak rozpalona piła tartaczna. 
ścina wierzchołki drzew 
spadają na;cięż.tte gałęzie 
to zielony poszum lata 

powoli %nOsi mnie do u;.fcia 
lUŻ ,ue plynę pod prqd 

Zdjęci., JANUSZ WITOWICZ ł CAF 

Str. J 

Łowcy 
kulturalnych . , 

przezvc 
Ra nkiem spieną do i.woleh Ulj~. 

Koszu)'. biuro, sklep, Il.kala. Wiale 
OIÓb f i,uruje na e tacie goa;pody 6 
domowych. W u y.cy jednak po wy­
cr.crpu ją«-J pracy. nauce, lub k~ 
taninie pr~ kuchn i wyrusuJą w 
popołudniowych godzinach na pc>­
azukiwanla rouywek. Jeh cirort pro­
_~ do dutq:o cmachu, na kt6-
relO frontowej ścian ie, t ut obok 
wejłcia widnieje aerwona tabli~ z 
n.aplaem : a..rn !UIIłOwy Klub Ofi cer­
IId. Odnajduj ... ladiD.ie unądaone _t. 
kt, swoje ulubione ..wIlki. S!4li a'", 
po p.t(, barwny ł:nrodnlk , 0, 1 ... 
"ił! projekcję ciekawych nlm6w, 
procnlfn telewhyjny. wy.zuchUM 
~du lub~. 

_Udajll się do bibliotekI. W1La;ą 
cIobne J:[lAjoIne, wysokie tel_b. 
k1bre W)"'pełnia ponad 9 tys~~ ksb!-

I
UIL &p<:t""o tytul6w. BibUotekft­
ka l_bu. Mlnleh s)'Stemat7C3lle u­
zupełnl..l. ulf;:JOzbillr Dowośdaml. 
Ittire .. pO prostu rcndlwytywaoe 
;nu 300 ureJstrowanyeh C'%1tel ­
nJkÓ'W. SX1lególnyro powodzfttiem 
denIr. się ut~tkt o tematyce woj­
~j, JMlDiętnlki Ol"U RllMcyjne 
wydarumla K okn:au m1nkxl.ej woj­
ny. włr6d łoweów dobrej ksld;kł 
łatwoo maleU tych najt.na)a)m.łt­
""ch. Np. pani T. S. ma na awoje1 
klrde %&pban~b 188 tytu1Ć'W, lrt6-
re w,pot)cQla w ubiqłym roku. 
liat.omJars.t M. S~ ponad %00. Inni 
maf~ nl~iel.e mniej. 

X.I~iłta ~aua ,., łydw ro4dn,. 
po-.eaao mleJ5ce.. DostAfOKa c:on • 
.. nowych pnd.,.-t. Jest potnebn .. 

PodI:Iblym powocb:.en.lem jak 
billtkl desU( się wykłady. Prz}' bl­
bUoleoe od ł lal rozwija d1Jatalnołć 
U41wonyt.oł Powu:echny. N. zaję­
dach, które odb7Waj~ sI.ę: w k&t4T 
cwartek 1 pvwad%Oru!I SIl pru% 
apeejalD,eh w,kladowe6w TWP u­
ezęs-=u oIrolo 40 0I6b. Niemal wszy­
'Q ~ nad podziw pUnyml sJueha­
<saml. Na zaJęcia ~CIIlodq recu­
larwe. a opuszezenle bodaj codziaJ' 
oalełt do rzadkości. Są taC1, kt6-
n:r wol4 PDI1Jie na wykład lYł 
p6Jjf: Il& odbyww.j"ell rię w tym _ 
8Ie tmpreu: iVZf, .. kow-. Utvło __ 
aawet wi r6d tłuchaay powiedze­
nie, :te wpt«wdde d.yplomów "u­
c:ułnł .... 1'110 rozdaje, lea w iedzy nie 
Woje. I to z .r6inycb cI%Ieddn. 

Dutym poowodzenlem cieuył, Ilę 
("Jk1e wykładÓW o llle:1'atune pol­
lI1d.ej (10 ,oddn), % himrll sztuk! I 
ftStetyłd na (lO dzień (70 godzin) oraz 
wled%)' o mu~ce (30 god~. Słu ­
chact.e I8pomall się takte z blst.o­
rI~ kina I telewlz,j l Prelekcje uzu­
peł:nkmo dekawyml nlmaml ~% 
~I, gdył klub pollada 
....łat.ny aparat fOmowy I epidiaskop. 
ObecnJe o<!byw1l jl\ sIę wyklady J: za­
ktMU medycyny. A oto kilka z ott..­
tnie om~yeh tematów: .JJlcle­
_ 'PI7't:hlcnta w walce , BerwlO&­
mI-, .. c. rod.r.ee wittnł wie4 .. 1e6 o 
Sln'dlłoe drJedta~. "Wyehowaalo 
p~ pracę l obowł~.I" 0l"Il% 
.0 W'7bone _won". 

Po kałdJ'm cyklu W)'lWldów Da­
atępu)o \l.1'OC~ z:akońCliell.le pny 
p6ł-cz.arnoj 1 d a tkach. TOWIIn,y. k a 
W)'tDlana Jdań poł llcwM j ftt Ul 
.aduJ-zpdul4 Zw,-c:ięKy o trzymu­
j, na&fOdy w postaci ksllt,iek tema­
t,-emle zwl~,.ct\ z wysłuchany· 
mi wykładAmi. W ton spo.6b uca.e­
stnłcy kW'lu nlo tylko wzboSacaJq 
.wol, wi.c-:, lecz ta.kłe u~ si.;: 
dyskutować, 00 jlk wiadomo o ie 
katdemu pnyctlodZi łatwo. ł:.owie­
aJe ",rakii w n •• le prowadZODeJ 
w)'Qll.a.łl,. adail Jest ntuk", 
~ d os, poprawna dykcj a -

.. tymi walorami Iprawdwnym i 
ezęslo w polemlewej dySkusji łatwo 
tra f ić do zKpolu r ocytawrskle.o. 
do Irtór~ao oprócz t.olnicrz.y nnlet. .. 
takł.e I cywile . U czy okolo 20 os6b. 
Czhmkowie tupał u bklrą udda l w 
rótnych IU'Otzyslołclach l a kade· 
m lach. Obecnie w prtygotowanlu 
Jest mont.d s IO'll.'llO·mu!,yun, t 

okujl pows.tania PPR. Pranm t kie­
ruje kapitan Kulmlen Gotesm3n. 

Wiele emocj i p1'l.etywaJI\ r6wnJei 
ołonkowie kOlka fo:ografic:.neJO. Z 
taJnikami t rudnej Iztuid fotogra fo­
wania u powaje sluchacty slertaJt t 
FeUk. Wart.ClI.. Opiekuje sJę on 
łwletnlewyJ)Olłaioaym la~ratorlum, 
w kt6rym kaidy mote wywołlc 
awaje filmy I uoblt odbitki. W,p61· 
ne w)'deczki, zabawy d'lS:a rczaJą 
ciekawych tema'ów, aodnyeh u­
chwycenia lU blonle fIlmowej. ej 
coraz to nowych uljęć pęcznleJ~ r ., 
dz.inn e album y, a tllue iU'QnU<: 
klubu. 
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LIST PIERWSZY 

Cieszę się, że interesujesz się na­
szym zaktadem. Bosta.ram się więc 
W miarę mo~liwości opisać Ci iak 
t u żyjemy. Przede w szystkim nie 
wierz wieściom, że nad brzegami 
Wisły w Machowie Iroło Tarnobrze­
ga jest lilowe Eldorado, że pieniądz.e 
leżą tu na Ulicy, a ludzie zdobY­
wają je bez trudu. Pewnie, s.iarka 
jest w Polsce surowcem lUll.kalnym 
stąd też biorą się pewne niepowta­
rzalne rzeczy. W porównaniu z wie_ 
loma imlymi zakładami można u 
nas spotkać odmienne rozwią.zanJ,a. 
JElfIt więc specyfika. Jednak w ~un­
cie rzeczy jesteśmy zakładem, w 
którym 4ldzie ~ują du7.0 i cięż­
ko. To zasadnicza sprawa. Nieco 
lepsze w3lt"t1nld płaey wynikaj~ :li 

tMl<illliejszych zadań. To zaczyna się 
od wysoki.ch szczebli zakładowej hie­
rarchii i ciągnie się w dół. Zrozu­
miałe, bo k1:Q w Polsce mał się na 
siaree? Ludzie musieli ją produk:.o­
wać,' s.zybklo i dużo, a j~e 
uCZYć &i.ę jak to !robić. Uczyli t.ię 
zre&Ztcl.W3Zyscy, począwszy od pro­
jekltantów i wylronawców, a na za­
łodze produkcyojnej Skończywszy. 
Siarka płatała cz,as.em :dośllwe figle. 
Były kłopoty z technologią. % tecb­
niką. metodami działania, słowem 
ze wszystkim. Żadna uczelnia, szko­
ła czy kurs nie mogły dać wied7s 
o tym. przedmiocie inżynierowi, te­
chni.lrowi, ślusan:owi czy elektr,... 
kow1. Kto mógl Da przykład wfrr 
dzieć, jak się będzie zachowywał me­
tal użyty do wycobu pomp do siar­
ki, looocent.ratu czy zasiarczonych 
wód? Wiele I.IirZądzeń było proto­
typami. Sam więc rozumiesz, te 
trucl:ności piętrzyły 6ię na każdym 
kroku. A ir<ll\'lak ludzie nauczyli się. 
KUka lat produkcyjne~ !rUchu za­
kładu dało ogromne ooświad~ 
Płynie naro siarka zgodnie z pań­
lJtwowym planem, o jakości zgod­
nej ze światowymi llOtIlllami Na 
pew!!lO czytałeś o nowych decyzjach 
wła>d-z państwowych ZWiękS28jącyclJ 
nakłady na s.iukę, przyśpieszają­
cych rozbu<lowę cas:cego kombinatu. 

Mówią o tym szeroko materiały pu­
blikowane w prasie, ra'Cliu i tele­
wizji. S.i.wrka jest slawna. Nie będę 
więc za.trzymywał się na tej spra­
wi~_ Wiem, że interesUjefo'Z się za­
ga-dnieniami siarki, że jesteś wrien­
Lowany w tych publikacjach. Za i~ 
pewnie chcesz znać więcej szczegó­
łów, chcesz poznać żywe mięsoo, ~ 
kę ()Id wewnątrz. 

To, co Ci napisałem do tej pory, 
polzalóuj jako wstęp, lło. Dodaj s0-
bie do niego taki ooraz: gdy au.to­
bus wspina się ~ OBłaWą górkę 
kolo s~oły w Machowie patrzę zaw­
sze w lewo. Kombinat uka:z;u1e się 
od razu w całej swej okazałości. 
Osnute parą i dymem kominy, bu­
dynki, kurz z wykOpów w upalne 
dni, splaehcie wypalonej oparaml 
ziemi i wreszcie między konstruk­
cjami estakad żółci się siarka. Cza­
sem niepozorność - tego składo­
wiska jest aż s2lOlrująca. A więc za­
budowanQ tyle hektarów ziemi, 
przywieziono i wbudowano ty~ce 
ton stali, cegły, cementu po to, by 
uzy:.kać tcn placek zestalonej siar­
ki. W wielzzne, ciepłe dni kurz i dym 
arapią w garale, pobudzają clo ka­
s:nJ.u. Gdy powietrze jest przesyoo­
ne wilgocią, już kolo bramy nos ła­
pie oSln'y, nieprzYJemny zapach su­
perfosfatu . Czasem nad ziemią ściele 
sic :;iarkowodór. 
Lubię kombl.nat nocą. Nic me 

wtedy tej pośpieszonej krzątaniny ~a­
mochod6w, wózków elektrycznych, 
nie ma opc;tanego .rzasku i łoskotu 
w mechanicznym, odpoczywają 
dżwigi, młoty, aparaty spawalnicze. 
Nad zakładem dominuje wtedy rów­
nomierny łoskot młynów mielących 
rudę, cichy pogł{)s pomp,. ~gwiz~; 
z kwasu Slarkvwego. Lubię lŚĆ \'~ 
dy pustymi uliczkami, wsluchiwa 
się w tę pracowitą noc. Zajść byle 
g • .de i patrzeć. 

Stalowe rusz.towania dżwigające 
pomosty drżą w 'akt rÓ·.\' nego, mo­
notonn eiZo huku. Walce młynów krc;­
cą siC; jednostajnie nicz~n,t .ko~a 
wielkiego wozu. Stąd wlasme Idv.le 
owo drżenie. loskot ro;z;pedzonych 

bębnów, warczenie kół napędowych, 
poszum elektryeznych silników. 
Światła jarzeniówek przeglądają się 
w kałużach wody na pomostach, 
rozjaśniają halę pełną maszyn, cmo­
kających w siarkowej pianie łopa­
tek, załamują się w plątaninie rur. 
Mieszadła mlaSkają smakowicie 
zga-roiając żółciejącą papkę. Biją w 
nią strumienie wody, zga:miają, 
wpychają w Il"urę dopływu, sprowa­
dzają w dół. Drży barierka, $i1niki 
śpiewają równo, zawsze jednakowo, 
wyregulowane na swoje obroty. Ni­
by ciągle ta sama chlupiąca piana, 
a ile już przelec:i.alo ton. Spływa na 
skla<Wwi.sko siarka gorąca. bru­
natna. 
Lubię przejść slę po kopalni. Spo­

międ:t<Y S2l!),urów świateł biegnie 
czarny wąż taśmociągu, guma sze­
leści na rozpęd2lO8lyc.h wałkach, 
eiorpko pachnie ziemia. Irracjonal­
nie br7mi pogłos pracującej kopar­
ki. J e3t to jakby s.krzy-'l.OWanie 
zgrzyttu metalu z jękiem zw.ierz.a. 
Dasz Potem krok i nurzasz się w 
ciemność. Na dnie wyrobl.ska ~ 
świateł. 

Ta pomrna pustka wypełniana 
tylko S'ZWXlem siJników, równym 
clJodem działających precyzyjnie 
ciężkich maszyn przywodzi na myśl 
jakiś fa:nta~tyc.zny obraz. Ogromne 
automaty twoną jakby swCY,je mia­
sto, Żyj~ swoim życiem. Ich wnę­
tna. ~" %IlV8cb' ziemi, rudy, 
fosl.aryt6w. Podają sobie strawę dłu­
gimi jelftami z czarnej gumy. Ci­
cho brzęczą trans:(orma.tory za$ila­
jące je prądem, niczym krwią. Wy· 
bacz, przyjacielu. trochę faDtazj;i, 
ale klOInb1nat potreff po.rwać czl~ 
wieka swym specyficznym pięknem. 

Powiesz: wszystko j~ ładne, ale 
gdzie ludzie? Zachwycasz się ma­
szynami, ich precy~ą działania, 
ogromem, ale przecież "łównie cho­
dzi o cwwieka. Ddbr:ze, przyjacielu, 
będzie cz.łowiek. 

LIST DRUGI 

Teraz więc będzie o człowieku. 
Jaka jest nasza załoga? Na pewno 
mo:lJna j~ parÓWlIl9.Ć z w.ieloma in­
nymi, tworzącymi s.ię w ~nych 
okolicznoociach. A więc wyższa ka­
dra techniczna przyszła z zewnątrz, 
z całej nieomal Polski, sporo ludzi 
przyciągnęro z sąsiednich miast, L 
sąsiednich zakładów. Sciągnęla ich 
tu chęć uzy.skania wYŹSzycll. zarob-. 
k6w, perspektywa otnymania mie­
szkań, awansów. Wreszcie miejS'oowi. 
Tu przeważa chłopo"lI'OOotnik, ludzie 
z Taa:nob.rzega i :innych małyCh mia­
stec2lek lub wiosek, naogól nie ma­
jący zawod\1 czy paw-d.ŻDiejsz.ych, 
liczących się w przemyśle kwalifi­
kacji. Nie mam zamiaru, drogi przy­
jacielu, podawać tu danych ~taty­
styc2llYch, analizować grup SI»­
łccm.ych i zawodowycll, ich wza­
jemnego stosunku liczbowegQ 
czy procentowego. Zostawmy to 
socjologom. Nie chcę też snuć 
opowieści o tym, jak to rozmach 
i ogrom kombinatu oS'Waroiał 
wielu nie~ygotowany>ch do >tej 
skali, przyzwyczajonych operować 
pojęciami wy.oiesionyrni z geesu, 
spółdzielni pracy czy małe~ Ul'U;­
du (tu eh-cę powiedz1~ że nie mam 
nic przeciw tym r .. zanowcym insty­
tu$m) , jak to chłopi szli. prosto od 
pług~ w tryby potężnej techniki, 
mechanizmu wymagającego bez­
błędnego działania , poczuCia zależ­
ności od innych kółek, precyzyjpe­
go z.gracia, dbania o swe stanowi­
sko pracy, a jednoczcśniecietracenia 
z OC7.U całości. Słowun: o ludziach 
musząqch gruntownie przestawić 
swój sposób myślenia z z,aśclanko­
wego na wielkoprzemysłowy. Te 
kilkla tysięcy ludzi musiało się 
zmienić. 

Wybacz, mój drogi.. te przydługie 
ę;'~NOCIy, ~łe musi być jaltiś W$tep. 
Zaraz będzie o ludzkich ,łowach 
czyli o Ł1ym, co myślą. 

A więc jest załoga. Muszą minąć 
lata, by uzyskała ona niezbędny 
stopie.l zgrania. Oczywiście musi 
zadziałać cały zespół warunków, od 
których to zależy. Czy je mamy? 
Widzisz, w tym miejscu trochę tra­
cę pew'ność siebie. Bo można, i tak 
właśnie jest w praktyce, patrzeć 
dwojako na sprawę. Na przykład: 
nowoczesny zakład produkcyjny ma­
jący cały szereg skomplikowanych 
pecyficznych problemów wymaga 

ludzi o odpowiednim poziomie tech­
nicznym i ogólnym. Zbyt drogo to 
wszystko kosztuje, by można tu sto­
bować jakieś połowiclJlc rozwi~U1-

••• 

nia. A więc ściąga się kadrę, budu­
je się odpowiednie mieszkania, daje 
się mo~ność odpoczynku, rozrywki, 
zaopatrzenie, opiekq lekaxską. W 
takich warulllkach człowiek pracuje 
wydajniej. Ponieważ w Polsce nie 
ma bezrobotnych fachowców, trzeba 
też dać ludziom możliwości zdoby­
wania lub podnoszenia kwalifikacji. 
Słowem stosuje się cały ze!opół czyn_ 
ności mających Da celu zagwaran­
towanie dla kombinatu odpowied­
niego ludzkiego materiału .. 

Albo tak: budowa na dotąd za­
cofanych terenach zakładu tego ty­
pu, co siarkowy Jwmbinat daje 
o~ną szansę oddziaływania na 
ludzką psychikę. Zakład może i po­
winien być wielką szkołą socjali­
stycmego myślenia. Ma W'ftW;).ć ]l 

drętwoty, prowi4lcjonalnej yY'egetaoji 
ileś tam tysięcy ludzi, pokazać Im, 
że świat może być inny. Dać warun­
ki materialne i rozwój duchowy w 
<:elu stworzenia nowego człowieka. 
Ba, tu właśnie jest kłopot. Czy te 
dwa spojrzenia wykluezają się? 
A może nakładają się na siebie? 
Jeżeli tak, to w jakim stopniu? 
Oczekujesz, przyjacielu, jednozna­
cznej odpowiedzi na te wątpliw~ 
ści? Nie wiem, będę si«} staraL 

Ludzie różnie patrzą na te spra­
wy. Mówią o tym przy wielu oka· 
zjach. Może niezupelnie oficjalnie, 
ale za to szczerze. Postaram Się 
przedstawić Ci niektóre poglądy. 
oczywiście w ck.!żym skrócie, upro· 
szczeniu. 

Człowiek mówi: jestem specjali­
stą, WObylem wiedzę, pracowałem 

nad tym ileś tam lat, włożyłem 

ogromny wysiłek. Dziś daję z sig­
bie, 00 mogę, przyjmuję na siebie 
poważną odpowiedzialncSć. Za to 
chcę mieć określony poziom życia, 

określoną szansę. Czy to dużo? Nie. 
Na całym świecie płacą za kWall­
'fikac;je, k:.a.pit.ali.8ta na pewn.y' aaroy 
mi z.arobii: więcej. 

Cz:asem mówi tak: studia 7iI na­
szych warunkach, to jakDy prezent 
Od społeczeństwa. :Na pewno l.r7.Wa 
włoiye w nle wysllek, ale \ lem z 
posiadaczy dYplom6w, w innych 
warunkach spoi~(!.Q by lCll ~o 
prQstu me nuało m.uno :1XIclnOŚCI i 
gCltov,ośCi do wysiłku. " ak wiąc 
koszt ich studi()w ponos~ ja, 0.1, 
my wszyscy. Mamy więe p raw9 tą­
dać, że Ul to ten specjallsta da L 
siebie więcej niż inni. Tak. należy 
mu się wy-~za płaca, lepsze sta· 
DOwisko. Nie powinllo 000 jeduak 
byt <:elem saQlym w sobie, ale tyl­
ko narzędziem do slu±by &pOleczeń­
stwu. Człowiek musi pamiętać ko­
mu służy. Stąd też zadzieranie no­
sa jest dla społeczeństwa bardu> 
szkodliwe. 

Jest i takie zdania: nowoczesna 
produkcja ma sWQje specjalne wy­
mogi. Kombinat to nie pensjonat 
dla młodych panienek.. Tempo pra­
cy, zakres zadań postawionych 
przez państwo narzucajll potn.ebę 
żelaznej dyscypliny. Musi być jed­
nolite kierownictwo, jeden pasterz 
nad jedną owczarni1t. Kto nie do· 
rósł do tego - niech ma pretensje 
tylko do samego siebie. Najpierw 
jest produkcja, li potem sprawy 
spOłeczne, psychologia, r6żne innI! 
historie. Płaci się za określone kwa­
lifikacje i okrdloną pracę. Kom­
binat jest dla ludZi dorosłych i nie 
można aię dziwić cntrym słowom, 
karom. Organizacje społeczne win­
ny pomagać kierownictwu w stwa­
rzaniu wartmk6w korzystnych dla 
wykonania planu produkcji. 

Ałbo tak: nie ma sztuki dla sztu' 
ki, produkcja jest dla człowieka, a 
nie on dla niej. W końcn celem 
jest człowiek. Dla niego stawia j:ę 

fabryki i miasta. Musi być świa­
domym budowniczym swego życia, 
prawdZiwym współgospodarzem 
swego zakładu. ie wolno uwa.ża(:, 
że pewne pojęcia i hasła są tylko 
dla maluczkich. Wszy!otko, 00 mó­
wimy - musi w pełni odpowiadać 
r~ecz.ywistości. A więc nie traktuj· 

\ 

my go jak silę roboczą. Oczywiśde, 
muszą być wymogi, musi by(: do­
bra praca, ale musi być brany pod 
uwagę głos ~ażdego pracownika, 
czyli każda kucharka musi umieć 
rządzić paI'lstwem. 

Również i tak: pracuję, bo mu· 
szq żyć. Gdy jako tako zarobię, to 
reszta mnie nie interesuje. 

Powiesz, że takie głosy można 
usłyszeć w każdym zakładzie. Gdzie 
tu siarkowa specyfika? Zaraz, tro­
chę cierpliwości. Zaraz Ci przed­
stawię sytua{:ję na naszym grun­
cie. 

LIST TRZECI 

Kiedyś m6wiono, że w Polsce jest 
najwięcej lekarzy. Pamiętasz? Po­
dobno wystarczyło wyjść na ulicę 
z obwiązaną twarzą, a 00 drugi 
człowiek uwaiał za swój obowią­
zek udzielić porady, jak się leczyć. 
Dziś sytuacja nieco się z.rnle.n iła. 
Najwięcej jest ministrów. albo na­
wet premierów lub, w naj gorszym 
razJe, dyrektorów. Nieomal każdy 
obywatel wie co, jak i kiedy trzeba 
robić, żeby bylo lepiej niż jest. Co 
więcej, jest przekonany, że on tyl­
ko nadaje się do kierowania in­
nymi. Nie mam tu zamiaru ironi­
zować. Ta sprawa ma dwojaki wy­
dźwięk. Z jednej strony istotnie 
wiele z tych projektów jest tylko 
gadaniem mało zorientowanych lu' 
dzi. Ale przecież z drugiej strony 
to wynik naszego działania w cią­
gu tych przeszło dwudziestu lat. 
Uczyliśmy ludzi, że władza w ;';;ra­
ju należy do nich, że mają się tr0-
szczyć o społeczne dobro, ±~ po­
trzebna jest myśl l dobra wola kllŻ ' 
dego człowieka. Istotnie jPst w lu­
dziach pocwcie odpowiedz.ialnotcl. 
jest poczucie owego współgospoda . 

rzenia nie tylko ogólnie w kraju, 
ale i /la swoim pod'.\ órku, w swo.m 
zakładzie. Inna rzecz, że tu wła­
śnie jest najwięcej oporów. Lud7Je 
nie zawsze umieją godzić ze sobą 
demokrację z jedr.oosobową odpo­
wiedzialnością. Ciągie jest wiele 
odchyle!'l od generalnej linii. S:-:ą!.l 
to się bierzc? Ba, gdybJ odpowiedl: 
była ła.twa, jui: by mądrzy lu<.izie 
ją znaleźli. Nic czuję się na siłaco 
plsać o całym pal1stwie, ale zrob i ę 
pr6bę spojrzenia na nasze podwór . 
ko. Wyodaje mi się, że istnieje 11 

nas jakaś dysproporcja między po­
ziomem zawodowym naszej kadry 
teohnicmej a jej przygotow.anlem 
politycznym i społecznym. Znam u 
nas inżynierów i techników, któ· 
rzy pracują dobrze, znają się na 
rzeczy, prowadzą właściwie swe 
wydziały czy oddzlaly, zmiany pro­
dukcyjne czy brygady, ale z dru­
giej strony mamy spojrzenie tylkO 
z takiego punktu widzenia: pracu­
ję, bo mi płacą. Jako uczciwy czło­
wiek za tę placę mam obowiązek 
dać dobrą pracę. A więeej nic mnie 
nie obchodzi... Właśnie, nic mnle n ie 
obchodzi. Tu jest ten pies pogrze· 
blllllY. Taki uczciwy człowiek bę­
dzie pracował jeonakowo dobrze 
bez względu gdzie. Cecha w ogól· 
ności dodatnia, bo strasznie nam 
przecież zależy na uczciwej pracy, 
ale to jak wiesz, nie może wystar­
czyć. Nas, przyjadelu, ucu>no cze­
goś innego, prawda? To jest socja­
listyczne przedsiębiorstwo. Każdy on 
nim powinien być działa{:zem poli­
tycznym. Czy to truizm? Może, ale 
jakie nam jeszcze daleko do wpro­
wadzenia w życie tej zasady. My­
ślę, że wiele dzisiejszych kłopot6w 
z demokracją W'C'WIllątrzzakładową 
znajdzie pomyślne rozwiązanie w 
ten właśnie sposób. Ale, niestety, 
nie jest jeszcze dobrze. Uczelnie 
właściwie przygotowując :fachow­
ców, nie potrafią jednak w pełni 
nauczyć ich społecznego, POlitYCL­
nego myślenia. Zdaję sobie sprawę, 
że to powai::ne oskarżenie, ale tak 
właśnie jest. 

Zapytasz może skąd taki wnio· 
sek. Z obserwacji, przyjacielu, na­
SLego życia. Zbyt wielu naszych i.:J.­
żynierów w zakładzie goni tylko La 
pieniącrzem, myśli o dorobieniu si~. 

asza stabilizacja ma również swo· 
je niepożądane skuŁki. Istnieje zbyt 
duży, jak na nasze stosunki, dy­
stans między pracov..'1likami umy· 
słowymi i fizycznymi. Wystarczy 
też zapytać w organizacjach. społe­
cznych działających " zakładzie ile 
mają trudności z dopływem no­
wych działaczy, którzy przecież po­
winni się rekrutować w dużej mie­
rze z tej właśnie inteligencji. To 
og6lnie. Ale w poszczególnych ko· 
mórkach organizacyjnych też nie 
zawsze jest w porządku. Zbyt cv:-
to słyszy się krzyk: ja panu płacq 

i wymagam tego czy owego. Takie 
stwierdzenia burzą ludzi. Cóż 10, 

.-. 

prywatny folwark? Kto tu właścI' 
wie u kogo pracuje i kto kogo ma 
prawo reprezentować? 

Są też sprawy drażliwe, tak siĘ 
je zwykle nazywa, kumoterstwo, 
znajomości i tym podobne. PowieSł 
może w tym miejscu, że przesa· 
dzam. Przecież pracow:1ik ma pra' 
wo się upominać o swoje prawa, 
układ organizacyjny socja listyczne· 
go przedsiębiorstwa daje takie lTIO' 
żliwości każdemu. Tak, prawda, 
ale ... 

Spotkałem się z takim zdaniem, wy­
głaszali je ludzie bywający w świe­
cie i znający różne środowiska prze­
mysłowe w kraju, że wiele rzeczy 
dziejących się u nas jest nie do pomy 
ślenia tam, gdzie występuje koncen­
tracja przemysłu. Nasze małe mia­
steczko daje tylko jedną poważną 
szansę. Jest nią siarka. Poza nią ist­
nieje wprawdzie cały szereg bardzo 
potrzebnych instytucji, ale o niż­
szych zarobkach, mniejszych możli­
wościach i perspektywach. Zwykły 
człowiek w ra7.le jakiegoś konfliktu 
ma wybór tego rodzaju: albo trzy 
mać się siarki, albo spaść nilej. W 
tej sytuacji zakład jest jakby p ,mem 
dusz j myśli ludzkich. W tej sytuacji 
łatwiej .ies·t sprawować nieograni­
czoną władzę. Wiesz jak to się mówi: 
mam żonę i dzieci, muszę siedzieć 
cicho. Niektórzy żartownisie twier­
dzą, że trzeba brać przykład z PKP. 
To podObno naj mądrzejsza instytu­
cja w Polsce. Napisała przy wszyst­
kich oknach we wszystkich wago­
nach: nie WYChylać się. Żart żartem, 
ale kryje się w tym wieje prawdy. 
Bywa czasem tak, że ludzie pracu­
jący w organizacjach, które z u­
rzędu winny dbać o niektóre spra­
wy też się czasem zastanawiają· Ka­
dencja nie trwa wiecznie, idzie się 
potem do normalnej pracy, je.;t się 
zależnym. 

Jest jeszcze jedna ciek::Iwa sprawa. 
Wyobraź sob:e, daję Ci tu pl'Zykład 
oderwany, abstrakcyjny, taką sytu­
ację: pracując w jakiejś komórce Qr­
ganizacyjnej zakładu, obojętnie ja­
kiej. w:vkonujac jClkieś tam swoje o­
bowiązki stwierdzasz w pewnym 
momencie, że w jednym z wydzia­
łów na pewnym odcinku działalności 
nie je. t do kOllca w porządku. Zgła­
szasz siC; wtedy do swego przełożone­
go i zawiadamiasz go o swym spo­
s.trzeżeniu. Proponujosz, aby z\nócić 
się do szefa tej komórki i poinformo­
wać go o niedociągnięciach. Twój 
szef zapoznaje się ze sprawą, przy­
znaje racjc;. akceptuje wnioski, ale ... 
Właśnie... ROl\~nie szefa .ie~ 
takie: 'eżeli ja, pracownik podległy 
Iksowi zwrócę uwagę kierownikowi, 
kt6ry jest pracownikiem podległym 
Igrekowi, ·to zostanie to odczytane 
jako atak Ik.sa na Ig;reka, albowiem 
wiadome powszechnie jest, że n ie 
pałają oni do siebie lIladzwyczajną 
sympatią. Igrek na pewno pomyśli, 
że Iks go "szuka". W tej sytuacji 
lepiej sprawy rw ogóle nie ruszać. 
Najwyżej Iks jak chce, to ją w od­
powiednim momencie wykOrzysta. 

Można t1!ż rzecz przedstawić !na­
czej. PracoWlllik stwierdza, :re w ko~ 
m6rce organiza{:yjnej podległej Ze­
towi jest jakaś rzecz zaniedbana, 
niedopatrzona. Ale Zet jest powszech 
lilie znany z tego, że ma gdzieś wyżej 
krewniaków. Nikt ich nie widział, 
ale ktto to będzie s;prawdzał na swo­
jej skórze? Czy więc ruszać Zeta? A 
może nie? Problem iście godny Ham­
leta. Najlepiej chyba nic nie gadać ... 

Jeszcze inaczej ... Mam służbowy 
obowiązek, wynikający z mego za­
kresu czynności, zwrócić uwagę kie­
rownika Ntego na pewne nieprawi­
dłowości występujące w podległej 
mu komórce. Na przykład spóŹlniono 
się z wykonaniem czegoś tam ... 
Sprawa w gruncie rzeczy niewielka, 
jednąk trzeba ją załatwić. "le Nt y 
przyszedł do siarki z jednego z są­
siednich miast. Ponieważ ja akurat 
jestem z komórki, której kierowni­
kiem jest człowiek z innego miasta, 
więc mogę narazić się na posądzenie, 
że chcę zaatakować grupę, do której 
należy Nty. A to już może być nie ­
bezpieczne ... 

Zorientowałe:n się, że jesz('z nic 
nie wiesz o grupach. Z ... :-.. z, już na-
prawiam niedopatrzenie .. . 

Uczeni w piśmie wymyślili różne 
nazwy, jak na przykhd grupy for­
malne i nieformalne i tym podobllle. 
Ja Ci to opiszę na przykladach. Mó­
wilem już, że ludzie przychodzili z 
różnych miast i zakładów. Część z 
nich utrzymuje między sobą więź i 
masz już grupy. Zajmują ró.i:ne sta­
nowiska, są w różnych komórkach, 
ale 'WIęź istnieje. I teraz masz łami­
główkę. Ru zyć czy nie ruszyć? Je­
żeli sam jesteś w jalde,iś ~rupie, to 
p6ł biedy. A jeżeli nic? Lepiej nie 
rzucać si~ w oczy ... 

Wiem, jaka będzie Twoja reakcja. 
Powiesz, że maluję zbyt czarny ob­
raz, że w końcu kto produkuje tę 
siarkę, jeżeli tyle ludzi walczy ze 
sobą? Tak, istotnie poświęciłem tyn 
walkom sporo miejsca. A jak je 
z siarką? Zaraz, będzie o i tYID-_ 

..... 

LJST PlERWSZY 

elenę się, te interesuJeu J:I~ na· 
G,Jm układem. Posl&tllm .i~ wi~c 
w miarę mo:.i.lhwłcl opłSll~ CI jak 
tu tyjemy, Prr.ede wn.)'ltk1m nie 
wlen: wlełciom, te rwd brzecaml 
Wul)' w Machowie koło Tarnobru' 
,a jea~ nowe Eldorado, to pienilIlIdze 
let.lt, tu na ulicy, Il ludzie %doby­
wIJ" Je beJ; Lrudu. Pc!wG.Ie, slard 
jest w PolK'e surowcem uallra1nym 
łt4d teł blorll 51ę pcvme nJ~· 
n.all1e rr.ecz.y. W porównaniu 1; ",iI'. 
10m. mymi :.aJt1odami moma II 
nas spotk.~ odmienno f'OzwlĄ%An1a. 
J e.t więc ~ Jednak'" Il'un' 
d. n.eczy )eltdmy uJtJ.dem. w 
ktÓT)'m 41dJ:ie ~uill duto l dęt­
ko. To uudnloll spraw&. NIec:o 
les-u warunIt1 ~,.,~ 11 
trudIllejh,)'dl z.edd.. 'l'o ~ .tę 
od wy'IOIdch .:cebU Ykb.doweJ tU.. 
rarcbiJ I dllJ[ll.le lię .. d6L 2'.rozu­
miał~ bo k\o ';IV PolKa .:la! alę na 
siarce? l..U<b:1a mual.eIJ ~ produkD­
wal!... a;ybko I duto, • j ..... .: t",le 
OCQ'ć Ue jak W nlb&ć. Ocz::TU • 
~''''ZJ'K:r. ~ od po­
jeld..lt6w ł wykonaW'tÓW. a r-. za­
łod:u produkQjnej &kotI~. 
Siarka płataJa ouem ~wo fi&le. 
Bn kłopoł.Y :l ~" 1 toro­
nl~ metodllm1 dDabrua., Iławem 
ze Vo"!IZ;1Slklm. Zadna oczelma, Izko­
ła a.J' kun nie lIIOgty dnć wledz.7 
o tym.pn.edrnlode I.ntJnł_wi. te­
chn.l.kow1. iluan:ow1 011 aIeidZl'­
ko.l. Kto mOlU .. Jn)'kl..:! wie­
d%ie.t. ja« nę będ:rJe DCho~ ~ 
lal ubl.Y do wyrobu pomp do siar­
ki. k.oocmt.ratu C'JJ IAslarcZI:X1)'dI 
w6d't Wiele ~u6 było ~ 
tn-nL s.ra więc rcnumlesz. hl 
t.NcłDołd pI<:t.J"'Q'ł,. 51ę na ~ 
kroku. Ą '~.k: lud:.!e naucz1U .~ 
KUb Jat Pmdultc11oelo ruchu za.­
kładu dalo ~e ~ 
PtJnje nam marka z.eodnle J; pań­
.twowym plaoem, o jakoid 'f.&Od­
nej ft P.riatowyml DOftJ:I«I\L Na 
pewno a;r\4łei o GOw;rch decy!Jach 
wlMh paAatWOW7Ch -rwf~.cycb 
DUład:( UlI a1arkę. pn;rl;pl-jlt­
c,-ch rotbudowę ~ klImh1natu. 

Mówili o -tym .ZN"Oko mate:dałJ' pu­
blikowano w ~a.le, radiu I tele­
wi.rJl. S'-k. Jut ,,"wn;.'l. Nle bQdę 
więc Qtnymywal slę na tej .pra­
wio. Wlc:m, że ioLorClujen, .tę .za­
gadnieniami Bwld. te jr.tri ur1en­
lOW.n1 w tych puhllkacJach. Za to 
pewnie c.bcen. mać więcej .~­
IÓ"A', chcll'S'l pGmać b"we ml~, akJ:'­
kę od wewn"tn. 

To, co CI napłaalem do te; pory, 
PO>ł'ak;.uJ jUo wSlęP. (ja. DodaJ ~ 
blc ÓD welo ~I ooraz.; 1d.7 lIut~ 
bw Wlplna &i, na c.LatlO.lI, RÓrkę 
kolo u.koły w Machowi. patnę uw. 
'Je w lewo. Kombinat uknuje alę 
od razu w całej .wej ok.U:lłOłci. 
Osnute parli i oymcm komin" bu­
dynk1. kurz z ... ·Jkopbw w upalaa 
dni, iQłaehcl. W1~ oparami 
ziemi l wrencle mlędQ' konstruk­
cjami Ntakad tółcl mę darka. Cz,a-
5t'm mcpollOmQ&ć - teBO 1IId~ 
wbita j81\ at nolruJllca.. A więc 'l.O­
budowano 1110 bektarow uem\, 
prf.YWiu1ono I wbudowMlo ~ 
ton ltali. ce;ły, Cftnfl'ltu po to. b1 
ut1,kać t(''O pla('ek ZC'~taloo(!j .Iar­
koL Wwletnne. cicple d.nl kun I dym 
orapllli w ,lU'Qle, pobudzają !lo 1tI­
ulu, Gdy powietne jUl prte5}OD­
ne wllioci'ł. jut kolo bramy noe la­
file 011::1. \Jlt'pr~f'mtly zapach lIIU­
pcrrOlll!aht. Cu,scrn nad ;tiaro!., ściele 
liC; ~iarkowodór. 

Lublq kombln.t noc.,. Nie mtI 
wtedy tej ~ple'lI'Iej krzątanin,. Joa­
mochod6w. w6d<;ftw ł'1ł'ktr)"clZlych, 
nic ma ~lflnt'QO .r",,"sku I loI'kotu 
w methani"~'m, od~w.J., 
c1iwlll, mtaly. apuraly ",pawaJonicu 
Nad zakładem dominuje wtedy tOW_ 
namlno.)' lotkot młynow mlel.,c)'ch 
rudę, cich)" POili!) pt.mp. po~I~: 
,I; kwuu l1.drkvwea;o. Lub:ę \eć'![ . 
dy pustymi ullcU!;aml. wsluChlwif 
si~ w tę puco'Wltll noc.. ZajŚĆ byle 
~. će. I pltncć. 

Sl.Jlnwc ~u~z,.(,wanta dzwlg .. JII;~ 
pomoall drut w 'akt ru"" ncgo, mo­
not.ollfl!',lO huku. Walce mlynÓ'W kn:' 
Cli; ~I(' jl"dn05t.jnle nlt'z.ym .kol.:a 
wił'lku')lo ..... OZ'lI. SI.,d wili ,nic idde 
owo drżCnlc. kl5kot tor.pedwnych 

l>4:ooó ..... warcunie kół M~h, 
poS'llll'tl elekuYCUlych .UnikóW. 
Swtla jarz..enJOv,·ek pr:z:esllldajll; lię 
w ltaIu1ach wod1 na pomoa.tach. 
rotJałlllaJII balę pełn., mlilS:Z:yn, cmo­
kających w Ilarltowej planie łopa­
lek, mł.mują się w pląt&n1nle rur. 
Mlenadla minkalII ImakowIde 
tgamlajll;c t61ciejącą papkę. Biją w 
n,lą 1trum.ien1e wody. 7.lamia,Ją, 
wpychaj, w rurę dopływu. sprowa. 
dzaJII w dół. Oriy barierka, łoilnlkl 
śpiewalII. r6wno. zawne Jednakowo, 
W)'J"elulowane na swoje obroty, NI· 
b,. c:iqle ta lama chlupiąca pl&na.. 
• Ue Jut pr:z:eleda.ło \on. Spływa Qa 
akladowisko alarka cor~ bru-...... 

lAłblę pr-U'jU się po kopa.lnl. Spo­
mlędl:J lfmW'ÓW twiateł blł'i:J'll. 
c::z.aMl,J wll,i tałmoduu. cuma ue­
leid 111 rozPęI:h:001ch w.łkach, 
cl<rplc.o pedmle :deml.lL lrrae}onal­
nle bnmi po,łos PNcujllcej kopar­
ki J_ LO )a.lc::b1 ~nle 
~ metalu z kk.l.n zwłen.a. 
o.z potem !erolt l o~ -Ił: ... 
c:ic:mnołć. Na doJe 'IIryZ'Obiaka ~ .......... 

Ta pomrna pustka ~. 
tylko numeru ailnik6w. l"Ówn)'ltl 
cbodem d:Uała,J,cyd1 ~jnle 
dętkkb mas~ PtZJWOdt1 nA mył1 
JakU flllltas,tyany obraz.. O~ne 
aul«nat1 twon.q, lakby swQje mt.­
m. :tm ~ b'ciem.. Jeb ~ 
tna ~ ~ ziani. rud)', 
t08tcr1t6w. Podajll .obłe wawę dłu­
Pni 'elhaml z cz.atncj i\Jl'1lJ'. CI­
cho brz.ęcrą t.ranlfarm~ mnIa­
lilce je PtlIodem. nlc::qm krwiIł- Wy. 
baa. Pl"Z1l&delU. trochę fUltazll. 
ale b:mb1nat ~ti ponra6 cło­
wieka swym ~CU1}'ID pięknem. 

Powieu: wU.1sUco Jw ladne. ale 
lclz1e lU<hle? Zachw1casz ale; ma' 
a:&,11lUD1. ich Pl'eqzj., ctz\,ltanLa. 
otrunem, 4lle pnecld l16wDIe ebo­
clQ (I ~ka. Dabce. prQ'jadelu, 
bl:dz:le cłowiek. 

LIST DRUGI 

Teru wicc będzi. • C%lowieku. 
.Jak. le5t nuza UIł~? Na pevIQO 
motna J~ pclC"6\W1~ z widoma In­
nymi, twon.ąC,JQli aJę ... podobnych 
okol1c::mołdac.h. Ił, wiec WTiJza u­
dra ~c:ma pn)'Uła z zewulti~ 
z całe-j nieomal Polski. IJ)OT'O ludu 
pf'7.,}'"Ołjenęło z SlPiedwd!. mltit, z 
ląI10drueb zaldacIó...... ScllllDęła Ich 
tu chęć ~ w~ zarob­
kow, perspek:tr.v. otn1UUlJlia mie­
nkań. awansów. WrQlu:le mI.eJ.1:OWL 
Tu prz.ewaia. chłopo-l'OOotnlk., ludtie 
J: ·X&r"noi:ltDeGa l .inoD..Y'd1 malycn mla­
.1.ec:1:I* lub wiosek, 0&<1161 rue ma­j."" zawoda o:r l)O'WdDleJs.a.ych. 
U~ch .Ię .. prz.emyłlA:! kWalili-­
kaett. Nre mam zam.ia.nI.. «0IlIi pny­
laclelu. podawać. LU dłlllycb $-lat.)'­
Ityem,.c:h. aoalUow<1.ć INP .po. 
~d:I I :r.a.wodoW]'eh. Ich wza­
jemnego .w.unlnl llczbowego 
cr:;y J)rOC'entoweeo. ZoJ,ta .. -m,. LO 
soejoloeom. Nie chcę '\et muć 
opowiełcl o t1l'D. .lak to tomlacb 
1 ocrom kombin.aUl Ołoułamłal 
wielu aiepny~b do 1łd 
akall. PI"&1ZW7eujon)'clt operować 
pojQciamJ W)'1liellion,mi , lN8U. 
.półd%:ielni prac:y CJCf maJelO un(­
du (tu chcę powIed.z.l~ te Qle mam 
rUe pnedw ~ .~.JD1 Wt,.­
tudDm), j.k to cbłoopi lZ1l ~ od 
plup w \ryb,. polę3'icj tecl1n1Jd. 
mechanizmu wyma""lIeC;C!O ba­
błędnego działaal.a. ~da alei­
noki. od lan:rcb kółek, ~Jp&-
10 z.enmla. dblnia o Ptte ltanoWt­
sko pracy •• jednOOl!!łnien!eLraeenla 
z ()('w eałCMicl. Słowem: o luduach 
musąc:ydt crunto\l."łlie ~tawlć 
sw6j .posób myjleni. '& zakilmlro­
welo na wlelkopnemylk)w1. Ta 
kilka 1.yllęcy lud:ci mum.ało Ilę 
lI:ITllenlć. 

I 
Wyba~ mój dro81. te pn;ydl:Ulla 

"'·7W'QdY. ale muS! być jaW wto1d), 
Zar41 bl:dzie o lu<Wdc:b łlłowa.e;h 
czyli o ~-m. t'O m1!140 

A wi~ Jest WOla. Mus" mlnllĆ 
hltA. by uz;yskala ona o.lnbt<ln1 
Itoplf'd %,&Z'M11L OuywUde musi 
ud:r.lalaĆ eel1 ucp6ł: wal"Ul\1Cow, od 
kt6l")'c:h to zalety. Cl! je mam,.' 
Wid:r.ln. w 1)'In miejscu trocbę tra­
C( pewnołć siebie. Bo motna. I tak 
wlaśnle jell w praktyce. patrztot 
dwojako na Iprawę. Na przyltład: 
OOW(IC7.Hny z.akład PfOdukC:1)ny ma­
lll. ty caly uere-łI skompliko,,"'1Inych 
!>pcqfictn)'ch problEmow wymajf<\ 
ludz:l o ocipowiednun potiomie tea­
niem,.m i ogólnym. Zb,.t droi:<l to 
wuyslko kontuje, by moinA tu'~ 
~o""ać jalUd polowicme rorNiya· 

WIDNOKRĄG 

••• 

n1a.. A wiec 'ci"p Ilę kadrę, budu­
je Ifę odpowiednie mieszkania. daje 
Ilę f'Ilotnoić odpoczynku, rozrywki. 
Vlo~tn.enle, opiekę lekarsk,. W 
Iak!c:h waruakam eUOll.'It.k prac:ujo 
wyd.jnloj. PowewU w Pobce nic 
ma bHrObablyeh fachowcbw. trzebA 
Id: dać ludUor'n motUwoścl ~oby­
waala lu.b podnoszeni. kwalifikacjI. 
Słowem aloauJe .Ię eały z.ei,p6ł CZYn_ 
~d maJ.cyc:h na celu zapara.n­
towanle dl. kombin.tu odpowied­
nlelo ludZk:le;o m.at.eriału. 

Albo Lak: budowa M dotltd :r;a­
oofan)'cl1 teren.a<:h z.akladu tqo tJ'­
pu, co sjark.oWJ kombinat daje 
ocrunn.III u..ansę oddziaływania na 
ludzkll ~,.cb.lkę. Zakład mote 1 po­
winien b1Ć wielką .. ..kolą socjall-
1t,.C1r\t'IO m,ł1ml.a. Ma wyrwać l 
drętwot.,., prowine)oQalDej _a:e\ecjl 
Ue6 tam t.n1tc1" łudzi. pdca%ać im, 
te '....-lat llIO!e b,Ć kuty. Dać wuun­
Id materialne ł ro%Wól duchowy w 
cdu at'WOrzenia aoWll80 ezłowteka. 
a.. tu włUnia iMt kłopot.. Czy t.e 
tt- lpojrz.e:ata wykl~ .ię? 
Ił, mate oakładaill..ię na siebie? 
Je:teU tak. to w Jakim stopniu? 
Oez.elcujen.. prQ'jadelu. jednoUla­
c.".Il1ej odpowledJ:1 n. te w~tpli .... o­
td? Nie wiem. btcIę I'łę .\aral. 

LudzJe r6tn!e ~trq na t.e ,pnt· 
wy. Mówili. o Iym prl! wl.lu oka­
'J'dl. Mate ni~h\le oficJalnie. 
ale sa toG IZcr.erU. pg.tar.m 'u:: 
prz.edsLawtć eJ niek16re poa:1lldy. 
ocąwiłcle w ctutym .1c'r6c1e, upro' 
ue."z.enlu.. 

Ctlowlei: m6wi: jestem .speej.U· 
IlIII. adob1łcm wledU;, pracowalem 
n.d tym Ud tam lat, włoż,.łem 

0Jr00Ul,. w)'lUek. DUł daje z ,Ie­
bw. DO mog:ę. pn,yjrauję na lic:bie 
POWatl1.lll odpowiedUalnest. Za LO 
dl", auee określony poz.i.om :tydA. 
okreUooĄ u.ansę. Czy to duto? Nie. 
Na całym iwteeie p,lKq za kwal.-
11kade, ~tt.alIs1a na pe ..... t..,) dr..ll),. 
mi zarrb(ć więcej. 

casem IDÓW{ \.ak: Itudi.a w na­
S2;)'clI waruak.a~ \O lUDy prezoo.l 
CIO Jp)ioczeóml; .. N peu."UD ln6oJd, 

wllUJ'C! wOle WJ'auoc:&" e.le W,UI,l r. 
JXlIiaoc1acz7 a~. .. 1nnyc.b 
WUWlUCD iPlUiil:C&A1Cl1 o)' ICJJ. .,o 
pt'(II1U Ole mim muno *1olncLcI I 
O:(lW~ ao ..... ylllUu. l'u .... ~~ 
~OI:U Jcli nudJow ponou.ę Ja. Ool, m,. "WU~'C"1. b4.am7 wlec pr~iIo'o &11,­
dać, &.II .. to \GIl .pecj&lJata da , 
lwole wiecej nl:t !.no!. Tak, n&iei,r 
mu lię wyu.u płaca, l~UI SLli­
IWlwi..lJlo. N.u! powiano ono jednu 
byt celem lamym \li lobie, .le tyl­
k.o oaru:dzJer:n do słUŻb1 ~ecz.e6· 
atWI1. CUOwlU Qlusl ~ętać ko­
mu lłutJ', S\.4d t.az zadz.leranie 00-
sa Jest dla lpołec:u65twa bard&o . ...." .... 

Jelt i \akia Mam.: DOWOC:asna 
produkeia ma 'woje .pecjalne w,.· 
mOCi. Kombinat LO lUe pltQJjooolt 
dla młod,cl1 panieoek. Tempo pr.­
e1. zakrft &Idu po.taWionyeb. 
przn paiWtwo uanue-.J1Ii potnebe 
ieI.u.Gej dJlC:1plinJ. Mu.1 byt jed· 
n,oUle kierownictwo, JedllD palterz 
uad jedoll owcarnl\. IUo n.ie do· 
róał do te,o - ruecb ma pretensje 
t1lko do u.me&O .Ieble. N~pllttw 
jest produkd.. a potem spraw1 
.poIecm.. psycbotocla. r6ine L'Iotl 
hldorle. Plac:! się za oItr-'Ione kwa­
Ut:lkacJa ł okrdJOlIII. prace. Kom­
binat lat dla ludu doroalJcl\ J nie 
lDOłna alę dziwić OI"trJm słoWOM, 
karom. Orpnizacje społeeme win· 
n1 pomacać kierownictwu w stwa­
n.niu w.runkow kOn,J'tn,.cl1 dla 
wykocania planu produkc:jl. 

Arbo tak: ole ma .nuk1 dlantu' 
kI. produ'kcja jest dl. cUowiek ••• 
nie on dla n iej. W końco celem 
jest c&lowiek.. Ola nlelo .t.wla ł!~ 

fabr1ki I ml.lta. Mwl b,.t h>'ia­
domym budownlCł,ylll .welo t,.cl.1. 
pr.'''·d:d .... ym wipOlqo,podArlL'm 
'''''ClO ,..kladu. Nie "'olno uwai.a~. 
te pe,.,-ne pojl;\:la I huJa 'Ą t,.lk~ 
dl. maluczkich. W"".\tko. no m6-
winty _ musi w pełni odpowiad.ć 
r~qwlltoiel. A wlc;c nie trakiuj· 

my 10 jak ,Uę fOboc:l.II,. Oc:&)'wticle, 
mu.zą b,Ć w;rmo,I, mUli b,.ć do­
br. praca, ale musi być brany pod 
uwagę ,,101 :r.a:tdeio pracownika, 
c",1i kaida kuch ark. mUli umlet 
nąduć państwem, 

Rowniei I tak: pracuJ~. bO mu 
I~ tyć. Gd,. jako tako urobię. to 
reuta mnie nie intereluje. 

PowleJt.. :te t.kle ,1011 matns 
uslyuet w katdym ukladlle. Gdue 
~u sl.rkowA .pecyfika? Zaru. tro­
chę c!erpllwołd. ZAraz CI prud­
Il.awJę .ytuację na llasz.ym g:run­
cle. 

LIST TRZECI 

Kied,. mowlono. te w Police je-It 
Dajwięcej lekarz,.. Pamiętlu? pl)­
dobno wy.tate'yJo wyJłć na ulicę 
, obwiąz.anll twarl..lll. • co drull 
c:uowlek uwatal za swój obowlll­
zek udzielić porady. jak. II~ leczyć. 
Dtił sytuac:J. nleC:(I dę l.nl:enlla. 
NaJwięcej jsl minlstr6w albo na­
wet premlerOw lub, w n.jaorłl,Ym 
raue. dyrektor6w. Nieomal kaidy 
obyw.tel wie co, Jak I kle-d,. trzeba 
robić. teby b110 leple-J nli jest. Co 
wl~j, jat p~Rko:lan1. te 00 tyl­
ko nadaje lię do kje-rowanla In· 
oymJ. Nie mam t~ zam!&ru 1:001-
zować. Ta s",,"awa ma dwojaki wy­
dtwięk. Z jednej $t:o:'lY Istotn:e 
wiele z t1ch pro~e-'oftów Jest tylkO 
saclanJam mało Ulrieotow.n,.clllu· 
dzf. Ale prude! z dnlł~eJ .tron.y 
to wynik n..,ze.lto dualln!a w c lą· 
gu tyci! przbUo dwudz!rltu lat. 
Uct1li:łm1 ludu, ~.e wład~ 'Ił :':u· 
ju nald, do nich. te mal .. afę tra­
Iznyt o lpolecUle ®broJ. ~': po­
trzebna jest m1!1 , dobro wol!ł klit 
dego e:Jow!ek/l. Jatntnlf' j('osl w lu­
d&iac:b poc:tucie odpow:e:hlalnołd. 
jest pocwele o_Ja wsp6l;olpo<la 

nenia nie t,.lko 01610le w kraju. 
ale i na swoim pod .... Orllu. w I .... o.m 
u.kladt.ic. Inna necr., te tu wla­
illit jest nlljwi~ctj oporów. Lud:ue 
ole &lwne umlejll. lodzie: te lobq 
demokral;'Jt: , j.ar.Ck.>$Obow", oclpo­
wi.edualno~c;lI, CIUle. Jest Wiele 
odchylen od ,eneral:'lej liniI. S.oó;t1 
to I~ blt'T"U!:" ea •• dY'b1 oclp,,~iedt 
była ~a, lui b1 mllid-nJ lUliue 
1110 maldll. Nie (;tuję SIę n. IH.CIl 
pisac: o e;alym państwie . ale uoo,~ 
Prób4:: .pojrzenl. na naau podwór · 
ko. Wydaje mi III:. te IItnleJe oJ 
nu jaku d,lproporcj. m.lt;d&)' pl)­
"Z.iomero lawodowym nlSuJ leadry 
tedmicmej • jej P"YIotow&n.lem 
pa.J.t.\·=ym I .poł.cznym, Znam u 
nas .tn:tynlerOw I technlkOw. ittb· 
UJ' pracuJII dobrze. znaiII. .I~ Da 
rua;,. prowad.tll, wlaJclwtll s we 
wyd:dałJ r::q oddz:iał,.. un.!ao,. pro · 
duk.cyjne c.y brYI.dy, ale , dru' 
ilej .trony mamy IpoJr&l!ni. tylko 
, t altiqo punktu widunia: pracu· 
ję. bo mi pł.~ Jako u cu:lw,. uJo­
wIek aa W płacę mam obow1llizek 
d.ć dobrą pracę. A wlecej nic: mnIe 
ole obcbod.zi. WIa,nie, nic: mo!a o~ 
obcllodzl.. TU jest teo pllll POlne· baD,. TUJ uaclw1 alowiek. bę· 
due pracowaJ Jeon.kowo doone 
bez w2.i,lędu a:dt.le. Cecha w oa:ol· 
nok.! dodatola, bo Itrasl.D.le nam 
pneclei; zaleiy na uc&dw'ej pra<:y, 
ale to jak wiat.. nie moi. wy.tar­
el;}'t. Nu. ptJ,7'jacielu. ucwno c:u· 
,ał tnnqo, pr ...... da? To J.t lOCJa-
1II11cme prud,h;blorstwo. Katdy i/Il 

nim powinien b1Ć cb.1alac&f!1l1 poli­
ty=1m, Czy to tru.lDD! Mate. ale 
Jakie nam }encz.e daleko do wpro­
wadzenia w tyde tej UUd,. My­
Uę, :te wiele dusleJll1ch kłopolów 
z demok:r'aejll ~lI.tnukla!lowll, 
majdtle pomy'lne rOn.'I"z.anle w 
teD widnie lPOJÓb. Ale. ul9tety. 
nie jest JeIU:z.e dobru. Uculn!e 
wla'dwie pn,yaotowuJcc fachow_ 
ców. nie potrafili Jednak w pe:ml 
o.ucr.yć lci! lpolc:cUlelo. polltyu· 
ne"o myłlftlLa. Zdaję sobie .praw~, 
:te to pow.ina olkartenle. ale lak 
widnie jelL 

ZI.P1tan nlo:te .klld taki wnlo· 
sek. Z oblerv.'aejl, pu".Jaclelu. na· 
s""o t,.cia. Zbyt wielu n.sZ.)'ch 1:.­
tynlerów w ukladzJe 101'11 tylko LoII 
pJ.f'nllldum. mytU o dorobieniu sl~, 
Nur.a llablhucj. ma r6wnlet .wo· 
je nlepo!ądane sllulkl. wnleje zbyt 
duł)', jak na nan •• tMunki, d" 
lLan. mltd&Y praco..-nlkaml urny' 
.Iowymi I IIZ3cUl1ml. Wys!arcZJ' 
lei zapytać w orlanll.lcjach .pol ... 
cw,.ch dd.alaJllcych \Ii zakl.dzJe Ue 
maj" trudoo,cl z dopływem no' 
.... ,ch dJ.i..laCZJ. kt6rzy prucId po­
Winni .lę rekruto ... at: w dutej mle-­
ne z tej widnie- !nteliseneJI. To 
og6lnle, Ale w pouc&e1ł6lrtyc:.h jI;'). 

",6rkach 0ra;anluc,.Jn1ch tu nie 
UWI&e Je~t w por&łlldku. Zbrt c~­
cto slysz.y sIę krzyk: ja panu plaeę 
I wymuam telo czy o~;elO. T.lcle 
,twierdzeniA burzą ludr.L CO:t to, 

• 
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prywatny folwark? K to tu włdC:j· 
wie u kOlO pracuje I kto kOKO ma 
prawO reprezenlow.t:! 

Sili teł sprawy dr.:UI ..... e, tak l it 
Je ,wykle nar.y'f.·a. kumoterstwo 
lnajomołcl I tym podobne. PowiesI 
mote, t1m mIejscu. te przt'ła · 
du,m. P:ue:ei p.aeow'llk ma pra 
11.'0 ,Ię upominać o swoje prAW' 
uklad organizacyjny soc:Jali,tyc,ne· 
;0 prr.ed.lębiontwlI daje tail:lł' mo­
tl.!woicl katdemu. Tak:, prawda. 
Ale ... 

Spotk.łem się z takim zdaniem. w,.­
JlaszaU je ludzie bywający w 'wie­
cie i majllC:Y rOine środo\\-i,ka prze­
myslowe w kr<lju. ie w.u~le tuczy 
dzJejąc)'eh Jlę u nas jelt nie do oom1 
'leni. tam, gdzie wy,tepuJe koncen­
tracja prt:C'lQIyslu. Naue male mia _ 
:rteczko dilje- tylko jedna powatrul 
sl.Iłnlę. Jest nIą siarka. POUl nią ist ­
nieje wprawdzie c:aJ.y szere~ bardw 
pOtrzebnyth instytucji. /Ile o nit· 
-,ych zarobkach. mntejszyeh motli­
",~clach I perspektywach. Zwykły 
c:Uowiek w ul.łe takiego' konfliktu 
ma w)'b6r tellO rodzaju: 1I1bn In1 
mac: IIIC .hrki, aib/) spałC ni.i;eJ. W 
tej .ytuac.JI oklad J~I jA)r.:by u"nem 
dun i myśli ludzkich. W tej lytuac:Ji 
ł.twieJ jł'llt sprawować ni~ranl­
cumą władz~, Wleu jak to lIic m6wl: 
manl ton~ I dz.il'd. muu,( slcd"&.\et 
dc.-ho. Niekl6ny iartownble twll':r­
d~, te \ruba brał: przykład' PKP. 
To podobl"lO roajmąd:nejsUi Jn,tylu ­
ela w Polsce. NaplsaJa przy w!:z:.,nt­
k.ith okna('h \\e wsz1stklch ""aI:O­
nac:h: nie wychylai: sil:. ta" brlem, 
ale Icr,.'e lic w tym wiele prAwd,.. 
Bywa cu.um t.k. te ludue praeu­
Jllcy w OI"pniz.ac:lacb. ,,"t6re 't u­
n:c:du ""Inn,. dbać o nicktóre IIp!;a­
wy Id się uasem :z:aslanawi.jll. K.· 
deflc'a nie trwa wiennIe, idtj(" .ię 
potem do normalnej ptac1. je.\t .Ic 
zalemnn. 

Jest Je-n:c:V' jedna l'iekll\\'a lOl>ra""a. 
Wy-obrat sob!('. daj!!, Ci tu przykład 
ode1'WAny, :IbsLr.:akcyjny, taką sy1u­
a"ję: Gracujac w Jaklcj, kom6rce or­
$t:lI11lzacyjnd ukladu, obojetnie ja­
kiel ..... 'Vkl"lnuJac l.kJe~ t'\m swoje o­
bowJo\Zkl stwierdzasz w pewnym 
rr.o~nc!e-. '; e w jednym Z \'/ydz.ia­
łow n.ł tlewnym odc:lnku dr.l.lalnołd 
n~ !e~1 do kcńca w potqdku. Złla­
.su." S;t wte<ly do 'f'IIo·c;tQ urzeloiOl'le-
10 I MI\~:I.dllmhu.l: (;0 o .wym ,po' 
Jtndenlu. Proponu;cn. aby &\\TUeit 
de ÓC) suta tej kom6rki i poinformo­
wać go O nledocill.lm!ędac:h. TwOj 
,~ upovtaje sie ze spra~. PflJ"­
:maje racj~. akceptuje wnioski, ale~. 
Wlałnle-." Jtol.~nle 5&eIa i~ 
t:.k!e: leie11 J •• praco .... ':l.ik podleił1 
Ikaowi zwt'6cę uwagę k~ownUr.:owt, 
ktwy Jest 'PrAcownikiem podleglym 
tp-ekawi, to &O$t.nle to odctrtane 
jako atak llaa. na Igreka, albowiem 
wiadome powsrechnle lest, te ole 
natajll oni do deble- oadzwycu.jnll. 
IYmpa~. lD'elt na pewno pom,:rtll. 
te to 10 .,szuka'" W tej .,toaejl 
lepiej .pr.wy w ogole nie ru1i""ł. 
NaJwytej Iks Jak dlce. to III w od­
powiednim mOn:tenc.le wykor'%l'"!rta. 

MołAa teł rr.eez pn.edItawiĆ ma· 
C'Zł"J, Pt'aC()'\lo.Tlik. nwieniza, tle w ko­
rn6ree organluacyjneJ podJe"loJ Ze­
tawl Jest Jakał rzecz zanledb!l1llł. 
nIedopaŁnona, Ale Zet jest poWl"I.Kh 
nie Zneu1 z telo, te ma Id,leł wytej 
krewnlak6w. Nikt Ich nie wld,lal. 

IctO te) będzie $prawdał na swo­
jej .kÓ'rU? CZ1 wiec nnzać Ze1.a? A 
mo!e nie? Problem Ijde Q"odtt,..lIam· 
leta. Najlepiej c:hyba nie nie ,ada ć ... 

Jeszcze lnacz:ej,~ Mam slutbow,. 
obO'401lltck, wyni.kając,. z melO u.­
kTe:su c~no','I. ~roc.lć uwage kle­
l'O'IIVnik. Ntelu na oe'NIle Dlepl'lwl­
dlowoid wyst,epujace w podlccłeJ 
mu kom6r~. Na orQ'klad .p6łnlono 
siC ,wykonaniem c,ep tam.., 
Spr."'a w &runde nec,,, nie-' ... ·Ioilell. 
jednak trUba jll ułat ..... ić. "le NlJ 
pt"&)'SUIdł do darld z jednego' l.1li' 
Iledaicb miast. Ponley,-at ja akurat 
jestem z komorki. ktorej kir.ownl­
lełem Jut cz.I(YNiek , 1IInelo mla.ta. 
więc moce narazić sl( na nołłjd:z:enle. 
te cMę zaat.kować CTU~. do ktÓl'ej 
nce:t" Nt,.. A to jut mole b,.ć n ie ­
buplect'ne_. 

Zorl.ntowalc:n ~Ie. fe. jnzl'&r nic 
n~ Wiesz o grUPlC:O, lo .. :.&, )uł na­
prawiam nledopatn,enie". 

Uc:uni w pUlIlle wymy'lIll r6tne 
nazwy. jak na pn)'kl'ł<1 ItuP' lor· 
malne I nlef:ormalne l t1m podobae, 
Ja Ci to op.bY-(: na on.yic.taduh. Mo· 
wJ.łeom jut.:te luoz,ie pn.ychod:UU , 
ro!n1c:h mlaal i :z:alda<low. Czdć z 
nich u~nymu ie. miedzy $oba wlef I 
m.n jut a:rupy. Zajmuj. roine sta' 
nnwlaktl. sa w r6;in.Jc:b komorkach, 
aJe ""Ięt I.tnieje.. t tern mu:: Jaml · 
,16wlu:. Run)"Ć et Y nic rwzyćf Je­
feli sam ·Uleś w jakt~;~ wronie. lo 
p6ł bltdy. Ił, jeil'li nic? Lepiej Die 
rzucać lit w O('ZJ'"_. 

Wiem. jaka będzie Twoja reakcja . 
Powiesz, te mIluje 'byt c:urn1 ob­
raz., te w końcu kto produkuje te­
slarke, Jete:.I tyle ludl:i wAlcz:-, ze 
~1 Tak, i~tnie POfwi~cUern tJ1l' 
waUtom ~pOro mie:,::.a. A Jak .Je 
, ,iarkll;? Zarat.. będ,ie o i tym... 

IOCHAL 
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RAJ W JAMIE 
Trad1lC1l;n~e • wypadłobV zacząć, że 

Brama Fl.orumska: stoi, Rondel też, 
a m~eczne kule •. ', • 'I rozświetlają 
dale, mrok, przys1lpanvch śniegiem 
Plant. Bo jest świątecznll wieczór, 
śnieg pada nie płatkami, ale ch-u­
steczkamt do nosa co najmniej. lś-ni 
w s~ąpvm oświetleniu. drży chybo­
t1i~e, wysrebrzając i tak piękne 
mtasto. 

Kto raz zahaczył o Kraków i co5 
tam w nim przeż1/ł - powraca by 
odnaleźć kształt przeżycia i zupeł. 
nie bezsensownie neguje prZIl tym 
naj.§wieższą rzeczywistość, aby z 
-Uporem szukać /.at dawniejszych. Bo 
też to idealne miasto na wspomina­
nie, z kUmatem tak -ulatwiającvm 
-wclepnięcie w przeszłość, że osacza 
ona przybysza jak las, zapach, 
mrok. I Chciałoby się egoistycznie 
widzieć je w niezmienionvm kształ­
cie, zamknięte w urodzie starych 
stylów, nie ruszone przez czas eks­
pansji nowego budoumictwa - wy­
izolowane ja.k eksponat dawno.§ci, 
z żywotnej reszty kraju. 

Ale niewygodne, niestet1l, to pięlc-
1'10 dla mieszk.a1l.ców, którzl/ nie d0-
strzegają uroku ciemnych uliczelG z 
gołębiami na krdegu i przeklinaJą 
złe oświetlenie, niewygodne dLa Ide­
rowców, zganiających ludzi i gotę­
bie z wąskich tuneHków jezdni, n ie­
wygodne d la kUenteU sklepików. JU­
ko żywo przeni esion1}ch do wspOł­
czesności z dawnych, leniwie płllntł­
cych lat. A jednak stoi dalej śród­
mieście w krasie niewygodnej pięk­
ności i powracamy do niej, nigdll 
nic syci urok.ów, tym różniąc się od 
krakowian, 2e z uciechą zanurzamy 
się w tłumki kupujących, że sma­
ku jemy tę niewygodę ledwie parę 
razy do roku. 

A później idziemy zerknąć na 
ekscytujący nasze babki "Szał" 
Podkowińskiego. wypić szkLanec2k~ 
grzanego wina w starej miodosytni, 
zobaczyć czy na Gołębiej stoi gołęb­
nik - seminarium filolog iczne , rzu­
camy grosik grajkotv'i ulicznemu i 
bardzo, bardzo nagLe postarzali ucie­
Icamy w świat mrożlcowego "TanQa", 
by strząsnqć z siebie czary b 'ronowic~ 
Icich wesel, co akurat w "starum 

fU' 

Teatrze" (znowu st4ryml) nienad.zwy­
czajnie się -udaje ... Dlatego ucieka­
my z miasta, by wrócić znowu i by 
nie skończyć przypadkiem zaczęte­
go przed laty fLirtu. . 

A fwięta są na;pięknie;szą porą 
na powrotV. 

Kraków WYI-udnionv, spokojny, 
zapada w drzemkę już o zmroku: 
puste teatry, puste kawiarnie, puste 
ho~ele, puste ulice, bwle. Planty. 
Smeg. W okna pustego Wierzynka 
dzwoni echo hejnału. mrugają sła­
bym Ś'W'.atłem attlIki Sukiennic a 
mały kościółek ś-w. W o;ciecha, p~zez 
lata pokrvtv rusztowaniem z de,ek, 
nareszcie z nich wyzwolony. niemaL 
na naszych. oczach zapada się w 
ziemię, 

I nie wiem, Cztl ta ptl.8tka winn.a, 
czy jubi/.eu.sz<r..va Starka, cZ1l o..,za­
łamiajqca biel miegu, ale majaczq 
mi w dole dwie postacie w czerni, 
ktÓTum przeciqg, wiejący z Bramv 
Floriaitskiej, tarmosi długie spódni­
ce, wykrzvww. parasole, zwiewa 
czapy. Dopijam starkę i idę we Flo­
riaitskq sprawdzić, czy dale; zam­
knięta Bramq, czy przypadkiem pi­
jana, z balonikiem u czubka nie po­
wędrowała w niebo jak w slawnym 
rysunku 'Fi enryka Szczuglińskiego.. 
Stał jednak. Uparta, zwycięslca, nie 
przepuszczajqca nie tyŁko tramwa­
jów, o które lciedu§ panowie ra;cll 
namiętny spór wiedli, ale żadnego 
innego pojazdu - chyba zacza.rowa.. 
ną doro!Żkę może_ 

Balonik. owszem, fI14 pod boktem. 
w Jami e Michalikowej. I nic to, że 
Michalika nie masz - szopa zona­
Ut: krakowska jak na.1.eżV - z tra­
dycjami, Boya zastępuje Stwora, 
Miecugow i Kwwtk(>wski. Nie m.a.'1Z 
w nim jednak improwizacji, nie 
masz szyfrów osobistuch, od ktÓT1lch 
rżała .§-miechem brać młodopolska, 
a kocio przegiętą Rachel w czarnym 
szalu z powodzeniem ' zastępuje 
Stebnicka w kołnierzu .. z brylantów 
- dojrzały "kot" lat sześćdzie3iq­
tych. Pozostała także atmosfera za­
baW'JJ, dobręj zabawy. pełne; ZflT1IźU­
waści i ataków na codzienl1.Ość -
tyle, że bardziej wiejqca teatrem niż 

Łowcy kulturalnych 
• , 

przezy C 
(Cillf dalszy ze str. 3) 

Swoje miejsce w klubie znajdują 
i najm odsz.e dziecL Dla nich otwo­
r em stoi świellica TPD. Ożywioną 
dzialal!1ość prowadzi zwłaszcza kół­
ko plas ,yczne. Dzieci pod nadzorem 
instrul .oca uczą się rysunku i ['o­
bienia różnych zabawek z papieru. 
B~rą udział w konkursach rysun­
kowych. Bru'cro ciekawych Ill'ac do­
s,arc.zył ostatnio :oo:rganiwwall1Y na 
temat ,,Mój tatuś w wojsku". Więk­
f>ZOŚĆ obrazków znalazła się na wy­
stawie, k tóra czynna była w klu­
bie. Wkrótce z inicjatywy ZPAP po­
ws,anie tu Ognisko Plastyczne. Sci­
sła wspó.praca klubu z Muzeum 
Okręgowym oraz Biurem Wystaw 
Ar'tys:ycznych daje dobre wynikL 
Dzięki opiece plaslyków, a zwłasz­
cza Cezarego liotowicza., bywalcy 
klubu oglądali kilka ciekawych WY­
s-taw malarskich. 

I'nna grupa dzieci pracuje w kół­
ku arty!.tycznym, l\a przywitanie 

-owcgo noku przygotowano insceni­
zację zimowej baśni Natomiast z 
myślą o starszej, uczącej się mło­
dzieży odbywać się będzie od 15 I 
br. doksztdcanie z zakresu języka 
polSkiego i przedmio~ów ścisłych. 
Lekcje prowadzić będą specjalinie 
zaangażowani profesorowie. Zgłosiło 
s:ę ogó,em 35 uczennic i uczniów, 
k ,órzy z różnych powod6w wyka­
zują braki w opanowaniu ma teria­
łu z pof>zczególnych przedmiotów. 
Należy się spodziewać, że nadrobią 
zaleglości i pomyślnie zdadzą egza­
miny. 

- W naszym klubie - mówi jego 
kierownik major Czesław Kuchnial. 
każdy może znaleźć to, 00 go inte­
resuje, Wojskowi i cywile, dzieci i 
starsza młodzież, Poza tym ściśle 
v. spółpracujemy z kołem rezerwi­
s,ów przy WSK oraz z członkami 
ZBoWiD. Urządzamy dla nich różne 
imprezy, Pragniemy, żeby wszyscy 
czuli się u nas dobrze. 

l' Na pewno tak je!.t. Garnizonowy 
~ hlł ~ Oficerski w Rzeszowie od 
przes:zfo 10 lat uczy, wychowuje i 
bawi. Za, SW<lją pracę otrzymał licz-

ne dyplomy 1 wyr6ż:olenia. M. In. 
3 lata temu na ogólnokrajowym 
przegląclz.ie wojslrowych klubów za­
jął III miejsce. Obeanie nadal. na­
leży do czołowych w kraju. Pod­
Jcreślil to z uznaniem ppłk Rudolf 
Gliński z Warszawy. który uczest­
niCZYł w IlaJradzie aktywu kultural­
nego klubu, odbytej w grudniu 1966 
roku. PodslLITIow3IIlJO na niej d<lCro­
bek placówki w miniooym roku 
oraz wytyczono zadania na rok 1967. 
Mówiono, że klub poprzez .rozwija­
nie wszechstronnej działalności kul­
turalno-oświatowej przyciąga c<Xraz 
nowych członków. Do dużego bu­
dyu:Uru przychodzą chętnie. Po pra­
cy majdują tu zasłużony odpoczy­
nek i milą rczrywkę. Łowią prze­
życia_ 

ADAM POTASZ 

-
Josef TornaD: PO NAS CHOCBY PO­

TOP. Przekł. z czes. M. Erhardtowa. 
Wwa 1966, PIW, s. 6'12, cena (O %l. 
Powieść 67-letniego pisarrza czechO&lo­

wacklego tłumaczona byJa na szereg ję­
zykÓW europejskkh. Akcja jej rozgrywa 
się w Rzym ie w epoce cesarstwa, a tłem 
bohaterów fikcyjnych są: Tyberiusz, Ka­
ligula, Seneka I Inni. Wiedza historyczna 
łączy się tu z talentem pisarza. 

DZIENNIK SAMUELA PEPYSA. Wy­
bór, przeklad l przypisy Marli Dąbrcw­
skle' . Wyd. trzecie. T. I-IL Wwa 1966. 
PIW, s. 568+434, cena IfII 80 zl. Pl6tno. 
Pamiętnik ten powstał w AnglU ..... 

X Vll w. Autor pochodził z drobnos:zla­
checkiej rodziny, a le koleje życia poo:wo­
lIIy mu dobrze poznać stosunki politycz­
ne, spoleczne I kulturalne. Dziennik sta­
nowi więc ciekawy obraz Anglii okresu 
rewolucji burżuazyjnej . 

Aleksander Klua:e: 2YCIORYSY. Wwa 
1966 MON, s. 288, cena zl 15. 

Jest to prozatorski debiut niemleckiegn 
praw!!ika i re1y.sera tilmowe&o. Debiut 

kabaretem, bo poddana je"o dYS~II­
plinie i jego wymcgom. Przy kusej 
kurtY11ce, inspirowanej Siemiradz­
Icim, rozgrywają się świąteczne te­
maty o raju bibUjnym, chóralne ~J.Ś 
intermedia zapewniają nas, że nie' 
o żadne ana/.ogie tu. idzie, aLe o cZll­
ste "pour la hec" ... Ino że coś nam 
znajome te uta.rczki z Chamem, to 
mnożenie się świń po potopie w {J.rce 
Noego, pLagi e"ipskie, manna z nie­
ba, Mojżesz - dyktatorek i krvmi­
naLna po/.k.a murarka. . 

Heca, podparta 3wietnym aktor­
stwem próbuje spa..ść ekspans'Jl1,l.mie 
na svtą świqteczną publiczność L 
niestety, nie daje radli. Siedzą ci­
cho, rozmcu-zeni sasami i mięsiwa­
mi, stłamszeni bujną secesją sprzę­
tów; otępiali po kolaCji w rodzin­
nvm gronie jakoi nie mogą -uwie­
rzyć, że praca uszlachetnw i że 
trzej sat'VTYcy IcrakowsCl/ właśnie 
do niej nawołują w zakończeniu 
niewesołllch obra.zk.6w z bibLijnego 
ralu. 

Na scence. "dzie dawniej nałał 
FrllCZ, BOlI, SiclluLski. skrzą się Ica­
lamburlI. inteti"encja tekstu prze­
rasta możLiwości pe1'Cepcji.ńDiq- · 
tecznej pubLiczności i jest jak. bVlo, 
ze Balonik uokuje m~8zczu.cha. 
Tv1e że dziś, mieszczuch nie prote­
stuje "łośno przeciw szar"aniu iwię­
tości, ale po prostu "O nie ro.zum.U 
i inteUgentnie mi/.czll. Bo m!uz­
czuch dzi3 ma ambicje intelektual­
ne. przeszedŁszu cUu.Dq dro"ę tTGAI­
formcu:;i w $IłWba. 

Kiedv (lO 1Oid.zę w pluszowe; kana­
pie, marzę. by zerwała się z wykusza 
pijana Brama F/.orl.cr(l.ska. zakręciła 
wtchrem po sal.ce. rozs1/pal.a kunsz-
towne fTi/Z'Urll, wydarLa okrz1/k z l 
napu$Zonej pieTsi. na której nie 
Olyszc.zq orderv c. k., lecz koszule 
non iTon. W spólczuję P7'211 tlfJJl aktO-j 
rom. że ten .ft.oiqteczny Icabaret jest 
tak układ.nV i cichV. że mają u stóp 
kraka~a naj.edzonego, ktÓTV me l 
1mue i1ę bawić. I złam" że ten 
iw~etnv plagiat z Bib/.U z równie l 
hoi.etnvm odniesieniem do wsp~ 
czesności, prZllp<mUna nie'CD mówie­
nie dziaaa do obrazu. choć przecie. . 
tł-umaczę to ,Ioble wytnDa.le już Bo1/ 
maWiai: li najwięk.'lZ1l z ty;. amba­
rans. żebtl dwoje ch.cialo tw1'Q,;l. A 
twórcy nowego Bal0n:ik4 chcUli rze­
czywiście świetnie 1141 .mbawić. 
Czarami krakowskich iw/.qt obez­
'Wladnieni, cóż poczną. że ~1Di.U 
tvlko nieUcznlfCh,1 

Opu.szczam staTq Jmnę; Kroloch.o 
po północy jest równie pU8ty jaJe o 
pierwszvm zmieTzch.u.. Gdzłe3 tam 
za IZ1Ibami okien batDt lŚę 65 par 
.fwiqteczn~ upieczon1fch malżetisttD 
- w tym maUriItwo 65--14tka jak 
łZiczniutki zbieg oklXicznoścł za­
świadcza o paradoksach wawelskie­"O grodu.. Plantami -ną nielicm 
pijacy, bo 'lwięta te"o roku ,pakoj­
ne podobl1.O, mam ochotę coa zbu­
rZ';ć. narcgrabiać, przestatOłć choć 
jedną malutką wieżvczkę 111(1 inne 
miejsce, z kiml ,ię poklócić, ,ł0-
wem - zbwztlć tę hoiątecznq da.zę 
oraz dostojno§ć, bo nied.clleJl:Q ;tU 
do ZID1/kłego itoitu... 

I nieco zmę~ pt".pGIU'llllm 
znowu ulotne ,..słówka". to ktÓJ'1llCh. 
natrafiam na ~ a.dek1DQtaq 
do ,ytuacji: 

.. Oto jak nas bf.edD:oreh lDdd .. -
cz.yw1s tość ze IDIl ba.dzi"". 

_ stał sfę --:III .)da*"*,*,,, .... 1'IKJ" 
w 1'. lJU. Bohaterami. t)'dOQ'8ÓW l1li la.­
dzie nlemJ.eoey, których poo;teJwa tyciowa 
p.-owa.diz1Ia ~ do %brodni. 

wtnta.a ".a.Ilaler: AJ3SALOJI«IZ, Al!!­
SALO!IlIE.- Ww. 1łII8 PIW. .. łI2, cena 
u 30.. 

Drug1e W)"daIl~ pow1ełcl _ego __ 
ryII:ańsk1ego p1s6rza. Jct6rel e.Jr,cja roz­
grywa się"" w. XIX 1 p~ch la:taela 
xx. Bohaterami są prości ludzie amezy­
kańscy, a Uem społeC7Jllym st-osun.ld pa­
nUJące w potudDi.owych stana.c.h USA. 

Enleat Hemin«way:" OPOWIAD~. 
Wwa 1966 PIW, s. 571, cena u 32.. 

R6wniet drugie wydanie nowel zmar­
lego tragicznie pisarza amerykańskiego, 
będące przegl"ldem tezo gatunku twW­
c:zości autora "Potegnanla z brOnią" :a 
lat 1921-1938 • .1aJe zwykle, iwiebla proa 
1 pas""'UJąea akcja. ' 

Michał Choroma:6sld: DYGRES.TE NA 
TEMAT KALOSZY. Poznań 1966. Wyd. 
Poznańskie, s. %24, cena zł 18. 

Akcja tego utworu rozgrywa się w śro­

dowisku polskiej emigracji po II wojnie 
światowej. Jest to ostre spojrzenie auto­
ra "Zazdrości 1 medycyny" na specy­
ficzny kodeks postępowania ludzi ~yJą­
cych w oderwaniu od swojej ojczyzny, 
O generałach, oficerach I arystokrac1i. 

Stefan M. KuczyńSki: WIELKA WOJ­
NA Z ZAKONEM KRZyZACKlM '!Ii. 

Ml1.Oźq rię ubiegloroczne bilanse 
WVdarzeń, osiągnięć i niedociqgnięć 
z okazji Nowego Roku. Byl w tele­
wizji i ,.Swiat 66", i "Sport 66", 
i podsumowująca .. Eureka" i naWet 
pod$Umowu;ący ToepIitz. Co praw­
da w tvm ostatnim podsumowaniu 
jak zwykle nie bardzo było wiado­
mo, co i kogo podsumowuje autor 
- aLe ro przecież c.echa charakte­
T1IItl/= wSZ1lstkich "słowników 
WlIraz6tO obCl/ch- i prZVWVkliŚ'my 
do jego nonsensów, surrealizmu 0-
raz swobody eksprymentu dla eks­
pe1'vmentu. Ze na ogół nic z tego 
nie wvnika, to tvlko można powie­
dzieć raz do roku., bo KTT - postać 
znana % jadowitości f lepiej za czę­
sto mu się nie narażać. 

4łf. ''': 

czarowaniem do drugiego czloWie. 
ka. Rzymska maksyma, że homo 
homini lupus est. może nie w M;· 
drastyczniejszej formie, ale w do­
statecznie przylcrej, jeszcze raz o· 
strzegła przyszłvch amatorów łat­
wego byznesu, że rządzą nim ze!(ł2:" 
ne rygory wyzvsku w każdej do .. 
stępnej formie i że towaru zwanego 
naiwność w Polsce, niestety, dale; 
nie brak. 

Zbiegły rię taIcU dwa inne pro­
gramy na zupełnie podobne tema­
tv w tvgodniu omawianym przeze 
mnie: program Redakcji młodzieżo· 
wej .. JesteŚ'mv egoistami"" i progra.m 
Trvbunv Telewiz1ljne; o probLemia 
młodzieży zdemoralizowane;. 

Nawrnłtut "stDiat 66'". 4 zwla.n- PierwlZ1l, adresowanll do mło-
C2lJ ,.sport 6{;" - to były progra- dVcA. bV' niemalże 'IDidowiskiem z 
my 114 petOllO PTZ1I"ot01OOne cieka- Wł'fflV3lone; roZpTQ.W1/, w które1 
wie. % dtl.Ź'l/'m ładunkiem treści, ,z t?'lumfowala wocza osobowość .ma., 
bogatll'm mate1'ialem jil.mowym. ne"o peda"oga - prof. Jackiewi· 
Rozczarowała mni.e jednak trady- czowej; drugi, prowadzony przez 
cl/jna. l1.OWOTOCzna ".Eureka". ktMa red.. KqkoLa - czlowieka o wuech. 
za po.łrednictwem niezrównanego stronnych. .minte1'esowaniach., wy. 
Wunderlicha zgromadziła kwiat mieTzonv bvl w polroleni.e ludzi 
dzitmnikarst10Cl stołecznego z zakre- do;rzcUlIcA i w icA mentalności 82:1L­
su tematvk.i popularnonaukowe;' ka~ rczonamóeo. Byłby on moźe 
Dlaczego rozczarowala? - Ano, z rzeczvwiście ciekawy w sposobach 
prort-JCh prruczvn. że dziennikarzy nukania odpowiedzi., jak zarad~ 
dobrze m ów ł ą c tI c A 1.0 telewi- fali przestępczości, "dvbv nie ,ztu­
Z;i bardzo malo, że ów stneotvp HCO czne prztldawanie mu ran"i pod.nA--; 
w.ajciekawne(lO przt/7liósł rok 1966- mowani.a WSztlstkich. ubieglorocz­
nie Wl/starc.uU. btI ItWOTZlfĆ pano- uvch dUskuBii na ten temat. NiQ­
ramę tD1fdarzeń tego roku. że każdV stetll. zbyt wiele ich bylb, zbyt rÓŻ .. 
z panów T'tU%1Ił zaledwie jragmen- ne pk/.szczuzntl otwieTalV przed CZ'I/­
rik rozleglvch jego osiqgnięć nau- telnikiem. zbyt wiele mamentótD 
kOtOtlch. że w k~ był to dość dobrze BP1'f!cvzowanych. nio&łv same 
nudna1.Otf ,krót tego, co .. Eureka" z '" sobie, bil dziś ambitnie wvstqpić 
taką pasją docielcliwe; sondV aktu- % . jednoznacznym uogólnieniem ~ 
a.lnoicł przez rok calv PTZ'II pomocy półgodzinne; teLetDizujnej aud1/Cji. 
au~ nam podawała. No, ale Toteż nie traktuję ;ej jako podsu­
wiernie admirując przez 5% tvgod- m.cwania, ale jako jeszcze ;ede1L 
nie roku 66 ten program, żadne; prztlczvnek do palącego tematu. 
nieprawidlowo4cł 'Id niesprawiedli- ktÓT1l może rzeczywiŚCie nie wyma­
tDOkł nie popelnłę, "dy o ostatnim "a alarmowe"o koncertu., ale ktÓTlI 
powiem mnie; entu.zjastvcznie; za musi uiepokoić, I dLatego wqskie za­
to prztlPOmuę. u ezeka tUU w tyn& "adnłenie prze3'tępczości wśród nie-­
dzielfątvm roku ponO'lOOnia "Et,re- letnich i dzl.alall1.Oścł 'ądów, które 
ki'" Ije; 500 jubilcun. ktÓT1l niewqt- wiceminister sprawiedliWOŚci naz­
plfwie WunderIich przv"otuje z wal zaledwie uzupelniajqcvm '" 
t&4jwtękuq stara.nnokiq. ue1'okie; fali profi!aktuki, idzie te 

Z 08t0t'Idch 1Wiegłor~ pro- cień przed nią samą i ;ej to wa"ę 
gram61D waTto "eszcze zwrócić u- wypu.nktowuje najsilniej. A tu już 

J nie sposób posługiwać się ,I.ogana-
wa"ę na iwietnv .. Cennik złudzeń", mi o Ilzerokim froncie społeczne; u­
bllw to bowiem próba reportażu ży- wQ{1i, bo nikt nie neguje w komu 
we"e. • u.a1enie atrakcyjne; terna- ;e"o istnienia, ale raczej warto za­
tvu, lJ)Olecz7Ue n~ bez znaczenia, stanowić się nad jak o § c i ą form 
tr.eśdotDO nie bez ironii. forrmaLn~ i metod, którymi się posługuje. li 
na.e bez talentu prze~owadzona. ktÓTe, niestety, Iq jeszcze dalekie 
Płacili la&d.dsl~ ~ iluz,e byznesu,., doskonawścl I warto dlatego zgo­
za ~ ~ nieudolne, transak.- dzić się z prezesem Sqdu Najwyż­
cif!, ZA taadmtenle zauftma.e, za u- .zego gen. JankO'Wskim, że problem 
c~ wrencie. P~eUt me tvIko nieletuich - to problem w gruncie 
~,mi zlotów~" ale ~zede rzCCztl doro$lych, że ,zalona intG-
&2:lIłtkIa~ wstvdem ,roz- gracja rpoleczeństwa, zatarcie gra­

nic rodziny jako pojęcia autonomi­
czne"o, prob1ea ten jeszcze bardzie; 
zaoetna. 

LA'l'A.CI![ HII-lIUI. ,.,.. ... MICIII. .. 
_, cena 1IIl ts, -PJ'. plótDo. 

Staranni&" z d\lt7m zm.ysłem ~CII:­
~ wydaoa pr1Ial. otrą- Pl«ws:t;4 
nacro<lę mIIIIiWt.r. obroOy naTod~ za..­
wiera tr6dla 1 literaturę oraz streszeze­
nl.a ", językach: rosyjskim" nJemiecll::1m, 
trłlJlle~ atl~eJsklm 

Hubert Mart:ue: ROZUll! I REWOLO­
e.1 A. Hegel • puwltanle ieorli opoi.ec:uleJ, 
W'wa 1* KiW, s. ~, cena z.l 80. 

'num3CZ0Il8 z j~yka angielskiego po­
zyoja naukowa, omawia filozofię Regl.a 
orBIt powstanie teorii społecznej. 

Herbert W. Franke: MOWA PRZE­
SZł:.OScr. Wwa 1966 PWN. s. 232, cena 
u 25. 
Kslątka austrlack1egn popularyzatora 

nauki omawia metooy chronometrii, po­
zwalające na ustalenie z dużą dokładno­
ścią dat 1 czasu trwania r6toych wyda-

, 
.Pnyznam dl: nczerze, ~ wte lu­

bię dll,1w.sji o zlej mlodzieżtl, bo 
poprawa Iytuac;i może realizować 
się ttlUcc w czasie, dodam - dlu. 
gim czasie i przv radykaln1lch. 
zmwnach łańcucha 'lIstemów wu­
chowawczllch; czv jednak dopusz­
czać milczenie, które jest jeszcze 
większym złem? Wvzna'ę ta o swej 
bezradności, znowu czasowi powie­
rzając rozwiązanie. No i natural­
nie nam wszystkim, jako ludziom 
w nim sprawdzającym wartość 
swoich działań. 

ruń, które uchodziły w prz;yrodz.le w p S Nie st l 
Odleglych epokach ~eologlcznych, a tak~e błys'kotliwą :zr:ęo :,iw!"O:;~- ': 
znalezisk arCheologicznych. • o,' e t i d b b .IU\. • " • o o rze, o będZiemy ją 

Monika Warneńska: MAZOWIECKIE (? .. ~., .• d~O, ponown.ie dzisiaj i, na szczę­
SCIE2KI PISARZY Wwa 1966 PIW s 388 SCle-., JUZ bez teJ sylwestrowej szam­
cena zl 18.' ,. ,pań!iki~j mgiełki. Dlatego zwróócie u-

Autorka uka.zuje malo znane epizody z iv~3 l. Je:~l?z~i:az na. świetn?ść kuk!el 

ży.cia takich pisarzy, jak Slowacki, Kra- Li<1ij:Minti~z i J:rz~~;:~~~~JŻY::~~:~:) 
smsld, Norwid, Kraszewski, Sienkiewicz, \ na dCl.wcip tekstów i celność sat ' 
Swiętochowskl, Dygaslński, Konopnicka, odnic'sicniu do niektórych post1c~y ;; 
Gomullckl, 2eroms.kl, Strug, Staff, Nal- nic \\(szystkich? _ Cz :i; wsz stk l. • 
kowska, Tuwim, GałczyńSki, Go:l'awiczyń- ) że by." jednako dosko:ale n: tym o mktoo 
ska, BronieWski I In. w" , 

't le, zy naJdoskonalszYDl ze i",4J,tów? 

\ 
\ 

\. 

Nr J (%75) WTDNOltRĄG 

Krystyna $wlerczewska List oZ HrBhowa 

RAJ W JAMIE 
Tra4vevJttf .. tD1fPGdlobll ZIloqC że 

BramA FloriAlUka 'łoi, Rondel iu. 
a ",lecz.,ul /(yle • .• v ro.uu.neUajq 
dalej mro/ci prZIl'5IliCHIVCh 'ni .. g/em 
Pt4,u. Bo ;en ńutqtecznl/ wiecz6r, 
4nieg poda nie plotkarui, "le chu­
.teeVtQmt do 11(;1.0 co IUJjmnteJ, Lłnf 
\O ,kqpvm olwkl/milL, <1r1l/ Chllbo­
tU.~, 1Dl/lrebrzojqc i tak pi\,kne 
mialIto. 

Kto r~ zahllC~1 a Krak6\o i col 
tam w nim pl'zdvt - jJOWI'cca, bU 
odno ldł kutalt przdlldG i zupel­
nu. b~.t.!m.ownla negu)e pr:u tvm 
ft.Q j.lwluU'q necZ1lwiJto.ił, ob" z 
"porem nuka!! lal dawnieJUlICh, Bo 
tei 10 i~lne mia,f1O no w~inG­
nie. z klimatem tak ulaturia;qcvm 
Wdepnięcie Ul prze • .rio.l!!, Że NIl('Z4 
OM przvbl/'Z4 ,tik Ul', zcpgeh, 
m.rok, l chNiobl/ rię egoiltl/emie 
włd.zicł je w nlezmimionvm kutol­
rie. zamkn'ęte to urodzie Ita1'VCh 
.,,,1610, nie rtU'ZOTIe' vrolez c.lOJ "k,­
par"j' nlnCego bl4downleuoa _ '\Dl/­
izolOWa ne ,ak c.1uJ)07Iat dalD'l'Wki. 
z fl/WOlnej ,e"tll krajw.. 

AU- nk1D1lDodne, niutd" to pi(k­
ao dla mu.zkaliCuw. Ict6rzll n'c \lu­
"r:cgajq "roku cij>mnllcll wUczek ol 
QolębwlIIi na _,cDU i pt:eitllno1Q 
:~ o'wieLlnne, nleu"lIDodn .. dWa kfc ­
r owców, lI.gQnia19Cl/CII 1ud.;S I gołof­
ble z \Cq.kich IIoneHk61o ;uJnl. ,u ..... 
W1IQodne d la kllente" ,klepik61.o, JU_ 
ko 'vu.'O prZen:elllonuch do ""POl­
czełnolci z ca\l.1nlfCh, ianlw~ płl/1kł­
cuch Int. A jednak "ol dal~i 'r6d­
midcic '" krane' n/rWVQoc.nel pił/.. ­
n.okł i powracam., do nlf'J, n igdll 
ft;e .Vt'i uroktlw, IlnU r ótlllqc 'lę Qd 
krakowlon. ze z uciechq ~onu,zllmll 
,tę Ul tłumki kupu jqcvch. te fI7la­
""jemIl tę n lcwllOod( ledwie por, 
, cull do ,okw. 

A p6htfeJ (d.ncmll ,crkną!! '111 
t"k~Cl/llI~qr.1I na.s:e babld ... SlI.al" 
PodkowiJblcłeQ'o, wvpił .zklallee_k-: 
gr:ar.ego wfna Ul "ord mtodo.l1ltnl, 
l obIJCZl/!! CZl/ na Col(bld "ol "ol(b­
nik _ .cmlnorium fi;oloaie:n.e. ,zu­
com" gro.1k QrQ;kotD. uhczn81nu t 
bardzo, bard.w nQ."le pcWarzutł ucle­
kamil w twtat mrollcoweQO ~ TQ"QCI", 
bu.tr%!'Jł'ftq!! z riebir ,"zaTlI bronowic_ 
ktch wrael, co Gk"rGt Ul ..starum 

TeQlrZe" (znowu 1td",",'J nłe~­
cza,nir ~ię uda,e ... D lalego "deka­
mV z "wma, b" wr6elt Z1WtUU j bU 
nie ,kończlIC prZllpadJciem zaczęte­
DO przed 1al.v fUrtw.. 

A furlętQ. Iq ft11jpfęknfe;.zq pcwq 
aa. poWl'OI". 

Krak6w wvludnf.onv. lPokofnu. 
zapada Ul dr;;emkę jut o zmroku: 
puste reatTll, puste kQtDśGrnie, pwte 
hotele. plUte ulice. blok, Plan.tl/, 
Snfeg, W okna pusteoo Włerzvnka 
dZ1DOJ1I e"Cho hejnału , m11lDcjq .la­
bum 1Wf.otłem at/liki Sukiennic a 
maili koAcl61dc iw. WOJCiecha, p~zu 
la.ta pokrvtll naztotOOniem z de'łek, 
IIltre;zc(e z Ilich W1łzwol.oa;lI, niemel 
ltO ItOlzych. oaach zapad4 rię w 
r.emlę, 

1 -.Je uMm, CZtł la JNłtk(l 1Dinna., 
C'%1I jubUeu,WWCI Stark.(!, CZ1l oua­
IamiAjqca bici tnie"u, Qle maja.czq 
mi w dole dwfe JK»tacie w czerni, 
któr~ p!zeciqg, to!eiqCV z BrQmv 
rWrIaft.łkiej, tannon d~ .pódnł­
Ce. UlIIk,.zywia parQ.łole. ~ 
tt.lPtI. lJropijam nQrkę i idł toc FIG­
ri4ńłkq łpTawd.rlł, tz1I dal~ .zam.­
k"ięta Brllm'l. CZl/ prz"padJclcm pi­
JQft.Q, z ba lonikiem u ezubko nk po­
wed,owo.la w nieba jaJe w łW\Dllvm 
rvnm,ku H'l!'I\ruka SZC'ZVpltltłkfepo. 
St<>' jednak. Uparta, n!)1Ielę$ka nie 
J,lfZesnu'zcza jqca nie tvUco tramlD4-
j6lD, o które kied". panowie raje" 
"IImiętnIl IPÓT tOtedli, ole tadn.go 
innepo polo:..eda - ehllba .lłU:1aI'0tDG.­
nq dmoikę moie_ 

Belonik, OIDJ'zem, """ pod boku-m.. 
w Jamie M!chalikowej. 1 me to u 
Aficholika n ie man: - .zopo zoita­
id: kro:.kowska j aJe na!d1l _ • tro­
dll<';arni. Bovo: za8tępu.1e SMDOra. 
MiccugOlD , I{w4at koUl,k i. Nie fI'I,Q..,U 

w nim ;ednnk IInprowizacit, n ie 
mn~l .~/r6w o.obil'ltICh, od którtłCh 
riala łmiechem brał mkldopoUka, 
a koclo przegietq Rachł!l w c~o",vm 
nola z pQwocluniem an.rcępuj. 
Stebnicka w kolnierzu .. z brvlantów 
_ do:Inol" .. /cot" lat ndc!d.riufę· 
tyCh.. Pozoata!.a takU Qłm.Oł/rro lO· 

boWl/. dobrej zabatD1l, JWłn.ej zgrlliU­
woki t atakÓ1D na codriml\OM! -
tll~, te bardm; toiejąca teatrem nU 

Łowcy kulturalnych 
• , 

przezy C 
(e", dalłl7 se I tr. S) 

Swoje mieJlce w klubie zn.tjduj, 
I na.lm odloZC <lT.iecL Dla nich olw~ 
ram sttll jwleWca TFU. Oqwlonll 
(J~illal!'lołć prowadu ZWlalZCJa kól­
ko pla! _yCU1t, DUt.'cl pod nadl.Oretn 
in5~r .. I.,v;a. ucl.ą .alę rYlunku I ro­
bIenia ru.c.;.y,h zab,awek: :1 p3pleru. 
U:":'rą I,d~ł w kO'lKl.lr.l,1ch ry'UII' 
kow)'ch. lSaro~ c!cJulwych prac do­
l,artl\Jo I OS\.a.ruo UJt/;:lInlzowiIllY Da 
lemat ..Mój latu! w wo)!ku", W!ęk­
.zose oorau.6w :m.al&zla Ilę na wy-
5tawic, k .ora c:r.y.ula była w klu­
bie. Wkró~ce z I:ucj~lywy ZPAP po­
...... s.a:::,le lU OlPllsko Plll$t:lcUle. !ki­
sł'.. w'PÓ'PI'oi.Q klubu 2. Muzeum 
Olqęzowym araz Biurem Wy.taw 
Artyl)'CU\ych ~e dobre v.oynild 
DJ.I~k. opiece pla'lyk6w, a zwlan­
cz.a Ce:l.uelo Kolowleu. bywllc7 
klubu oglądali kilka clcuw)'ch wy­
lOotaw malar5ldch. 

Inna crupa dz!ed pt'aI:UJe w kM­
ku art,iotYCUlym. 1\11. ptqwit.anlCl 
NowCIO noku pnylOlowalloo InscenJ­
~c}ę 1imowej ba.snL NillOml.ut z 
mrśl", o 'lah1CJ , uCz.Jj c<,j lię mJ~ 
OłJdy odbywilć ,Ię bęc12.1e od 15 I 
br. dolUmltanle t UKresu ję;Q'ka 
poisk[elo i pr-zedmIO.ów 'CI.l,Ch. 
Lekcjo prow .. dlJf będ~ IpccjaJ.nle 
:r.aan.:.towlll'li prclesorowle. ~łO:lUo 
s!ę 0iÓ.ml 35 uczennic I ucz..,,!Ów, 
k6rZ)' t rć,nych powodGw wyKI­
wJą braki w opanow.,lnJu materIa­
łu z po.'~J:"'iólnych przedmiotów, 
Nal",. ',ę lpodncwac!.. te nadro!)l~ 
nleRlojel I pomyłl.nle u.iad~ egza· 
miny. 

_ W n .. tym klubl. - mówi jelo 
kierownik major C"lc:slaw "-uchnla ll: 
kaidy m Me m.leU: lO, 00 CO 1nt.e­
~.uje, Wojlkowl I Cywile, dllecl I 
IUflQ mlodzld, POla tym kitle 
'" .półJx'acu}emy :1 ko/cm rezerwi­
I l6w PUl WSK oraz J: c:donk.ml 
ZBoWiD, Uf1.IIdumy dla nich rotne 
imprezy. Praaniemy, t.eby wszyscy 
('UlU się u nas dobrze. 

f Na pewno tak Jnt. GarnlzonClW;l' 
.... lllł Oficerski w Ill.eszowie od 
Pfulilo 10 lat uczy, wychoWUje J 
bawi. z.a IWOJ, pracę ot.nymal Uc,,-

n e dyplom7 t W'}Tói:nlt'll1&. M. tn. 
3 lata temu na oa:ólnoluajoWJTO 
przeglądz.!e \V'Oj.skowy~ lUubów za­
jął Ul mieJsce. ObeaUe nadaJ. na­
leiy do c7.01awycb w kra}u. Pod­
!adm to % u"nan.łem pPłk. Rudolf 
GI1Askl z Wanzawl, który ue~t­
nlC7.7ł w nandz1e aktywu kultura!­
neao klubu, odbytej w grudniu liSO 
fIOku, Podsumow.a.o na we) dO!ro­
bek pJ.acówk! w ml:n1onym roku 
oraz: wytyczono zadania Ja. rok li67. 
Mówimo, te klub popne:t rozwija­
nie wszechstronnej d1ialahdd kul­
turalno-ośwlato" .. e) prt,7d""a COI'&Z 
nowych c:donków. Do dut.e1O bu· 
dynku Pf'%Y~odzą chęt.r:Jje. Po pra­
cy majdulą tu :r.aaJUŻOD.y odpoczy· 
nek I mn" roJ'Zywkę. ~ pru­",iA-

ADAM POTASl> 

• 

I .... ' T ...... n: PO "'AS CROCBT PI> 
'rOP. P~kł. • c::l<i!J.. lot. I:thardtowL 
WWA I"', PIW, .. I'n, ~ to ~I. 

P owleot f'/·httnlelto pIP ..... o: .... h<IłlI~ 
.... o:kl~'o Ullm.CUlnI bYlo no fte .o, Jo:-
7711;(>w europoJuJo;:h, AlII:o:JI s-J rvq:rywl 
&ię W ~ml .... "'~ _.~w., I Uem 
t>nhllerow Uk""Jn70:h 511: T7berSU$s , Ka_ 
II'WI, !!Ienou I inni, WIed.&I nbi*or)'UlI.. 
1'1">' tlę 1\.1 S lal_Ilem plaru.. 

DZIeNNIK SAMUELA PEPYSA. W'1-
bW. pt'lelLlld I prs'1P'" ".rU D,br'ow­
Iklo" W)'d, lnede. T. l-łL W.a t-. 
PIW, ... _+Uł. t'f:,,1 IfU 10 !I. P IOIJlc.. 
Parruęlnll< lO" pooo'Slll w A~U ... 

XVU w. Aulo. pocł1oduł • d. __ l.a_ 

O:hoO:luej 1"OIlSiQ'1. I le lII:o! .. )e t:'1/!,. ,.......~ 

Ul)' mil dol)ne pozn.t lI"'unkl polll'1C%­
no. społffJ:nl I kullu •• I"e. D~"'n"l .. IUI­.._t wl'tC deuwy obraz An-''' okres\! 
lew .... uell burłuaQ')ncl , 

Alt ...... d.u "-lU": ;tYC10RYSY. Ww • 
1* MOS. a. 211, 1''''''1 s I ". 

J_l to ptoUlloukl 40blu I nlemh .. ~,,,o.o 
p"WAW I uł15era rumowo,o. D.bl\.\! 

kabQr.:nn., bo poddana jeQO dl/$ł'II­
pilnie j jeDo wvmogom. P'ZII kwd 
kwrlllllce, in,plrOUlone; SiC1nlTacU­
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Koncert p ianisty 
węgierskiego 

W dniu 10 stycznia br. w auli Pań­
stwowej Sredniej Szkoły Muzycwej 
w Rzeszowie wystąpi z recitalem for 
tepianowym pianista węgierski La­
jos Teleki. W czasie koncertu usłyszy 
my Legendę E-dur, Tarantelę, Walca 
Mefisto i II Rapsodię Liszta, Poloneza 
cis-moll, Nokturn Es-dur, Walca Es­
dI.tt i 3 Mazurki Szopena ora7: ,,Ple­
w ludowe dla dzieci" Beli Bartoka. 

Laj06 Teleki należy do europej­
skiej czołówki pianistycznej młodego 
pokolenia. Urodził się w roku 1931 
w Budapeszcie, ukończył Wyższą 
Szkołę Muzyczną w Budape6zcie i 
Wyższą Szkołę Muzyczną w War­
szawie w klasie prof. Zbigniewa 
Drzewiecldego. W roku 1956 uzyskał 
jedną z nagród na Międzynarodo­
wym Konkursie Planistycznym im. 
Franciszka Liszta w Budapeszcie. 
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Zdar~ia 
tygodnia 

28 l!:rudnia ub. r. Prezydium Woje­
wódzkiej Komisji Związków Zawodo­
wych w Rzeszowie omówiło sytuację w 
zakładach pracy województwa rzeszow 
skiel!:o w zakresie dokształcania pra­
cowników. 

Zl!:odnie z uchwałą XIV Plenum 
CRZZ i El!:zekutywy KW PZPR w bie­
żącej pięciolatce wszyscy pracownicy 
do lat 35, zatruC:nieni w l!:os;Jodarce u­
społecznionej winni ukończyć 7 klasc 
szkoły podstawowej. 

Prezydium WKZZ podjęło uchwale. 
zobowiązującą administracje zakładów 
pracy i orl!:anizacj e związkowe do pod· 
jęcia odpowiednich kroków, l!:waran­
tujących szybką likwldacje zaniedba '; 
w tym zakresie. 

Koncerlował wielokrotnie poza 
Węgrami, we Francji, w NRF, Jugo­
sławii., Czechosłowacji, Szwajcarii i 
Polsce. Jego recital będzie niewąt­
pliwie dużą atrakcją dla rzeszow­
skich melomanów. Słowo wiążące w 
czasie konceriu będzie prowadził 

My • 
I trudni rodzice? 

Staraniem Państwowej Filharmam i 
Im. Artura Malawskiego w Rzeszowie 
(po raz pierwszy używamy w rubryce 
tej nazwy po przemianowaniu Pań­
stwowej Orkiestry Symfonicznej) 5 bm. 
w Mielcu i 6 w Rzeszowie odbyły się 
koncerty muzyki popularno-rozrywko­
weJ. Jako soliści wystąpili Rena RaJ­
ska i Jerzy Połomski (piosenki) oraz 
orkiestra pod dyrekcją Janusza Am­
brosa. Konferansjerka Zbigniewa Kor­
polewskiel!:o. 8 stycznia podobny kon­
cert odbędzie się w Lubaczowie. 

Lajo. Tele7d Jan Weber. jg 

VI Konkurs Debiutu 
Dralllaturgicznego 

''arY VI XOllkm'9U DebłuItu Dra­
maturgicznego organizowanego przez 
1Ieatr Ateneum im. Stefana Jaa:-acza 
w WarS7Jawie trzy udziaIe Redakcji 
dzieIllllików: .. Trybuna Ludu", ,,'Zy- . 
cle Waz:szatWY" i "Sztandar Mło­
dych" Ol'az dwutygodnika "Teatr'­
komu.n.iikuje, że na posiedzeniu w' 
dniu 22 grudnia 1966 r. w &kładzie: 
Edward Csató ("Teatr") , August 
GrocIrloId <-,'Zycie Warszawy"), An­
drzej Bausbrandt (!Ile. ,.Ateneum"), 

Autorzy prac m~ na 
VI Konkursie Debiutu mogą wyw­
Iać złożone w Teatrze egzemplarze 
nadsyłając pisemne polecenie otwar­
cia kopert z nazwiskiem i adresem 
i żądanie zwrotu sztuki 

Jury VI Kookursu 
Debiutu Dramaturg:ic:m~ 

Wa,..... .. 2 atyc:r.nła 196'11'. 

Kalman Segal 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

d211eli dobro dziecka od jego krzyw­
dy, rodzicielską troskę od wygodnic­
twa matki czy ojca? Jak: nie prze­
kroczyć tej granicy? . . 

Naj gors za była chwila, gdy ojciee 
powoLi. uważnie, odpinał pas. Teraz 
co prawda wspomina się te chwile 
z mgiełką wzruszenia: dzidti temu 
wyszedłem na ludzi. DUęk.i temu? 

Co zrobić. kiedy syn zawini _ za­
wini tak, że musi być ukarany. bv 
wiedział na przyszłOŚĆ raz na zaw­
sze: tego robić nie można! 

A może mu wybaczyć? Nie de-
nerwować się tym przewidywanym 
płaczem, nie słuchać jazgotu ,.NIe 
wiedziałem". "Nie chciałem". ,.Nie 
będę"- Przeciei jesteśm,y zmęczeni. 
przecie! go kochamy_ 

Andrzej Jarecld ("Sutandar Mło­
dych"), Marla.KooI.ńska (,,'Zycie War­
Ił7JIlWY"), Henryde Maksara (Prezy­
dium Stołec2lIlej Rady Narodowej), 
Jerzy Sokołowski (Mi!!listerstwo Kul­
tury i Sztuki), Jan Alfred. Szczepań­
ski (,,'l'rybun,ę...~1J.'dJł" , Roman Szyd-

WYROZUMIAŁY 
łowsld (Klub Krytyki Teatralnej U 
SDP) oraz Janus% Warmiński (teatr tDCUu Ifę za ninzkodlłwego. Z je-
"Ateneum") po rozpatrzeniu 110 na- go mon1l nikomu nie grozi :i:ud~ 
desłanych sztuk, postanowiło przy- niebezpieczeństwo. 
znać nagrodę w 'Wy6okośd 10000 zł Nie zwraca uwagi 114 drobiazgi. 
za sztukę" WY7Jrullw<:y" (godło: Real) Gd1l konduktorka \O trczm1.04iu tale 
_ Reml'"uswwi Napł6rlroW'sldemu raczv mu ~ bUetu. ud4;e, że ~ 

... nie dostrzega. 
% Warszawy. Sztuka powy±sza - BIlle kiep potrafi (10 oszukoc!, CI cm 
zgodnie z regula«ninem Konkursu - dvskretnie odwraca wzrok - nie 
zostanie wystawiona na scenie te- chcia.lby zawstydzić nawet o.nusta. 
atru ,,Ateneum" w sezonie 1967/68. Oszust. być może, ma chorą matkę 
R6wnocześnie postanowiono przy- lu.b niewinnq narzeczoną, która ma­
znać wyr6żnienie autorom sztuk: TZII o ciche; wini w piękne; dzie~ni­
"Sprawa Dreyfusa" (godło: X-I00) - cy za miastem. 
Marianowi Marzyńskiemu % Wac- Przez wyrozumialo§ć stara się 
sz.awy i "Ja zostaję" (godło: Banano- zrozumieć mechataizm świata i jego 
wiec) - Wojciechowi W6jclkoowi z okruci.eń8twa. 
Łodzi. Potrafi ulit01Da~ rię nad łapów-

Jury uprzejmie komuni1ruje, że I: kaTzem, który ma niena.sycone ręce 
termin nadsyłania sztuk na VII i klejące się pa/.ce, i ulega stra.szLi­
Konkurs Debiutu Dramaturgicznego wemu nalogowi chciwoki. 
upływa z dniem 30 w:rześnia 1967 r. Wspólczu;e prze8tępc1/ i jego ot1e-
Wyniki VII Kocnkursu podane zosta-/ rze. 
ną do wiadomości dnia 2 stycm.ia Ubolewa nad prz1Jnlolcfq nie-
1968 roku. mowlęcia i na.d śmierciq starca. 

lfachllla nę nad lożem gruilika, 
oddtIch4jqcego stTzęl;ami płuc i infar 
muje go o księżvcowych rak.ietach.. 
Człowiekowi zżeranemu przez raka 
opowiada o triumfie cvbernetllki. 
Polotnicv tD1I;ącej % ból" mówi o 
morzach krwi przelane; bohatersko 
na polach sla-umVCh bitew. Każdemu 
rad b1/ udzieLić odrobin1/ pocieszenia. 

O Z71ikomo§cf życia gawędzi z f1/­
mi, którzy mU3zq umierać. 

Rozgrzesza lotTzyk6w, którzy szu-l 
kają u niego schronienia i sam sz-~­
ka spowiednika tD1I7'ozumia~ego. bU 
zechciał mu udzielić absolucji. Albo­
wiem zdaje sobie rprawę, iż wielka 
w1/Tozumialo.§ć jest niekiedy wiel­
kim gTzechem. I U3prawiedliwia się 
my§!q, iż uie tPszllSC1l mogq bllć sę­
dziami. 

c.rosem ogląda Iię lękliwie. Czuje 
grożące mu niebezpieczeństwo. Oba­
wia się wielkich '{ nieskazitelnych. 

Ale ile razy można ·wybaczać? Czy 
zresztą można określić w liczbach 
troskę o wychowanie człowi~ka? 
Ukarać. Ale jak? Czy starą ojcow­

ską metodą? Czy dla naszego dziee­
ka, kt6remu sami powtarzamy, że 
,,dzieci bić nie wolno" - ojcowskie 
lanie nie stanie się czymś ggrszym 
niż kara - po prostu krzywdą sła­
bego wobee przemocy? 
Wybrać inne kary - zakaz oglą­

dania telewizji, odmowa zabawy, za­
danie nielubianej przez dziecko 
pracy ... Ale jaką skalę karania wy­
brać? Jak dopasować ją do dziecin­
nych przewinień , do ich częstotli­
wości, do wychowawczych szkód 
konkretnych wybryków? 

I jak mów odnaleźć granicę po­
międzY rodzinną sprawiedliwością a 
pł.aczem skrzywdzonego dziecka -
pomiędzY rodzicielską troską a zde­
nerwowaniem dorosłych? 

30 J(rudnia ub. r. w WKZZ w Rzeszo­
wie odbyło się spotkanie z kierownika­
mi i pracownikami wyróżnionych kin 
związkowych w plebiscycie "Poznajmy 
film polSki 1965 r.", ogłoszonym w 
ramach Festiwalu Kulturalnego Związ 
ków Zawodowych. 

Sekretarz WKZZ, ml!:I' J6zef Woźniak 
wreczył nal!:rody ufundowane przez 
Centralną Komisię Związków Zawodo­
wych. 

Jak już informowaliśmy 2 pierwsze 
miejsca w skali krajowej (ex aequo) 
uzyskały kina "Mewa" (WSK Rzeszów) 
i "Metalowiec" (WSK Mielec). Kino 
"Wrzos" ze Stalowej Woli zostało Wy­
różnione. 

Podsumowano wyniki konkursu pt. 
•• "Walki o wolność i sprawiedliwość 

M Ż d h 1 ~ społeczną", ogloszonego przez Woje-
O e pe agog, psyc o og maJ- w6dzką Bibliote\{ę Dziecięcą w Rze-

dzie odpowiedź na wszystkie te py- szowie. O dużym zainteresowaniu te­
tania. Może książki o wychowaniu matyką świadczy udział w konkursie 
st.wierdzają bezstronnie punkt po ponad 1500 naimłoclszych czytelników 
punkcie: tu należy tak, tam naleźy :r; 19 pibliotelk, po;w~towych, li filii Ył 
tak_ Rzes:r;awie i 96 'bibliotek l!:romadzkich . 

Ale my - rodzice - jesteśmy Z -1 026 O1?~a~owań (po wstępnej eli~~a 
stroną zainteresowaną, a więc stron- I cj!) wyroZnlono 20~ prace, prz~waznle 
nlcu:. I do rozstrzygnięcia wszyst- albu!DY' Przed.s~wlając . ogó!nle ocenę 

. . nalezy podkreslic wYsoki pOZIOm nade-
kich dylematów me. wystarczy nam słahych prac z Dębicy, Leżajska, Kros­
setka mądrych ksiązek o wychowa- na Przeworska, Stalowej Woli i Rze-
nlu. Bo życie jest bogats.ze niż /iZ~wa. 
ws%YStkie razem wzięte książki. . Nanodzone prace będzie można o-

Musimy rozstrzygać i według wy- dądać w najblitszYl1ł czasie w lokalu 
chowawczych wskazań i - przede Wojewódzkiej Biblioteki Dzieciecej. 
wszystkim - według naszych osobi-
stych uczuć, doświadczeń, rozumu. 

Trudno? Chyba tak. Ale w tym 
właśnie zawarte jest szczęście rodzi­
ny. 

S. GRABOWSKA 

li bm. odbyło się posiedzenie Prezy­
dium WOjeWÓdzkiej Rady Narodowej w 
Rzeszowie, poświecone omówieniu i o­
cenie działalności Wydziału Kultury. 

olonica kulturalne 
,.sOWIETSKAJA MUZYKA" 

O GO-LECIU .,HARFY'" 

Listopadowy numer mie9ięcznika 
"Sowietskaja Muzyka" przynosi re­
portaż z Warszawy pióra S. Popowa 
na temat 60-lecia Towarzys11Wa 
Śpiewaczego "Harfa". Autor przed­
stawia dzieje 60-letniej działalności 
tego zasłużonego zespołu. Znacmą 
część reportażu zatytułowanego "Na 

święcie ch6ru" stanowi sprawozda­
nie % \U'oczystego, jubJ].euszowego 
koneertu "Harfy" w sali Filharmonii 
Narodowej. 

WIERSZE A. wAZYKA W NRF 

Nakładem wydawnictwa "J. G. BIae 
schke" w Darmstadzie ukazał się zbiór 
lirykÓW Adama Ważyka pt. "Barwa 
czasu". Autorem niemieckiego przekła­
du jest Karl Dedecius. ----

Poro%mawiaimy • • • powaznlel 
(Ciąg dalszy ze str. 2) 

Wydział Kultury Prezydium WRN 
xwrócil się z pisemną prośbą do 
Wojew6dzkiego Zjednoczenia Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, w 
którego gestii jest maczna część 
parków, o zaopiekowanie się nimi. 
Prośbę tę administracja PGR-ów 
zignorowała . Czy Wydział Kultury 
ponowi ją, i kto ewentualnie to po­
prze, a najlepiej - wyegzekwuje 
realizację słusmego postulatu? Cho­
dzi na wstępie o wymianę poglądów, 
szukanie dróg wiodących do roz­
wiązania problemu. Mam na myśli 
nie tylko PGR-y, ale także inne jed­
nostki gospodarcze, które użytkują 
parkL 

W pierwszym rzędziE.' trzeba zwe­
ryfikować wykaz parków, ustalić 
które i w jakim stanie przetrwały, 
a po których nawet ślad nie pozo­
stał. Następnie zaś ustalić hierarchię 
kolejności ich zagospodarowania. 
Paradoksem jest chyba to. że w Rze­
szowskiem. które odmacza się nie­
powtarzalnymi walorami. za mało 
iest terenów rekreacyjnych. Sprawę 

tę należy rozpatrzyć w aspekcie po­
trzeb mieszkańców miast, zwłaszcza 
ośrodków przemysłowych. Stąd wy­
łania się postulat zainteresowania 
tym problemem związków zawodo­
wych i przedsiębiorstw. Czy np. w 
Medyce, w tamtejszym parku nie mo­
że powstać ośrodek wypoczynkowy? 
Ale parki mogą także służyć lud­
ności wiejskiej, zwłaszcza, że często 
położone są w pobliżu szkół lub 
plac6wek kulturalnych. Park zaroś­
nięty chwastami, z uschniętymi 
drzewami nie jest dla nich najlep­
sz.ym tłem. 

Jeśli do tego zagadnienia podejść 
poważnie, to niewątpliwie wyłoni 
się sporo kłopotów, w tym także 
trudności finansowych. '. ililczenie, 
ignorowanie postulatów urzeczo· 
nych pięknem przyrody jednostek 
pogłębia spustoszenie terenów zie­
lonych. Stąd dla miłośników przy­
rody pewna rada: trzeba w więk­
szym stopniu uwzględniać walory 
natury praktycznej, utylitarnej. 
W interesującym nas przypadku -
walory rekreacyjne parków. 

ZDZISŁAW KOZIOł. 
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&ztsaowskl!!" - as. ~~". Adrea redakcJi; &:&~zó,,~ u1. 2.eroms1deco ~ Telefony ZOSI, %0$7 - wewn. lta. Materiałów Ale zamówionych redakcja ale •• raca. 

} 

str, li 

Koncert pianisty 
węgierskiego 

W dniu 10 stycmla br. w auIl Pań­
.twowej Srednlej Szkoły Muzycznej 
w Rzeszowie wy.tąpl z recitalem fOt' 
tepianowym pianl$ta w~gtel"Skl La­
jOlI Telekl. W czasie konee.rtu usłyszy 
my Legend~ E-dur, Tarantel~, Walca 
Mefbt.o I II Rapsodię Llnt.a, Poloneza 
cis-moll, Nolctum Es-dur, Walca Es­
dur l 3 Mazurki Szopena ora:r. .,Pie­
łni ludoo,ve dla d..zIed" Beli Ba!1oka. 

lAJoe Telekł nalety do ~j­
Jkiej a.olówki pianit:tycmej znłodeao 
pokolenia, Urodził .I~ Vi' roku UI3ł 
w Buclapen.cle, ukońc:zyt Wy1t~ 
Szkołę Muzycm, w Budapeazcle I 
Wyts~ Szkolę Mw:yaną w War­
nawie w klasie pr'Of. Zbigniewa 
Drzewiedtieao. W roinI 1958 U%YSkał 
)edn, :r: nag:r6d na Międzynarodo­
wym Konkurlle Pianistycznym im. 
Franciszka Llnta w Budapetro;:..je. 

Koncertował 'Wielokrotnie poQ 
Węa-raml , we Francji. Vi' NRF, Juco-

WIDNOKRĄG 

--

Zdarz[}zia 
tygodnia 

28 .rudnia ub, r. Prezydium Wole­
\Io'ód~kiej KomisJi Zwiazków Zawodo­
wych w Rzeszowie om6wllo ,ytuacJe w 
zakładach pracy województwa rzestOW 
Ikh~20 w zakresie dokntalcania Dra­
cowników. 

ZJl:odnle z uchwala XlV Plenum 
CRZZ i Enekutywy KW PZPR w bie· 
bClj pieciolatce W$:tyS CY uracownicy 
do lat 3:1, zatruGnJenl w lIoS;lllC!arcc u· 
.połecznloneJ wlnn l ukanczyć 7 klallC 
ukol"y pod.tawoweJ. 

Prezydium WKZZ podje1o uch WillI 
ZObowiązująca administracje za!<ładó", 
oracy l orJl:anizacJe zwlazkowe do pod. 
lecia odoowiednich kroków. J!'wnran· 
tulących szybką lIkwldacJe zanledbp" 
w t.Tm zakresie, .. 

• lawtl, Czechc&lowaejf, SzwajcariJ I 
Polsce.. Jego recital będzie nl~­
plIwie dutą atrakcjll dla T1:I!6UYW­
*-Ich melomanów, SłoWo ~te W 
c:ta61e kooceńu. będzie pt'owacW1 

My • 
I trudni rodzice? 

Slaranitm Pal\$lwoweJ Filharmom' 
im. Artura Malaw6kleli!0 w Rzcszowi~ 
(po ru pierwszy utywamy w rubryc-e 
tej n.uwy PO przemianowaniu Pa';' · 
ItwoweJ OrlUestry S,Ym!onicz.neJJ S bm . 
w Mielcu I 6 w Rzeszowie odbyły IIh: 
koncerty mUZYki popu!arno-roz.rywko­
wel. Jako soliśc i wystąpili Rena Rol­
ska I Je.ny Połomski (piosenkll oru 
orkle. tra pod dyrekcja Janusza Am­
brosa, Konferansjerka ZbllCnlewa Kor­
palewllkieli!o. 8 stycznia podobny kon­
cert odbcdde $ie w Lubac2.0wie, 

Jao Weber. jg 

VI Konkurs Debiutu 
Dramaturgicznego 

Zf7rY VI KocdtatMł. Debłuta Dra­
m aturglcmego organizowanego pnez. 
teatr Aten~ Im. Stefana Jaraez.a 
w Warszawie przy udz.lale Re<lakcjl 
dUennlków: .. Trybuna Ludu", ,.2y­
de WW'SUIfWY" I ,.sztaIlclar Mł0-
dych" oraz dwutygodnika "Tee.tr"'_ 
komunikuje, że na posiedzenia w' 
młu 22 ~dn1a 1968 r . ." aldact:r:.le-: 

Aułon1 pnc td~,.c:b na 
VI Konkursie Debiutu mog_ WTCO­
fać z.lotone w Teatrze egrem~ 
nadsyłając pisemne polecenie otwar­
cia kopert 2. nazv.isJciem i adresem 
l qdanlo %WTOtu sztuki. 

Jury VI KOIlkn:rw 
Debiutu Dratnaturc:lcmflCO 

W ...... 2 .tyc:I;Q1a uwn r_ 

Kalman Segal 

(CIU d aJn" u .tr. 1) 

d:dell dobro dziecka od jeao kr'Z.,Y'W­
d", rodt.leleltk4 troskę od wygodnic­
tw. matki c:z:r ojca? Jak n ie prZb­
~ć tej granJe;y? . . . 

Najgonza była chwila, gdy ojc:lec 
powoli, uwa.tnle, odpinał P8$. Teraz 
00 Prawda W'lPOQ1Jna .Ię te chwUe 
t mc.iełk, wz:rus:r:.enia: dzl~1 temu 
W)'lZecllem na ludz.L D:r.IekJ temu? 

Co zrobił:. kiedy Iyn zawini _ ZB­
wini tak, te muli byl: ukarany, by 
wiedział na pr:zyszJojić raz na zaw­
sze: tego robić nie moina! 

A mote mu wybaczyć? Nie de-
nerwował: Il~ tym przewidywanym 
płaczem, nie ducha/':: jł74l:otu ,..NIe 
w1ed:r.lałem", ,.Nie chciałem"_ "Nie 
bed~"_ Pn.ecłei jeate.ś.my :rmęaenl, 
prt..edet lO kochamy ... Edward C»at6 ("Te.tr"'), Aueust 

Gt'odz.Ldd c.,Z7de W_W)"'), An­
dniej Ho.U!bt'andl (teatr -Ateneum"). 
Andrzej Ja.redd <..,smmda.- Mlo­
dTch"), Maria. KosI,ńska ( .. ZydeWar­
Jrll8W7"), Heanok Maksera (Prezy­
dlum StoIeczneoj Rad,. Narodowej), 
Jeny Sokolowsld (MI:oWCl"Stwo Kul­
tUI')' l Sxtuld), Jan ALtred.. Szczepg6-
ak!. (.,~iJ,,1XlJl", Roman &yd­
ławsld (KlUł) Jtryt,yid TeatralIl., 
SDp) arat Janusz WannJńsk1 ('teatr 
. ,Ateneum") po rozpatrzeniu 110 aa­
dcsłanyc:h Iztuk, postanowiło P"J­
%l18Ć nagrodę w W)'lSokOlłcł 10000 zł 
za sztukę .. Wy%Jnwwq" (godło: Real) 
- Remlglu.n.ow1 Na.pł6rltowsldemu 
s WacS%lłw,.. S%tuka JlC'WTbZll -
zgodnie z Te'lUlaminem K~ -
zostanie w ystawiona na scenie te­
atru ,.Ateneum" w sezonie 1967/88. 
Równoczeioie postanowiono przy­
.znać wYTMnlenle autorom mule: 
,.sprawa Oteyfusa" (godlo ; X-IOO)­
Marianowi Ma.nyńs.klemu t War­
szawy I "Ja zostaje:" (godło: Banano­
wlec) - Wojciechowi Wójdkoowl. :r: 

WYROZUMIAŁY 

Lodzl. 
Jury uprreJmJe komunIIruje, te I 

termin nadsyłania utuk na VII 
Konkun Debiutu Drnmaturgi=eao 
upływa z dniem 30 ';l,TZełnla lP67 r, 
Wyniki VII Konkursu podane zesta-I 
łl, do wiadomości dnia 2 at"an1a 
1968 roku. 

I 

UwaAt rie n. ft.ie'UkodlhDtpo. Z Je­
aa stTOJ1.lI nikomu. ~de s;rrQZi ~ 
Jlieberpl.ecze!UttDO. 

Nie Z1Dr'oca ... tDOat _ clrobł4zQi. 

Gdll konduktork4 \O tram~ •• 
rGC%1l m ... dal! bikt"" 1Kł4j •• _ ~ 
nil GoftTzego. 

Byle kiep potr(lJł go ocz:ukot, • _ 
dllskretnie odwaca wno/\: - "' .. 
chcialbll zaw,tl/d,rlt n.awet onu..sta_ 
O.zult, bllć mole, ma chOf"q matkę 
11Ib niewinnq narzeczonq. ktÓ'/'o ma­
rZli o ciche; willi w pięknej dzielni­
Cli za. mia,ICTI1. 

Przez w","ozu.mICllo.fł rtCT"1I ri4' 
ZTozum.ieć meeha..um łwia:t4 i Jeao 
okn.ciemtwa. 

Potrllfi ulitQ\O(lt de ft/Id 1IIp6tD­
klinem. ktÓ'/'lI mo. nien.o.sl/cone ręCl' 
, klejqce ,tę palce. , uleaa ''''IUZU­
Wm'lU noloaowl chciwo~ 
Włpółcn/.j. prZlltępcv , jlaD otf~ 

n •. 
Ubolew. nad prx1fmolcłq nie­

mowlecia i nad Imie>rciq narc/S., 

Ncch-tfł.a .tę Md lot"" crntflOctl, 
oddl/c:hGjqccgo .tr::ęJlOmi płu.c j Int01 
mu;. DO o ktięi}/C01Dl/Ch rakieta::h. 
CzWtoiekOIDl .uerann." przez raka 
op0wł.0d4 o triumfie ClIblf"lłet'llk'­
Pototnicv tDVjqc~ * bóltl mówi o 
mono.ch krwf przd4nd bohate,.,ko 
no: pola.cłt daWft.1ICh bitew, KtUdnn" 
red bll udzietU oorobinll pociencnb. 

O znfkornojci tuda gcwędd z tli­
mi, ktÓ'/'Zll mu..fzq umier4Ć. 

RozgTze,za iotrrvk6to, kL6rZV $ZU­

kają 11 niego "Chronienia i .lam szu­
k4 .potoiechlikll \01II'ozumiallP<l. 011 
zechcłol mu. ud.deUć ab,olucji. A'bo­
wiem z/W;e ,obie lpI"awe, i.i wielko 
w1fl'OZ'Umioio§ć jen nlekiedll wiel­
kim grzec/lem, 1 W'p!"awicdltwio n, 
mllJIą. U uie W.lZll'C'II mooq bllĆ ,ę­
dzl.aml.. 

ClIQ.em oa1qdo. rie lękUtDłl. Czuje 
QToiqce m ... ni.ebezpiecze1\ntDO. Oba­
toW. się wielkICh t nie"klLritelnllch. 

Ale De TRZy moina 'W)'bat'Zać? Czy 
ue:szt.ll. moina określi/':: w liczbach 
trolk~ o wychowanie człOWieka? 

Ukaru. Ale Jak? Czy Itarą ojcow­
ak4 metodII? Czy dla nu:r.ego drlec­
ka, któremu lami powtarzamy, te 
,.dzied bić nie wolno" - ojcowskie 
lanie nie llanle ,I~ czym! ggrtzym 
n.I.ż kara - po prostu knywdll .da­
bego wobec prz.emocyl 
Wybrał: lnae kary - :Qlkaz. oglą­

dania t~ewtz.l l, odmowa zabawy. za­
danie nielubianej przez dziecko 
pracy •• Ale jaką skalę karania wy­
brać? Jak dopasować ją do dziecin­
nych przewinień. do Ich cŁęltoUl­
woict. do wychowawczych szk6d 
kOrtk~eln,.ch wybryków? 

l jak znów odnall'!ć granice po­
rniędz.y ro('I:I:lnnll sprawiedllwości" a 
plaeum .krt,y'WdZOllelo dUeck:.. -
pomiędzy rodz.lclelaką trosk4 .. Id ... 
oerwowa.niem dorosłych? 

• • 
Mote pedagog, psycholog maj-

due odpowledt na w'ZYltkle te py­
tania. Mote kslątki o wychowaniu 
stwierdzają beulronnie punkt po 
pWlkcle: tu oale4' tak., tam oałeił' 
tal<_ 

Ale m" - rodz.lce - Jute.łmy 
stroną z.a1nteoresowan4, • wiec stron­
nlc;:ą. l d o ror.stn:ygnlęcia wszyst­
kIch dylematów nle wystarczy nam 
letka mlldrych kai4tek o wychowa­
niu. Bo tycie jest bogatsze nit 
WIIz;ystlde ru.em w:.llCie blUkL 

MUlimy rozsttz.ypć I według w y­
chowAWCZYch wskazań I - prude 
wu:ystklm - według nanych osobi_ 
stych uczul:, doświadczeń, r01.umu. 

Trudno? Chyba tak. Ale w tym 
wiunie zawarte jest szczęście rodzl -
ny. 

S . GRABOWSKA 

.. 
30 IU·\ldnla. ub, r, w WKZZ "" Rze.zo­

wie odbyło .Ie spotkanie t kierownika­
mi I Dracownikami wyr6i.n.ionYCb kin 
zwlllu:owyc:b w Dleblscyc!e "Poznajmy 
CUm pol.kl 196:5 r.", ogłoszonym w 
ramach Pl'Itlwalu KulturalnelrQ Zwln. 
k6w Zawodowych. 

Sekretarz WKZZ, fIlIT Jótd Wołnlak 
wn:e:tył na.l!rody ufundowane PrJ:1lZ 
Centruną KomllJc ZwląEk6w Za"''Odo­
wyeh. 

Jak Jut IDtonnowaliśmy 2 pierwsze 
i'II.ieJsca w sk&1i krajowej (ex "equol 
lIr.yakal)' kina "Mcwa" (WSK Rzcu6wJ 
I ,,Metalowiec" (WSK Mielec). Kino 
"Wr:r,ot" te Stalowej WoU 1l0f11alo wy­
r6tnione. .. 

Podsumowano wyniki konkursu Dt. 
~Walkl o wDln~ I .prawledJ.lwojl: 
1l)OI:f!'CUl1I". Of{toaonejtO pnez Woje_ 
w6dtlta Blblloteke Ddeclęea w RlIil­
Rowie, O duż.)'m zainteresowaniu te­
matyk" ŚWiadCZY udz;la' w konkurlle 
ponad 1:KlO najmłodszych e:tytelnik6w 
~ Ul bibliotek, pI!)l'.\ittow7cb, 5 filU w 
RU'ilwwie I 116 'bibUotek aromadzkich. 
Z 1 Gza opracowaó (po Wlltepnej eUmina 
cj\) W]l'T6łnlono 202 Drace. Dnewa.inle 
album,.. PrzedstawialIte ogÓlnie ocenę 
naldy oodkTriUl: wysoki DOdom nade­
ałanych J;ltac; t Dębky, LeiaJska, Krot­
Da, Pneworslta. Stalowej Woll I Hu-
"owa, 

NaJ!'fOdzoo. pl"&C;8 będ.J:I. motna ~ 
a1"dać w lUIJblltszym czule w lokalu 
WoJew6d:r.k.lel Biblioteki Dz!ec.iecel. 

S bm, odbyło .Ic ~ledr.(!Dle Prezy­
dium WOjew6dzldeJ Rady Narodowej w 
Ruszowle. pajwlecone om6wienlu i 0-
cenie dzi_łalności W7d.zlalu Kultury. 

Polonica kul1uralne 
.JSOWIETSKA.JA Mt1ZYKA." 

o aO-LECIU ,.HARFY" 

Listopadowy numer mle91ęcmlka 
"Sowteukaja Muzyka" pr1.yl1osJ re­
portat ~ Warszawy pióra S. Popowa 
na temat 50-lecia Towarz.ys\:wa 
Splewac:ego ,,Harfa". Autor przed­
stawia dueJe (lO-letniej dzlałalnoici 
tego uslutOllego zespołu. ZnaCUl4 
cu:ść reportażu zatytUłowanego .. Na 

'wiecie chóru" .tanowl Iprawozda­
nie z Ul'ocz.y.tego, jub,iIeuswwego 
koncertu ,,Harty" w .all FUharrooni1 
Narodowe:i. 

WIERSZE A. WA1;YKA W NRP 

N.ld_dem wydawnictwa ,..r. G. 81ae 
iłChke" w Darm11tadzie ukuat Ile zbiór 
Uryk6w Adama Watyka pt. "Barwa 
cu.su". Auiorem niemieckiego pr:tekla­
du jest Karl Dedeclut. 

Porozmawiajmy • • • powaznlel 
(Clw dal.,:" te .tr. Z) 

W"dz1al Ktlltua Prlz.ydham WRN 
zwr6cU li~ :r: pLsemną prośba do 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, w 
k t.6rego gestii jest znaczna C1:(ŚĆ 
park6w. o zaopiekowanie s1ę n im i. 
Prośb( t~ administracja PGR-ów 
zignorowała. Czy Wyd:r.ial Kultury 
ponowi ją, i kto ewentualnie tO po­
pr:r.e, a najlepiej _ wyegzekwuje 
realizację słusznego postulatu? Cho­
dzi na wsteple o wymiBJle pOII.lad6w, 
szukanie drós;: wiodących do roz­
w latania problemu, Mam na myśli 
nie tylko PGR-,., ale takie Inne jed­
nostki io.podarcze, które ui.y\.kują 
parki. 

W pierwnym rzc:dzif' trzeba 'lOWe­
ryfikować wykaz parków, ustalIć 
kt6re i w jakim stanie prtltrwały, 
a po kt6rych nawet śiad nie pozo­
stał. Nast~pnle zaś ustalił: hler-archle 
kolejnoici ich ugOlpodarowania. 
Paradoksem jen chyba to. te. w R1Iie_ 
nowskiem. które odznacUi sIe nie­
pOwtarzalnymi waloramI. za mało 
iest teren6w rekreacyjnycb. Spra.wę 

tę nalety rozpatrzy ł: w aspekcie po­
trzeb mieszkańców mlut, zwluu:za 
ośrodków przemysłowych. Stąd wy­
lania się poltulat zainteresowania 
tym problemem %wiązk6w zawodo­
wych l pn:ed5iębiorstw. Czy np. w 
Medyce, w tamtejszym parku nie mo­
te powstać ośrodek wypocwnkowy't 
Ale parki mOią takie slutyć lud­
ności wiejskiej, twlau.cza. te cu:sto 
połotone są w poblItu szkól lub 
placÓwek kulturalnych. Park Ulroś­
węty chwastamI, 1. u!chnic:.tyml 
drzewami nie Jest dla nich naJlep­
uym tłem. 

Jeill do tego zagadnle.nla podeji/':: 
powatnie, to niewątpliwie wyłoni 
sili: sporo kłopotów, w tym takte 
trudności finans owych. • 411czenil, 
ignorowanie paatulBt6w urzeczo· 
nych pi~knem przyrody jednostek 
pogi~la spu.stonenie teren6w tie­
lonych, Stąd dla mUośnik6w prty­
rody pewna rada: trzeba w więk­
szym stopniu uwzględnia~ walory 
natury praktycznej, utylitar nej. 
W interesującym na! pnypadku -
walory rekreacyjne parków. 

ZDZISŁAW KOZJOL 
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